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Rok 29. 


Zaproszenie do przedpłaty na nowe dzieło pod tytułem: 


Nauka Położnictwa, 


dana, docenta położnictwa w uniwursytecie Jagiellońskim. 
Wydanie zwiększone i poprawione z wieloma rycinami. Po- 
wyższe dzieło obejmować będzie kilkaset stron wyraźnego 
druku i jest potrzebne każdej mężatce lub niewieście, mają- 
cej zamiar wstąpić w stan małżeński. 
była sprzedawaną dotychczas po siedm dolarów. 

Kto przyśle przed 1-szym Lipca r. b. $1.50, otrzy- 
ma to drogocenne dzieło w krótkim czasie. 

Po tym czasie dzieło to kosztować będzie o wiele wię- 
cej. Pamiętajcie, że tylko do 1 Lipca, rb. przyj- 
mować się będzie na tę książkę wartości $7.00,... 


Adresować należy: 


Chicago, III. 


| dla użytku położnych, napisana przez doktora Henryka Jor- 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble St., 


| 
| 
S1.50 | 


NASI PODROŻCUJĄCY AGENCI I KOLEKTORZY. 


Naszymi podróżującymi agentami obecnie są panowie: Wawrzy- 
niec Radomski i Władysław Michalski. 
zaufanie i mają prawo kolektować za Gazetę Polską, Tygodnik Po- 
wieściiwo-Naukowy i Książki, na co wydają kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje w stanach: Massachusetts, N. Ham- 
pshiere, Rhode island, Connecticut, N. Jersey i Pennsylvania. 

Pan Wł. Michalski kolextuje obecnie w Dunkirk, N. Y. i okolicy. 


Posiadają oni nasze zupełne 


Abonenci, którzy mają opłacić prenumeratę 7a Gazetę Polską, 
idąc do pracy, niechaj pozostawią w domu piniądze i upoważnią swoje 
żony do zapłacenia abonamentu, a odbiorą zaraz od nich swoje premie, 


jakie sobie obiorą, ponieważ 


M", ". peren | 4 . 
Idómości Zagraniczne, 
Okręty nałado wane naftą zgorzały, 
ASTRAHAN, Rosya, 16 
maja. — W ciągu ubiegłej no 
cy powstał groźny pożar na 
okręcie służącym do przewo- 
żenia nafty, Płomienle szyb- 
ko się przeniosły na sąsiednie 
okręty | nim załogi mogły 
cofnąć statki w bezpieczne 
miejsce, morze było pokryte 
ogniem na przestrzeni kilku 
mil. 
Czternaście okrętów nała- 
dowanych  materyałem pal- 
nym, zgorzało do szczętu. 
Zachodzi obawa, że wiele 
osób padło ofiarą tego wy- 
padku. 
Astrahan jest położony w 
południowo-wschodsiej części 
prowincył tej samej nazwy, nad 


++ 
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Anglicy o kanale nikaraguańskim. 
LONDYN, 16 maja. — 
Angielscy mężowie stanu po- 
Starają się rozwiązać kwestyę 
kanału nikaraguańskiego w 
miesiącu czerwcu. W tym ce- 
lu przyjeżdża z Ameryki am- 
asador angielski Pauncefote. 


« Cały gabinet angielski jest 


przeświadczony o trudności 
zadania. Jak wladomo, senat 
amerykański poprzedni trak- 
tat odrzucił Z ministrem 
spraw zagraniczoych lordem 
Landsdowne konferowal ja- 
 kiś znakomity Amerykanin, 
który go zapewniał, że jeżeli 
kwestya kanalu przed gru- 
dniem nie będzie pomyślnie 
rozwiązana, położenie stanie 
się bardzo grożne — stosun- 
ki anglo-amerykańskie zosta- 
ną naprężone. 
a si + 
Fraacya powołuje ambasadorów. 
PARYZ, 16 maja. — Mini- 
ster spraw zagranicznych Del- 
casse powołał równocześnie 
do siebie dwóch ambasado- 
rów tj. jednego z Londynu, 
a drugiego z Berlina i miał z 
nimi długą naradę. Zarówno 
W Londynie jak i w Berlinie 
przywiązują do tego wielkie 
_ znaczenie polityczne. 
Iwanowicz aresztowany ja- 
ko szpleg wysłany przez Krup- 


pa, zostal wypuszczony na 
wolność. 


j wieczorem po G-ej 
« zapadnie zmrok to mało tylko obejść można, a dzień cały się zmarnuje. 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


godzinie wnet 


- - Spisek młodoturków. 


WIEDEN, 16 maja. — Ga- 
zety tutejsze zamieszczają sen- 
sacyjną wiadomość o spisku 
młodoturków na życie sulta- 
na. Jak wieść niesie mieli 
spłskowcy ogłosić, że sułtan 
cierpi na pomieszanie zmy- 
słów, poczem miano go ująć 
i trzymać w ukrycłu, a sułta- 
nem ogłosić brata jego młod- 
szego  Mahomeda  Reszad. 
Do spisku należeli różni wy- 
socy urzędnicy i oficerowie, a 
zdradził go sekretarz sułtana 
Irzel Bey. 

Aresztowano przeszło 200 
spiskowców i osadzono w wię- 
zieniach, skąd wyjdą chyba 
tylko pod miecz katowski. 
Brat sułtana jest pilnie strze- 
żony w jego wlasnym pałacu. 

* 


* 
a 
Bułtan się tłomaczy. 


KONSTANTYNOPOL, 16 
maja. — Ambasady zagrani- 
czne otrzymały notę od Wiel- 
kiej Porty, wyjaśniającą rze- 
kome łamanie „tajemnic listo- 
wych przez pocztowych urzę- 
dników tureckich. Rząd tu- 
recki mocno żałuje, że takle 
wypadki miały miejsce jeśli 
wogóle miały i wyraża na- 
dzieję, że ambasadorowie do- 
pomogą mu do zadowalniają- 
cego załatwienia sporu, że ży- 
czenia sułtana również będą 
spełnione. 


* * 
* 


Wioska została zasypana. 


RZYM. 16 maja. — Wioska 
Acerenza  zasypaną została 
przez osunięcie się znacznej 
powierzchni ziemi z góry. Sta- 
ło się to nagle, i kilkadzie- 
siąt osób zgłnęlo w tej kata- 
strofie. Na miejsce wysłano 
oddział żołnier: y, aby rato- 
wano nieszczęć iwych. 


* * 
* 


Najlepsze pismo francuskie sprzedane. 


PARYZ 17 maja. — Sh- 
wne czasopismo 
"Figaro" nabył syndy- 
kat cudzoziemski składający 
słę z 4 Niemców, 1 Anglika 
i Amerykanina. Syndykat ten 
wszedł w posladanie tego pi- 
sma przez tajne skupowanie 
akcyi. Nowi właściclele cza 
sopłsma zażądali rezygnacył 
naczelnego redaktora Ferdy- 


PZL —- — — ü E | ABEC A mA NEK | PEEŻ 


francusk. 
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nanda Rodays i administra- 
tora Perivier. De Rodays, 
który od czasu pojedynku z 
hr. Castellane nigdy nie od- 
zyskał dawnej mocy i siły 
charakteru, już podał swą 
rezygnacyę, atoli Perivier nie 
chce ustąpić jeszcze, bo nie 
chce, aby czasopismo popa 
dło zupełałe w ręce cudzo 
ziemców. 

Cała prasa paryska z obu 
rzeniem odzywa się o mani- 
pulacyl cudzoziemców, którzy 
podstępem weszli w posłada- 
nie tak wpływowego dzienni- 
ka. Wpływowi Francuzi po- 
czynili już kroki prawne, aby 
nabywcom nie było wolno 
wejść w posiadanie pisma, z 
powodów technicznych, ale 
to zdaje się nie uda im się. 
Syndykatowi zagranicznemuu- 
łatwił nabycie akcyi ten fakt, 
że z powodu obrony kapita- 
na Dreyfussa akcye pisma 
Figaro spadły z $231 na $50. 
Pierwotnie akcye te były war- 
te $11.58. 

* * 


+ 
Bogate pokłady złota. 


LONDYN, 17 maja. — Z 
Petersburga nadchodzi wla- 
domość, że mleszkańcy Błago- 
weszczeńska, Władywostoku 


pitaliści francuscy chętnie do 

przedsiębiorstwa chcą się przy- 

łączyć, jeżeli amerykańscy doń 
należeć będą. 

ba * 

Kongres antyamerykański. 


PRAGA, Czechy 17 maja. 
—. Powzięto stanowczy krok 
ku urzeczywistnieniu długo o 
mawianego planu kombinacył 
przeciw handlowi amerykań- 
skiemu. Lud praktycznie wy- 
toczył wojnę przeciw towaro- 
wi amerykańskiemu na ryn- 
ku w Czechach, 

Na posiedzeniu czeskich fa- 
brykantów wczoraj postano- 


wiono zwołać kongres wszy- 


stkich izb handlowych w Eu 
ropie. Na kongresie tym ma- 
ją być przyjęte rezolucye prze- 
ciw dopuszczaniu towaru a- 
merykańskiego do Europy. 
Komitet urządzający ma przy- 
gotować kongres. 


Zaprzeczenie sprzedaży Figara. 


PARYŻ, 18 maja. — *'Fi- 
garo” zaprzecza pogłosce, ja- 
koby syndykat złożony z Niem 
ców, Amerykanina i Greka 
miał nabyć to pismo w celu 
popierania Interesów niemie- 


ckich we Francył. Gazeta 


The Aew England Dvilding at the 
Pan Amórican'Expesitien Dvgfale N Y 
śwagaise wnykt Chapman Arsh:tact Dostes Mass 


> 


Pawilon Nowej Anglii na wystawie wszech-amerykańskiej w Buffalo. 


Karegorowicza, pretendenta 
do tronu albo na korzyść 
księcia Mirko z Czarnogóry. 
Pretendetów z rodziny Kare- 
gorowiczów jest dwóch, ale 
nie byli by oni tak niebezpie 
czni jak byłby książe Mirko, 
służący obecnie w wojsku ro- 
syjskłem. Gdyby ten dostał 
się na tron, to natenczas 


Bośnia i Hercogowina od-- 


padły by zapewne od Austryi. 
> * * 


Ofiaruje dziesięć milionów. 


LONDYN, 21 maja — An- 
drew Carnegie ofiarował $10,- 
000,000 na stypendya, zape- 
wołając pewnym studentom 
bezpłatne studya na czterech 
uniwersytetach szkockich w 
Edinburghu, Glasgowie, Aber- 
deen I St. Andrews. Posta- 
nowił, by z jego stypendyów 
korzystali tylko jego rodacy. 
Fundusz ten jest przeznaczo- 
ny dla oddających się studyom 
medycyny i przemysłowym. 

* * 


Nieporozumienie „francusko 
portugalskie. 
PARYZ, 21 maja. — Przed 
kilku dniami powrócił do Pa- 
ryża ambasador francuski z 
a powrót 


Portugalii, jego 


i pobliskich wiosek, opuszcza- 

ją gromadnie swe domy, a 

spieszą do półn. Mandżuryi, 

gdzie podobno bardzo obfite 

pokłady złota odkryto. 
* 


+* 
. 
Ludność Londynu. 


LONDYN, 17 maja. — Lu- 
dność przedmieść Londynu 
wynosi 2,042.750 głów czyli 
o milion blisko więcej aniże- 
li lat temu dzlesięć. Ludność 
calego Londynu z przedmie- 
ściami wynosi 6,578,784 głów. 

* * 
* 
Najlepsze okręty wojenne. 

LONDYN, 17 maja. —"Te- 
legraph” zamieszcza wiado- 
mość, że admiralicya angiel- 
ska postanowiła w roku bie: 
żącym powiększyć flotę wo- 
jenną o trzy okręty wojenne, 
każdy o 18,000 ton pojemno- 
ści. Będą to największe i naj- 
silniejsze statki wojenne, a 
koszta budowy ich wyniosą 
około 20 milionów dolarów. 
Na każdym okręcie będą czte- 
ry 12 calowe armaty, I 1o 6 


„alowych szybkostrzałowych. 


* s * 


Znowu kanał Panama. 

PARYZ 17 maja. — Ka- 
pitaliści francuscy spodziewa- 
ją silẹ, że J. Pierpont Mor- 
gan byłby w stanie zorgani- 
zować spółkę złożoną z fran- 
cuskich I amerykańskich ka- 
pitalistów, w celu dokończe- 
nia kanału panamskiego. Ka- 


Matin, która pierwsza tę po- 
głoskę w świat puściła. ró- 
wnież umieściła teraz zaprze- 


czenie. 


* * 
* 


Kardynał Ledóchowski ociemniał. 


RZYM, 20 maja. — Kar- 
dynał Ledóchowski, prefekt 
propagandy stracił wzrok na 
i zawsze, Okulista Martini po 
zbadaniu o.zekł, że nerwy o- 
ptyczne u kard. lLedóchow= 
skiego są sparaliżowane, a 
wskutek tego operacya „zdję- 
cła katarakty nic nie pomo 
że. Kardynał Satolli zostanie 
prefektem propagandy. 


* x 
. 


Sensacyjna historya- 


WIEDEN, 18 maja. — W 
kołach rządowych w Wiedniu 
uporczywie szerzy się wieść, 
że serbska królowa Draga 
kieruje spiskiem, który na ce- 
lu ma osadzenie na tronie 
dziecka jej słcstry, jako swe- 
go własnego. O ile pogłoska 
ta jest prawdziwą, nie zdoła- 
no jeszcze stwierdzić, gdyby 
jednak tak się rzeczy miały, 
jak opowiadają, to stanowisko 
panującej dynastyi serbskiej 
mocno by na tem ucierpiało, 
a kto wie czyby nawet nie 
zakłóciło spokoju Europy. 

Po plerwsze na pewno 
twierdzić można, że naród 
serbski, syt skandalów wy- 

| prawianych przez rodzinę pa- 
| nującą, gotów rozpocząć re- 
| wolucyę na korzyść księcia 


tłomaczono chorobą ojca, o- 
becnie zaś wykazuje się, że 
powodem tego było naprę- 
żenie stosunków, które zao- 
strza się coraz bardziej. 
Rrząd francuski wysłał po- 
dobno notę do rządu portu- 
galskiego, na którą żąda za- 
dawalniającej odpowiedzi, w 
przeciwnym razie portugalski 
poseł w Paryżu dostanie swo- 


je papiery. 


Drobne wiadomości 
krajowe. 


— Columbia Bridge Co. w 
Carnegie, Pa. rozpoczęła pra 
cę w swych nowych fabry- 
kach w ubiegły poniedziałek. 


— Westinghouse Machine 
Co. w East Pittsburgu, Pa. 
zawiadomiła swych 1,400 ro- 
botników, że dobrowolnie za- 
mienia 10 godzinny dzień 
pracy na 9 godzinny. 


— W Washingtonie umar- 
ła pani Lyman Jj. Gage, żo- 
na ministra skarbu. Ciało jej 
przewieziono do Chicago I we 


wtorek pochowano je na 
cmentarzu Rosehill. 
— McConway & Torley Co, 


w  Pittsburgu, Pa. buduje 
wielką fabrykę przy 48 ul. i 
kolei Allegheny Valley, 


— John D. Rockefeller o- 
fiarował $200,000 na korzyść 
uniwersytetu Oberlin w Bo- 
ston, Mass. jeżeli prezydent 


tegoż uniwersytetu potrafi ze- 
brać od innych bogaczy $309,- 
000. i 


— Piętnaścle do dwudzie- 
stu tysięcy ceglarzy w New 
Yorku pozostało bez pracy, 
ponieważ właściciele nie mo- 
gac porozumieć się z robo- 
tnikami, woleli zamknąć ce- 
glelnie. 


The Plttsburg Stove and 
Range Co., prawdopodobnie 
nie doprowadzi do skutku pla 
nu połączenia swych siedmiu 
fabryk w West Carnegie, po- 
nieważ kompania kolei “P & 
W.” nie godzi się na warun- 
ki. 


— W zeszły piątek spu- 
szczono na wodę w San Fran- 
cisco, Cal., okręt wojenny 
Ohio. Obecny byl przy tem 
prezydent McKinley. 


— Pewna firma w Phila- 
delphia, Pa. zakupiła w Ma- 
dison, Wis. 260 wagonów 
tytoniu, płacąc zań $350,000. 
Jest to największe kupno w 
w swym rodzaju. 


— Harbison & Walker Co. 
spółka do której należą ce- 
gielnie w okolicy Pittsburga, 
Pa., zreorganlzowała się i 
powiększyła swój kapitał z 
jedna gaa? 10 milionów dol, 

— W West Washington, 
Pa. puszczona zostanie w ruch 
nowa huta szklana firmy Gem 
Glass Co. Wyrabiane tam bę- 
dą tylko flaszki. 


— Dnia 27 maja ma być 
puszczona w ruch walcownia 
stali w Wheatland, Pa. 

— Jones & Loughlins Li- 
mited w Pittsburgu, Pa. za- 
mierza wydać milion dolarów 
na nowe odlewnie żelaza na 
południowej stronie miasta. 


— Huta szklana w Sharon, 


"Pa. nie będzie odbudowana, 


jak to początkowo projekto- 
wano. Przyczyną tego jest, że 
tory kolei Pennsylvania idą 
teraz przez środek gruntów 


kompanii, której własnością 
były huty. 
— La Follette, guberna- 


tor Wisconsinu podpisał pra- 
wo, według którego od lodu 
przesyłanego z Chicago pła- 
cić trzeba będzie w stanie Wis- 
consin 10 centów od tony. 
Wskutek tego cena lodu w 
Chicago znacznie się pod- 
wyższyła. 


— Towarzystwo kolel Bur- 
lington rozpocznie wkrótce 
różne ulepszenia na swych 
torach w North St. Louis, 
Mo. z powodu mającej się 
odbyć tamże wystawy świa- 
towej. Ulepszenia te koszto- 
wać mają młlion dolarów. 


— Stupięćdziesięciu robo- 
tników z trudnością uratowa- 
ło swe życie z kopalni Atlan- 
tic w Iron Belt, Wis. wsku- 
tek powstałego tamże pożaru. 
Kopalnię zamknięto. 


Z TRANSWAALU. 


MANCHESTER, 15 maja, 
— Korespondent londyński 
pisma Manchester Guardian” 
nadesłał swej gazecie sensa- 
cyjne wiadomości z południo- 
wej Afryki. 

Twierdzi on, że chociaż rząd 
angielski nie wydaje wszy- 
stkich wiadomości, dowiedzia- 
no się z urzędowego źródła, 
że niedawne telegramy mię- 
dzy Lordem Kitchenerem a 
rządem angielskim odnosiły 
się do zakończenia wojny w 
południowej Afryce. Kores- 


Hoppstadt w północnej czę- 
ści Transwaalu od ośmiu mle- 
słęcy jest w stanie oblężenia. 
Podobno oblężenie Mafeking'u 
nic nłe znaczyło w porówna- 
niu z oblężeniem Hoppstadt'u. 
Lord Kitchener podobno 
prosi rząd, aby podał korzy- 
stne warunki Boerom | aby 
raz wojna się zakończyła. 


SPRAWY CHINSKIE. 


PEKIN, 20 ‘maja — W- 
sprawach chińskich panuje 
od pewnego czasu zastój, 
czasami tylko krótkie nad- 
chodzą wieści, o różnych za- 
burzeniach. l 

Wczoraj jen, Chaffee wy- 
dał rozkaz, aby resztę wojska 
amerykańskiego wycofano z 
Pekinu. Zołnierze amerykań- 
scy opuszczą Pekin we śro- 
dą I udadzą się specyalnym 
pociągiem do Taku. 

Marszalek polny hr. Wal- 
dersee porozumiewał się cią- 
gle z Li Hung Czangiem o 
stosunkach w dystrykcie Czen 
Ting Fu. Tumże oddzłał re- 
gularnego wojska pubity zo- 
stał przez bokserów, a sku- 
tkiem tego hr. Waldersee po- 
słać chce wojska niemieckie 
do owego dvstryktu, _vv za- 


(prowadziły tan.że pofządek, ` 


W okolicach gdzie panują 
te zaburzenia, ustały wszelkie 
transakcye, a lud gromada- 
mi ucieka do prowincyi Ho- 
non. 

W dystrykcie Wenon kilku 
Chińczyków zorganizowało sto 
warzyszenie mające na celu 
prześladowanie chrześcijan, ty- 
dzień nawet temu uczynili oni 
napad na chrześcijan, raniąc 
kilkunastu. 

Jenerał Yuon Shih Koi, 
gubernator Szan Tungu, idzie 
z 3000 wojska do -Pekinu. 
Tymczasowo wojsko to obo- 
zować będzie w okolicy Pe- 
kinu, aż do czasu wyjazdu 
wojsk zjednoczonych, potem 
zaś zajmie ono prowincyę Cz 


Jutro odbędzie się zebranie 
zagranicznych przedstawicieli, 
ale nie wiele zdaje się zdzia- 
łają na nim, bo nie wszystkie 
państwa przysłały Instrukcye, 
wobec czego porozumienie 
się jest niemożebne, 
w 

Ostatnie Wiadomości. 


CHICAGO, 22go maja, — 
Przy rozbleraniu budynku Cen- 
tral Music Hall zarwał się 
kamienny chodnik, wskutek 
czego zabity został jeden ro- 
botnik, a czterech zostało cię- 
żko poranionych. 

CAMBRIDGE, Mass., 22 
maja. — Wczoraj w biały dzień, 
rabusie napadli na bank Na- 
tional, ścianę rozwalili dyna- 
mitem, ale pieniędzy nie do- 
stal. Dwaj urzędnicy banko- 
wi zostali poranieni. Rabusie 
umknęli, 

CHICAGO, 22go maja, — 
Z Paryża nadeszła urzędowa 
wladomość, że miasto nasze 
otrzyma igrzyska olimpijskie. 


CHICAGO, 


22 maja. — 
Proro* zapowiada zimno na 
kliza, co najmniej na trzy dni. 
Zb.te sis burza od gór Ska- 
listych. 

CHICAGO, 2 maja. 
Nowa księga adresowa wy- 
kazuje 2,074,000 ludności, 
czyli o 64 000 więcej jak w 
roku zeszłym. 


LONDYN, 22go maja, — 
Sir John Edmund Commer- 
cial, admirał floty angielskiej, 


pondent twierdzi, że miasto | zmarł wczoraj w Londynie. 


2 


GAZFTA POLSKA. 


0020, AAA 


INTERES BANKOWY. 


kurs pieniędzy, które wysyłamy 
jest następujący: 


MARKRA—do Niemiec, W. Ks. Poznańskiego, Pr 
odn. I Zachodnich I Szląska . . . . 


Wsch 


GULDEN czyli ZŁR.—do Austryi, Galicyi, Czech 


Morawii i Węgier . , 


RUBEL— do Rosyi, Litwy i Polski pod Moskalem 


FRANK—do Francyi, Szwajcaryi | Belgit 
GULDEN—do Holandyt 
KRONER—do Danii, Szwecyi I Norwegti 
LIRA—do Włoch 


. © e «ię ie 


do Europy, 

KURS POETORYUN 

. 24;% 15c 

3 41 10 25c 

52 1% 25c 

18 100 15c 

+56 421 25c 

R A WRR 27 © 25c 

e- a MS 18% 25c 


1) Do każdej posyłki pieniędzy trzeba 
wojenny). 2) Niewolno nikomu pośrednie 
pod kontrolą rządową. 


Kalendarz Tygodniowy. 


Maj. 
23 C. Dezyderyusza b. 
34 P. Joanny wdowy. 
35 S. Grzegorza VII. 
36 N. Zielone Świątki. Filipa N. 
27 P. Poniedz. Ziel. Świątek. 
28 W. Germana b. 
29 Śr. T'eodosyi p. Teodora. 


POLSKA. 


Pod Moskalem. 


Warszawa. O 3 
wiorsty za rogatką powąz- 
kowską na własnych placach, 
w pobliżu wsl Mieczysławowa, 
mieszczą się rozległe składy 
Towarzystwa akcyjnego eks- 


ploatacył źródeł 1 handlu 
naftą “Neft,” mającego główną 
siedzibę w Petersburgu. 


W składach tych, połączonych 
z koleją obwodową, obrót 
roczny nafty dochodzi 74 ml- 
liona pudów. 

Zarządzał niemi od lat 14 
Wasilij Rychter, Rosyanin, 
człowiek 55 letni, żonaty i 
dzietny, który z rodziną zaj- 
mował obszerne i okazałe 
mieszkanie, przy samym skła- 
dzie, gdzie funkcyonowało 
również jego biuro, złożone 
z urzędników Rosyan, przez 
niego mianowanych, Na po- 
czątku marca r. b. doszły do 
zarządu głównego w Peters- 
burgu pewne niepokojące po- 
głoski, co do Interesów w skla- 
dzie warszawskim; wysłana 
komisya nie wykryła nic po- 
zytywnego, mogącego po- 
twierdzľ® 'poszlaki. Dopiero 
w połowie z. m., kiedy wieści 
o manipulacyach Rychtera 
coraz uporczywiej zaczęły mad- 
chodzić do Petersburga, To- 
warzystwo delegowalo nie- 
zwłocznie do Warszawy drugą 
komisyę, Ta wykryła, że ra- 
porty Rychtera były fałszo- 
wane i oparte na pozycyach 
fikcyjnych. Porównanie rze- 
czywistej ilości nafty w skła- 
dzie z figurującą w książkach, 
wykazało jaskrawo ogromną 
różnicę i wielkie nadużycie, 
dochodzące do 90,000 pudów 
(15,000  centnarów metry- 
cznych) nafty zdefraudowanej. 
Z tej ilości do 20,000 pudów 
należało do kupców, reszta 
do Towarzystwa. 

Cały deficyt z malwersacył, 
spelnionej przez Rychtera, 
przedstawiciele obliczyli do 
raźnie na mniej więcej 130,000 
rubli. Nie wchodzi jednak 
w tę cyfrę malwersacya ka- 
sowa gotowizny, nłe jest to 
też jeszcze obliczenie osta- 
teczne. Przed sędzią śledczym 
Rychter przyznał się tylko 
do braku 50,000 rubli, które 
przyrzekł pokryć w ciągu 
miesiąca. Ani książek jednak, 
ani dowodów żadnych na po- 
twierdzenie tej cyfry władzom 
nle przedstawił. Było to dnia 
19 z. m. Nazajutrz Rychter 
miał się stawić, celem dania 
wyjaśnień | obliczeń szczegó- 
lowych i ostatecznych. Nie 
stawił się jednak, bo znikł 
bez śladu. 


Warszawa, Pożarobró- 
cił w gruzy większą część 
miasta Brześć litewski. Wśród 
młeszkańców panuje panika. 
Wielu z nich poniosło ciężkie 
straty w poprzednim ognlu 
w r. 1895. Brześć litewski 
liczy 47,000 mieszkańców. 
Założony został w r. 1020. 
W ciągu tego czasu zniszczył 
go pożar niejednokrotnie. 
Miasto to leży na prawym 
brzegu Bugu, w gubernii gro 
dzieńskiej. Domy są po 
większej części drewniane. 
Żydzi, którzy stanowią wię- 
kszość mieszkańców mają tu 
sławną bóżnicę i akademię, 
która ongi słynęła na całą 
Europę. Fortyfikacye są bardzo 
znaczne. 


dołączyć 4c na revenue Stamp (podatek 
zyć w przesyłce pieniędzy, kto nie jest 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


Pod Prusakiem. 
W. KS. POZNAŃSKIE. 


— Poznań. — Smutne 
wieści o stanłe zasiewów zi 
mowych nadchodzą z powia- 
tów bydgoskiego i wągro- 
wieckiego. Korespondent 
«Bromb. Tageblattu” zaręcza, 
że najstarsi ludzie nie przy- 
pominają sobie takiej klęski, 
jaka grozi rolnikom w tym 
roku. — Pod Kruszwicą zao- 
rano podobno na jednym 
z większych majątków 900 
mórg  zasłewów zimowych, 
zniszczonych zupelnie przez 
ostatnie mrozy. 


"Dziennik Poznański” 
pisze. "Bolesna nowina. Ma- 
jątek ziemski Strzeszkowo I r00 
mórg, w powiecie węgro- 
wskim, sprzedał dotychczasowy 
właściciel Antoni Moszczyński 
kolonizacył za 200,000 m. Czy 
to prawda.” 


Z Czerniejewa jak i 
z wielu innych okolic mnożą 
słę wieści o wielkiej bledzie 
pomiędzy rolnikami, z powodu, 
że im powymarzały całe pola 
ozimin, skutkiem suchych 
mrozów | wiatrów ostrych, 
jakie srożyły się w styczniu, 


Na torze kolejowym po- 
między Janówcem a Dama- 
sławkiem urządzono z dniem 
I maja nowy przystanek 
w Dąbrówce, który otrzymał 
kulturną nazwę *"Dornbraun.” 


Śp. ks. Andrzej Stani- 
szewski, proboszcz w Sul- 
mierzycach, do roku 1897 
proboszcz w Grabi w pow. 
Inowrocławskim, umarł w nie- 
dzielę dnia 14 z. m. w Sul- 
mlerzycach na udar serca. 


Gniezno. Galicyjskich 
robotników bardzo wielu do 
powlatu naszego zjechało. Już 
od kilku dni spotykać można 
cale ich oddziały na tutejszym 
dworcu, zkąd ich na wieś gro- 
madnie zabierają. 

Z Pobiedzisk nade- 
słano sprostowanie, ,że nie 
szewc  Pylski powiesił się 
w więzieniu, tylko synoprawcy 
(hycla), który był wyrzutkiem 
społeczeństwa. Ojciec jego 
powlesił się także przed 12 
laty. Sprawdziło się przy- 


słowie: “co ma wisieć nie 
utonie!” 
+ Dnia 17go kwietnia 


zasnął w Bogu ś. p. X. Mar- 
cia Chwaliszewski, długoletni 
proboszcz granowski i dziekan 
grodziski a w końcu regens 
seminaryum  patryarchalnego 
w Jerozolimie i kanonik, 
licząc lat 70 życia a 41 lat 
kapłaństwa. 

+ 2 2 go kwietnia przed po- 
łudniem zmarł tknięty para- 
liżem, opatrzony Sakramen- 
tami świętemi X. dziekan Au- 
gustyn Wiesner, proboszcz 
w Swięciechowie, kaplan ju- 
bilat, w 75 roku życia a si 
roku kapłaństwa. Proboszczem 
w Swięcłechowie był lat 43. 

Poznań. t 29go kwietnia 
zasnął w Bogu w 89 roku 
życia opatrzony Sakramentami 
św. zasłużony obywatel Mar 
celi hr. Żółtowski. 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


Chełmno. Witold 
Leltgeber, redaktor “Gazety 
Ostrowskiej,” wypuszczony 
z więzienia fortecznego, został 
wezwany przez prokuratoryę 
państwa, aby zeznał, którzy 
z uczniów gimnazyalnych Po- 
laków, u niego polskie książki 
kupowali. Polscy uczniowie 
gimnazyalni są obecnie ostro 
pilnowani, ostrzej, niż dawniej. 
Kontrola listów,  otrzymy- 
wanych przez gimnazyalistów, 
wykonywana jest nietylko 


w Chełmie (Prusy Zachodnie), 
ale także i gdzieindziej. Nie 
którzy dyrektorowie gimna- 
zyów porozumieli się z poli- 
cyą, aby zbadać w jakich 
polskich domach bywają gim 
nazyaliści I jakie polskie dzien- 
niki czytają. Nawet w czasie 
spacerów, władze szkolne ob- 
serwują niektórych polskich 
uczniów gimnazyalnych. 
Śliwiczki.  Chałupnik 
F. Wesołowski wyszedł na 
podwórze, a żona jego poszła 
po drzewo do lasu, pozosta- 
wiając dwoje małych dzieci 
w izbie. Jedno z nich zbliżyło 
się do ognła I w mgnieniu 


oka zapaliła się niem ko- 
szulka. Na krzyk dziecka 
przybiegł ojciec, zdarł ko- 


szulkę z ciała, lecz dziecko 
już było tak poparzone, że 
nazajutrz umarło. 

Z Starogardzkiego. 
W ubiegły wtorek podczas 
burzy uderzył piorun w za- 
budowanie  posiedziciela p. 
Kosieckiego w Suchejbrzeż- 
nicy i zabił 7 letniego synka. 
Dom mieszkalny spalił się 
do szczętu. Ponieważ K. nie 
był zabezpieczony, przeto 
oprócz bolesnej straty synka 
ponosł jeszcze znaczną stratę 
w majątku. 

Gietk o wo. Ciężkiemnie 
szczęściem dotknięty został 
gospodarz Józef Biernatowski 
z tutejszego wybudowania. 
Przed trzema laty żona jego 
straciła przy młockarni rękę. 
Przed kilku tygodniami zmarła 
temuż gospodarzowi najstarsza 
córka, która była wyręczeniem 
matki. W nocy na piątek zaś 
wybuch u  Biernatowskiego 
ogień, który zniszczył doszczę- 
tnie dom mieszkalny, budynki 
gospodarcze i cały inwentarz 
żywy I martwy. Nieszczęśliwi 
pogorzelcy napół odzianiledwo 
z życiem uciec zdołali. 

Gdańsk. Niedawno temu 
przyaresztowano tu kupca 
Muhlbachera, który zeznał 
przed sędzią śledczym iż po- 
padłszy w konkurs zakopał 
przeszło 1000 mrk, w ogro- 
dzłe. Przetransportowany do 
Wystrucia wydobył też owe 
pieniądze I nawet dwa zegarki. 
Ciekawe przytem jest to, iż 
nikt go nie oskarżył, tylko 
sam się obwinił. 


Krotoszyn. Zaraz na 
początku roku szkolnego za- 
kazano głmnazyastom mówić 
po polsku w murach gimna- 
zyum. Podobno chcą się teraz 
porozumiewać tylko na migi. 
Nauki języka polskiego udziela 
p. Glatzel; wykład niemieski 
i to tylko dla tych ucznłów, 
którzy pochodzą z ojca I matki 
Niemców. P. dyrektor radził 
tylko tym uczniom pobierać 
naukę języka polskiego, którym 
w przyszłości przydać się może. 
Również w głmnazyum lesz- 
czyńskiem przywrócono znowu 
naukę polskiego języka, ale 
też tylko dla Niemców. 

W Wąbrzeźnie za- 
brano się już do rozszerzenia 
kościoła. Koszta mają wynosić 
12,500 m. Aby nabożeństwo 
się mogło odprawiać stanie 
tymczasowy dom Boży z desek. 


Sopot. Już wystosowano 
prośbę do rejencyi gdańskiej 
o pozwolenie na wybudowanie 
tu tymczasowego kościoła 
Najśw. Maryi Panny pod ty- 
tulem "Gwiazda Morza.” Ma 
stanąć na gruncie kupionym 
przez gminę oliwską przy 
ulicy szkolnej. 

Z Chojnickiego. Po 
sprzeniewierzeniu większej 
kwoty uciekł kasyer Rudolf 
Grohe z Domosławia. Proku- 
ratorya ściga go listami goń- 
czemi, 

Ostrowo. Uczniom gim- 
nazyum ostrowskiego: Rudni- 
ckiemu I Ludwigowi, u których 
swego czasu odbyła się re- 
włzya, pomimo, że egzamin 
dojrzałości złożyli, dotychczas 
śwładectw nie wydano. Jednak 
łagodniej sobie tam postą- 
piono, niżeli w Chełmnie i 
Brodnicy, gdzie abituryentów 
polskich, wmieszanych w znaną 
sprawę, wcale do egzaminu 
ustnego nie przypuszczono. 

W Ostrowie pozostawiono 
naukę języka polskiego tylko 
w  prymach, sekundach i 
wyższej tercyl. W tych dniach 
doręczono uczniom gimnazy- 
alnym katalog biblioteki gim- 
nazyalnej. Z polskich dzieł 
wykazuje spis książek tylko 
ośmnaście. i 


Sopot. P. Walter Schulz 
sprzedał swą tutejszą wilę p. 
Ernestowi Krohn z Gdańska 
za 50,000 marek. Przy rynku 
położony dom kupiecki p. 
Sommera nabył za 90,000 m. 
p. Scholl z Gdańska. 


Świecie.  Landrat tu- 
tejszy zalecił wójtom całego 
powiatu dokładnie zbadać, ile 
strat w polach wyrządziły 
tegoroczne mrozy. W Wią- 
gach obliczają straty na go 
tysięcy marek. Wszelkie ozi- 
miny trzeba zorać. Tak samo 
panuje okropny brak paszy. 
Na ostatnim targu w Osłu 
sprzedawano z tego powodu 
bydło prawie za bezcen, a 
mimo to kupców było bardzo 
mało. 


Pod Austryakiem. 
GALICYA. 


— Pilęcioro dzieci 
powiła w tych dniach, jak 
donosi jeden z dzienników 
krakowskich — pewna wie- 
śniaczka we wsi Szyborów, 
powiatu żywieckiego. Z tej 
małej gromadki czworo było 
żywych, jedno zaś nieżywe. 

Lwów. + Arcybiskup or- 
miańsko katolicki X. Issa 
kowicz we Lwowie umarl 
29go kwietnia rano na udar 


serca. Był to mąż prawy 
i jeden z tych nielicznych 
dygnitarzy kościoła kato- 


lickiego w Polsce, o których 
stanowczo powiedzieć można, 
że są prawdziwymi synami 
narodu polskiego. 

Nieboszczyk urodził się 6 
czerwca 1824 w Łyścu. Na 
kapłana został wyświęcony r. 
1848 a r. 1882 arcybiskupem 
jako następca ś. p. X. Ro- 
maszkowa.  Arcybiskupstwo 
ormiańskie liczy tylko 19 
księży i około 4000 wiernych. 
List ś. p. X. arcybiskupa, 
zawłerający ostatnią wolę, 
kończy się _następującemi 
słowy: 

«"Wieńców na trumnie skla- 
dać nie pozwalam. Jam nędzny 
proch i zlemia | do ziemi 
nędzny powracam. Bogu 
samemu niech będzie chwała. 
Jeśliby po śmierci brakło na 
niezbędne wydatki pogrze- 
bowe, bo złożonego grosza 
nie mam, to może znajdą się 
litościwi Józefowie z Aryma- 
tei, którzy po chrześcijańsku 
pogrzebią ciało moje.” 


Budowa dróg wodnych 
w Galicyi. Z Wiednia donosi 
“Czas.” Odbyła się konferen- 
cya prezesa gabinetu Kór- 
bera z komisyą parlamentarną 
Kola polskiego w sprawie 
budowy kanałów. Körber 
dawał rozmaite wyjaśnienia 
co do zamierzonej sieci kana- 
łowej. 

Galicya otrzyma połączenie 
z siecią kanałów całego pań- 
stwa w ten sposób, że drogi 
wodne galicyjskie sięgać będą 
aż do punktu  spławności 
Dniestru jak najbliżej granicy 
bukowińskiej. Udział finan- 
sowy krajów będzie tylko 
ogólnikowo oznaczony, gdyż 
dopiero po przyjęciu ustawy 
rząd wdroży rokowania w tej 
sprawie ze wszystkiemi kra- 
jami. Budowa rozpocznie się 
jednocześnie we wszystkich 
krajach, W Galłcyi będą bu 
dowane częścią kanały, częścią 
ich połączenia ze spławnemi 
i uspławnłonemi rzekami. Na 
pytanie, czy rzeki galicyjskie 
otrzymają takie samo pogłę- 
bienie, co rzeki i kanały 
innych prowiacyi, odpowie- 
dział dr. Kórber, że to się 
rozumie samo przez się. Co 
się tyczy połączenia stolic 
z kanałami, minister uznaje 
jego potrzebę, sprawa ta 
jednakże nie będzie objęta 
ustawą. 

Budowa kanałów rozpocznie 
się w roku 1904 i trwać 
będzie 20 lat. Członkowie 
komisyi wyszli z konferencył 
zadowoleni. 


Ze Lwowa nadchodzą 
dwie ciekawe wiadomości: 
jedna, że cesarz ma podobnie 
jak dla Pragi ofiarować 2 
milłony koron na założenie 
galeryl sztuki polskiej w Kra- 
kowie; druga, że Kazimierz 
Badeni ma wrócić do czynnej 
służby. Wiadomość o Badenim 
doszła także do pism war- 
szawskich w formie następu- 
jącej depeszy z Wiednia: 


"W kołach politycznych wie- 
deńskich krąży z ogromną 
stanowczością pogłoska, że 
Kazimierz hr. Badeni, b. pre: 
zes ministrów, wraca do służby 
państwowej. Popiera tę myśl 
dr. Koerber, który w 1895 
i 1897 r. był przy Badenim 
plerwszym  szetem sekcyi 
w  mioisteryum spraw we- 
wnętrznych. Na razie hr. K. 
Badeni ma zostać prezesem 
senatu w trybunale admini- 
stracyjnym, po wyborach zaś 
sejmowych otrzyma nominacyę 
na namiestnika Galicyi.” 

L w ów. W listopadzie 1900 
roku zgłosił się u substytuta 
notaryusza Aleksandra Dzie- 
dzickiego we Lwowie, adwo- 
kat dr. Zbyszewski i oświad- 
czył, że klient jego którego 
pełnomocnikiem się wykazał, 
niejaki W., ma wiadomość 
o pewnym skarbie, ukrytym 
w jednym z tutejszych kla- 
sztorów. Dla salwowania praw 
tego klienta, z ustawy cy- 
wilnej mu przysługujących, 
zażądał dr. Zbyszewski od p. 
Dziedzickiego, by tenże w cha- 
rakterze urzędowym udał się 
do klasztorów lwowskich i 
przełożeństwa tych klasztorów 
wezwał do oświadczenia się, 
czy o tym skarbie mają wia- 
domość. 

Wskutek tego żądania udał 
się p. Dziedzicki do wska- 
zanych mu klasztorów lwo- 
wskłch i przełożeństwa tych 
klasztorów wezwał do oświad- 
czenia się, czy o tym skarbie 
mają wiadomość. 

Wskutek tego żądania udał 
się p. Dziedzicki do wska- 
zanych mu klasztorów, wy- 
jaśnił ich przełożonym swój 
charakter t cel przybycia i 
otrzymał wszędzie wiadomość, 
że o jakimś skarbie nikomu 
nic nie jest wiadomo. Natem 
sprawa na razie została za- 
kończoną. 

W dniu 12 kwietnia b. r. 
zgłosił się do p. Dziedzickiego 
ponownie dr. Zbyszewski i 
oświadczył, że namiestnictwo 
w porozumieniu z konsysto- 
rzem i prokuratoryą skarbu 
zezwoliło na zawarcie umowy 
między konwentami a zna- 
lazcą co do rzeczonego skarbu 
i zaprosił go do udanla się 
do konwentów, celem przed 
stawienia przełożonym ich 
spisane już umowy do pod- 
pisu i następnie legalizacye 
podpisów. 

Wskutek tego udał się p. 
Dziedzicki między innymi do 
klasztoru Karmelitów, przed- 
stawił przeorowi swój cha- 
rakter urzędowy i cel przy- 
bycia, a otrzymawszy co do 
podpisu odmowną odpowiedź, 
oddalił się, zostawiając prze- 
orowi swój adres. 

Tak przedstawia się sprawa 
tajemniczego skarbu w świetle 
faktów. 

Z poczynionych jednak 
przygotowań i środków ostro- 
żności wynika, że p. W. wie 
naprawdę o skarbie i że 
sprawa nie jest czczym wy- 
mysłem, obliczonym na sen- 
sacyę. 

Pan W. wie z całą pewno- 
ścią, w którem miejscu i 
w którym klasztorze jest skarb 
ukryty, zawiera jednak umowę 
ze wszystkimi konwentami 
dla zmylenia poszlak. 


NOWY RODZAJ NAWOZU. 

Firma Wilhelma Brucha w 
Dreźnie wprowadza w handel 
nowy rodzaj nawozu, z odpa 
dków chemicznych fabryk. 
Zawartość tego nawozu ma 
być następująca: 50,1 proc. 
wody, 259 proc. wapna, 18.2 
proc. kwasu węglowego i 1,4 
proc. potażu (kali). Azot i 
kwas fosforowy znajduje się 
w nim w niesłychanie '/ małej 
ilości, tak samo magnezya i 
kwas siarczany. Istotną war- 
tość tego nawozu stwierdzo- 
no na 5 centów za 200 funt. 
Firma zaś żąda za tę ilość 15 
centów. W nawozie tym głów. 
nie skutecząem ma być wa- 
pno. Tymczasem najskute- 
czniej będzie, gdy się roli po 
trzebującej wapna, doda go 
we formie wapna gryzącego, 
palonego lub miału wapien- 
nego. Tego rodzaju nowość 
jest tylko czystą spekulacyą 
wyzyskiem rolników. 

Z, 

Jeśli ci serce delega, jesteś w 
niebezpieczeństwie, Severy Heart 
Tonio leczy wszystkie dolegliwości 
serca, pobudza cyrkulacyę, powię- 
ksza krew i ożywia cały system. 
Pewne i czyste lekarstwo z ziół. 


Zupełnie zmęczony. — Nastę- 
pujące opowiadanie o doświad- 
ozeniach matki i żony jest tylko 
powtórzeniem doświadczenia tysięcy 
żon i matek w szczęśliwym pod 
innym względem domach w naszym 
kraju. Troski i starania nad utrzy- 
maniem domu i rodziny są po 
dłuższym ozasie hazardowne dla 
najsilniejszego nawet organizmu i 
wkrótce pozostawiają ślady w pod 
niszczonym systemie. Pani Barbara 
Bandowa, 1031 Geyer st., St. Louia, 
Mo., pisze o swem doświadczeniu 
co następuje: “Jest jnż przeszło 
rok temu kiedy zaczęłam podupadać 
na zdrowiu. Słabłam z każdym 
dniem prawie, tak, że wreszcie nie 
byłam prawie w stanie oh: dzić 
Gdy wieczór nadszedł byłam prawie 
zupełnie zmęczoną. Pracę, której 
trochę miałam, musiałam wyko- 
nywać w pozycyi siedzącej. Miałam 
boleści w plecach, w nogach, w ra- 
mionach, tak, że obrócić się w łóżku 
nie mogłam. Wreszcie stałam się 
tak osłabioną i wynędzniałą, żenie 
mogłam karmió mego dziecięcia, 
Z trudnością mogłam mówić i 
czułam jakby ciężki kamień spo- 
czywał na mych piersiach. Oba. 
wiałam się, że to początek suchot. 
Taki był mój stan, gdym zaczęła 
zażywać (łomozo. Zaraz z początku 
czułam się słabszą po użyciu le- 
karstwa, ale nowa siła wróciła. Bo- 
leści w moich plecach zniknęły i 
poznałam, żem stała się znowu 
zdrową kobietą. Czuję się teraz 
lepiej niż czułam się przez wiele, 
wiele lat” 

Dra Piotra Qomozo przez swój 
specyalny skład jeat zastosowane 
zwłaszcza dla delikatnych orga- 
nizmów kobiecych. Przynosi do 
domów światłość słońca przez po- 
lepszenie w cierpieniach i przez 
wypędzanie chorób. Nie jest to 
apteczne lekarstwo. Sprzedawane 
ludowi wprost przez miejscowych 
agentów właściciela Dra Peter 
F'ahrney, 112—114 Bo. Hoyne ave., 
Chicago, Ill. 


Słabości Wiosenne, 


mogą być szybko | napewne usunięte tylko 
przez najlepsze lekaraiwo na wszystkie wio- 
senne choroby | w ogóle na wszystkie 


DOLEGLI WOŚCI ŻOŁĄDKA, 
WĄTROBY 1 NEREK........ 


z których wazystkie te choroby biorą awój 
początek, a tem lekarstwem jest 


Niezbędne dla każdego podczns obecnie 
pannjącego powietrza. 
Pierwszy fabrykant tego prawdziwie kuracyj- 

nego wina jest: 
JOZEF TRINER. 
799 8. Ashland Ave. Chicago, Iii 


Setki pochwalnych świadactw. Tysiące wy 
leczonych. rekdmendacyj od sławnych le- 
karry. Btrzeżcie sia przed bezwariościowemi fał— 
syfikatami. W aptekach pytajcie sią koniecznie o 

Prawdziwe Trimeora Wine. 


ROK 1901 PALI 

e pieta Lecną XIII rokiem 
jubileuszowym, który cały kościół katolicki uro- 
czyście og tet Z okazy! tej w dru- 
karn! "Gazety Polskiej“ wydrukowaną zostala 


Książeczka Jubileuszowa, 
czyli Nauka o Odpustach, szczególnie o odpu 
ście Jubtlauszony ne Książeczka ta zawiera na- 
bożeństwa i modlitwy nrzy odwiedzania kościo- 
łów w celu zyskania odpustu odmawiać sią ma- 
jare. Napisana została przez X. N. B. i apro- 
wana przez władzą kościelną w Brzetysławiu, 
Zuajdować się powinna w każdym polskim do- 
mu katolickim. Cena . . - - . ke 


Do nabycia w pierwszej kai arni i i ki 
w Ameryce IW. DYNIEWICZA, s Noble Bt. 
Ghicago, IU. 


Tam, gdzie sięga Jarysdy- 
U WAGA: kcya Ojców PAAA a D 
ców, kalążeczki jubfleuazowe są inna, aprze- 
dawane po 10 centów. 


Dobre 
Lekarstwo 


jest 
głównym 
warunkiem 
szybkiego 
powrotu 

do 

zdrowia. 


Jeżeli jesteście cho- 
rzy na jąkąbądź sła- 
OŚĆ, to napiszcie za- 
raz do nas, podając 


dokładny stan awej 
choroby. Adresujcie: 


The Kufewski$ Pharmacy, 
1330-1337 W. 22md Street, 


CHICAGO, ILL. 


Każda choroba jest 
ułeczalną, jeżeli się 
ją leczy w sposób 
właściwy. Korespon- 
dencye prywatne u- 
trzymujemy w naj- 
śclślejszej tajemnicy. 


ELENQORA MOSZYNSKA, 


DR. HM. I AKUSZERKA 
„ZE STAREGO KRAJU.. 


nery Akusteryi w poz języku i przyspasa 
bia do egzaminu, leczy wszystkie karany ko- 
niece, w zakres akuszeryi wchodzące, ja 
biepłodność, oberwanie, ból krz w, charoby 
maciczne i wezałkie dolegliwosci. kobiet i nie- 
mowiąt szybko i skotecznie. Posiada nadto 
bardzo sknteczny środek przeciw nałogowemu 
Łączu 1 poleca lukarstwa na siwe włosy, 
tóre ma tą własność, ża przywraca włosom 


pierwotny kolor. 
Od 10 do 12 zrama, 


GODZINY „OFISOWE; Ga "2 do "6 tonat 
810 MILWAUKEE AVE. 810 
CHICAGO, ILLINGIS. 


ta: 


FIRST 


NATIONAL BANK 
OF CHICAGO. 


PIERWSZY 
NARODOWY BANK 
W CHICAGO. 


róg Monroe i Dearborn ulio. 
KAPITAŁ $3,000,000. 


WEKNLE: 
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Petors- 
barg — Rosya | wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wazystkie kursujące pieniądze. 


LISTY KREDYTOWE 
dla użytku podróżnych w wszystkie części świa- 
ta, ściązanie apadkobieratw (schedów) | wazeł- 
kich należności z Polski, Niemiec, Auatryi, Ro- 
ayi 1 wszystkich europejskich krajów za bardse 
nmiarkowaną komisyą. 
ZARZĄD: 

Sam'l. M. Nickerson, Praz. — Jaa. B Fargaa, 
Vice-prez. — Richard J. Street, Kasyer. — Hob 
mes Hogeo, Anst. Kasyer. — Frank B. Browa, 
2 Asat. Kasyer, 

DYREKTORZY: 

Bam'] M. Nickerson — E. F. Lawrence—8. W 
Allerton F. D. Gray — Norman B. Reem — 
Nelson Morris — R. C. Nickerson — Richard J. 
Street — Eugene S. Pike — Jas. B. Forgan — 
A. A. Carpenter. 


UWAGA! zie zwój 


firodki i REŻ się do naszego inatytotn leczni- 


nyci IE przez naa została wyleczonych. 
a żądanie wysełamy LU, ludzi przez naa wy- 
leczonych, którzy to co piszemy, poświadczą. 
Instytut nasz jest pod zarządem aławnych 
doktorów, którzy dz (IRA w a Italach ira: 
pelskich 1 amerykańskich apędziił i którym ty- 
siące ludzi życie zawdzięcza, 
Pamiętajcie, ża zapytanie sią nic nie ko- 
Pepe i że Jar tatie] p ada chorobie je- 
eli w cras da nią znać, niż jeżoll ul d 
na dzień odwieka. ë A O 
Zwlekać jeat niebezpiecznie. Czy wiecie, że 
tysiące ludz! umiera rocznie przez niedbalstwo. 


Choroby kobiet jak: krwtotok, niepłedność, 
bala upławy leczymy prędko í tak, że ras wy- 
leczone nigdy sią nle wrócą. 


Lekarstwa są wyrablane pod naszym dozo- 
rem dla każdego chorego z osobna | na jega 
szczególnie chorobą, bo my nia leczymy jak inni 
j nem lekarstwem wszystkich chorób, bo te 
est niemożebnem. 


Chorohy męzkie jak: sekretne choroby są 
naszą specyalnością, | tysiące ludzi, którzy u 
innych ają s tych chorób leczyli | już stra. 
cii nadzieją zupełnie, po naszych lekach wró- 
cill do zdrowia. 


Pisać możecie pa 
miecku. Adresujc 


PEDICURA €O., 
31 N. Wright Street, Chicago, Ill, 
EW Na odpowiedź należy przysłać 2-centowy 


znaczek pocztowy. Kto nie śl ie d - 
aladapanikdzi| SA ak Że EE 


PREMIE... 


Tak samo jak książki do nabożeństwa, 
powieściowe i inne, wydaje się na 
premię następujące rocznikt Tygo“ 

— dnika Powistslawo Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40e 
na przesyłkę lub też może sam o- 
płacić przesyłkę, jeżeli Expresa do- 
chodzł do ich miejscowości. 


tekn, angielsku inb nie- 


rdyi koronnej (a 
1 ks, Makrymy 


owy, Dwi 
Klara czyli Ieo cnoty; oprócz =p 
la A ch powieści | powiasiak, $s 
baśni, bajek ! artykułów naukowych” WL. 


Ńzóaty Rocznik Tykpodnika Powięściewe- 
Naukowego, w mocnej Oprawie, ZaWwinra: Walka 
a Hilong czyli Rodzina Lanquierów, Leśny 
EA na CR OWCY, Orżngł żyda, 


Królewski dziadek licznik warszawak. 


Moja leczenie wada ko, 8, 
Perła Genni, 
erka z powstania 1868 r. Cena 
(amy Bocznik Tygodnika Powieści 
owo) 
kowero, w mocnej Oprawje, zawiera: HE 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Ssiras, Pomo- 
rzunie w Gąsawie, Barnaba Fafub i Jóżo Grot 
seszyk, Zimna dystyjącya, Bybiracy, Historya o- 
kro paró Po scenyry Btaslu i o piąknaj Ann 
Jan ian potąpiefica, Zbójcy na Caoraatynia 


Ktoby sią spodziewał, Onadnicy u źródeł rzeki 


Drlealąty Rocznik Tygodnika Powieściewe- 
Naukowego,.w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Janyrze, Dwaj bracia różnego wychowi 
Hrabia parobkiem u kmiecia, Papugi nanzej ba- 
buni, Aptekarz Polski. Robert piata, Dobranoc 
sąsiedzie, Prima Aprilia, Toant polski, Zaczaro- 
wana aroka, Oryl, O Janie krójewiczu żar-piaku 
io wilku wiatrolocie, Dziwne podró- 
że na lądzie i na morzu. Cena , . $1.00 


WARUNKI DO OTRZYMANIA PRENII Z PO- 
WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCIOWO.NAUKOWEGO: 


ającym, 
cym przedpłaty, poryła się tylko jeden numer 
na okaz. 

U a 8 BATI FAY 532 
W. DYNIEWICZ, "Age 


Opowiadania, baśnie, bajki, przypowiastki itd. 
ezerpane z starych raczników pism warszawskich i krakow- 
skich, ksiąg i zeszytów przez W. Dyniewicza. 
Przygody Walka na jarmarku. 
Napisał Hieronim Derdowski. 

` (Dokończenie). 

l Toć mi gnaty potłukła ta kusa bestyja, 

Szkoda żem i ja także nie młał kawał kija, 

Byłby musiał się chłystek odrazu obalić; 

Parasolem...to jednak licho umiem walić! 

Ale ja się nauczę! wtedy czekaj, bratku, 

Zobaczymy, kto będzie stękał na ostatku! 

Dobrze, że aby szkiełek nie strzaskał mi pałą, 

Tak przynajmniej się zdaje, że mam gębę całą, 

Ale w nos musiał szelma jakoś mocno dmuchnąć, 

Boć wej kicha czerwono i zaczyna puchnąć. — 

Tak po ciężkiej przygodzie biedny Walek rzecze, 

Nos rękawem ociera i dalej się wlecze. 

* Przygramolił się wreszcie pomiędzy kramikł, 

Gdzie jak mu powiadali, mają być pierniki, 

Widzi na długim stole jakby z torfu cegły. 

Maca, czy aby suche? — boć on na tem biegły. 

Dobrze wyschły bo wcale nie dają się złamać, 

Torfiarz znał swoją sztukę, znał, nie trzeba kłamać. 

Ale te tu brzozowe, chropowate kręgi 

Snać majstrował kołodziej w rzemiośle nie tęgł; 

Pewnie to przy robocie stępił sobie piłę, 

Gdy tego napartaczył taką wielką siłę. 

-— Panno! co też kosztuje tego torfu kopa? 

1 Pytam tak z ciekawości, choć to nie dla chłopa. — 
— Czy pan wszystko chce kupić? Bedę temu rada! 
Niech pan szuka pieniędzy — panna odpowiada — 
Po złotemu za piernik, jeżeli pan życzy, 

A co kosztuje kopa, pan sam sobie zliczy. — 

Po złotemu za jeden? — To są chyba śmiechy, 

Ja pannie za tę cenę przydźwigam dwa miechy, 
| Boć to tego na bagnie leżą całe kupy, 

Można brać, ile trzeba, darmo do chałupy. 

| — Ale to też nie z torfu. Czy pan wzrok ma krótki? 

_ Przecież to do jedzenia, to jest piernik słodki. — 

_ — Niechże panna mnie w oczy nie naciera mydła, 

= Torfem nawet nie pasą rogatego bydła. — 
Dalej idzie i krzywym parasolem macha; 

Wtem jakoby zobaczył ze Zakrzewa Wacha. 

| Co go posłał na jarmark ekonom po osły; 

| Poznał go po kołtunach, które w kark mu wrosły. 

— O! — myśli — Wach nietrzeźwy, kożuch wdzłał na ręby 

I łańcuszek przywiesił chłopisko do gęby, 

Na tym jego prowadzi jakiś łyk ubogi, 

I gdy chce się obalić, prostuje na nogi, 

Bębni jemu nad uchem, śpiewa dana, dydy! 

Musi z Wachem pijanym mieć nie mało bledy. 

Jedną ręką się trzyma Wach długiego drąga, 

Drugą. mrucząc radośnie, ot do mnie wyciąga. 

Aby jeden mnie poznał! Jakże mnie to cieszy! — 

Krzyknął Walek Í Wacha pocałować spieszy. 
Uścisnęli się obaj: — Mów kochany Wachu! 

Ale nie sap tak mocno, nie róbże mi strachu! 

„eno piersi mi. nie zgnieć, nie bądźże okrutny! 

Rety! ugryzł mnie w ramię! to djabeł wierutny! 

Czyś oszalał? daj pokój! toć mi w krzyżach trzeszczy! 
| Matko Boska! ratujcie! — głośno Walek wrzeszczy. 
Jedzie wóz i wołają: — Z drogi! bo przejedziem! 

Co to? to jakiś głupiec bije sie z niedźwiedziem! 
Furman mysia kłonicą, cygan drągiem pierze, 

Ale precz dusi Walka to kudłate zwierzę, 

Byłby niedźwiedź Walkowi łapą strzaskał czaszkę, 
Ale podobno długo cierpiał na ograżkę, 

Więc już nie był przy takiej, jak za dawna sile, 
Tylko lekko podrapał Walka żaczek w tyle 

I raz jeden go tylko pocałował w ramię, 

Parę mu tylko nagniótł żeber w prawym boku... 
Ale to się naprawi może już po roku. 

Gdy się dobrze zapoznał z tym niedźwiedzim żartem, 

alek zmykać zaczyna w ubraniu podartem, 
Pędzi myśląc, że mocarz goni go kudłaty, 

A co krok, to z pod żaczka świecą białe łaty. 
to mu się nie namyka, piersią go obala, 

Ludzie jak przed szalonym uciekają zdala. 

Naraz buch! i burmistrza powalił na bruku. 

Ze aż ziemia zadrżała od strasznego huku. 

Wnet porwali strażnicy Walka i bez względu 

Na jego nowy żaczek, wiedli do urzędu 

Jak złodzieja; w urzędzie protokół spisali 

I wynosić się z miasta co prędzej kazali. 

Tyle to na jarmarku doznał Walek sromu!... 

Jak niepyszny w noc późną przywlókł się do domu. 

Matka kładła ostatnią drzazgę na kominek, 

Gdy się we drzwiach pokazał wystrojony synek. 
Aż kobieta się zlękła. „stanęła jak wryta: 
— W imię Ojca i Syna! Kto to? Skądże? — pyta. 

Walek, gdy okulary poprawił na nosie, 

Rzecze: — Toć muszą matuś poznać mnie po głosie, 
Patrzcie, jakim strój kupił nowiuteńki cały, 

Tylko mi go te łyki w mieście poszarpały, 

Ale to się zeszyje. No, co matuś powie? 

A widzicie ten piękny kapelusz na głowie? 

Teraz to mi nie trzeba już doglądać koni, 

Sam ekonom do ziemi grzecznie mi się skłoni, 

A wej z oczy przez szkiełka, jak mi świeci jaśnie... 

Wtem, jak go matka ręką mocno w kark nie trzaśnie, 
— Toś się pięknie przyodział, ty kusy łajdaku! 

= Śmiesz się matce pokazać w tym obdartym żaku? 

Tak to żeś całoroczną zmarnował robotę! 

A ty szelmo, wciąż jeno sprawiasz mi zgryzotę! 
Wynoś mi się z chałupy, ty szwabski wędrusie! 
Ach ja matka nieszczęsna !...Jezusie! Jezusie! 

Po skończonych lamentach porwała drapaka 
I z chałupy wygnała Walka nieboraka, 

= . Zostawiwszy matulę w takim srogim gniewie, 

Musiał się w modnym stroju przespać w świńskim chlewie. 
Taki strach miał odtąd przed matki drapaklem, 
Ze już nigdy nie tęsknił za niemieckim żakiem! 

Jednak przydał się na coś strój po nowej modzie, 
Matka z niego zrobiła straszydło w ogrodzie, 
Motowidło słomianem obwiązala cielskiem, 
Na nie żaczek włożyła z cylindrem angielskim, 
Głowę z wiechcia przybrała maszkarą pyzatą, 

_ Okulary do nosa przywiązała szmatą. 
*arasolik z pod pachy sterczy czubem w górę, 
A spodeńki wciągnięte na starą rozworę. 

Tak się tego straszydła zlękły wszystkie ptaki, 
natychmiast w dalekie uleciały krzaki, 

Ostawiając na zawsze ów ogród w spokoju, 
Bo najwięcej słę boją niemiecklego stroju. 


| 
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(Koniec.) 


ŚMIERC ZDRAJCY. 


Oaresztowaniach jakie miały 
miejsce w Rosyi i jakie je- 
szcze dzisiaj w dalszym ciągu 
trwają, opowiada pewien ko 
respondent prawdziwe zdarze- 
nie, jakle miało miejsce w Pe 
tersburgu. Opowiadanie kores- 
pondenta podajemy tu dosło 
wnie: 

— Ilu jest członków we 
waszym tajnym związku? 

— Dwudziestu i dwóch, 
ekscelencyo razem ze mną, 
lecz ja... 

— Nie potrzebujesz pan o 
tem mówić, od pana będzie 
zależało, aby się okazać go- 
dnym naszego zaufania Í ła 
skł cara. ` 

— Zaręczam, że nie mieli- 
śmy żadnych politycznych ce- 
lów. 

— Na to nie mogę zważać. 
Przyniósł pan spis członków? 

— Oto jest, ekscelencyo. 

Naczelnik tajnej policył wziął 
papier podany sobłe i po ci- 
chu porównywał go z aktami, 
leżącemi na stole. 

— Beliński — odezwał się 
nagle, ostro patrząc na czło- 
wieka przed sobą stojącego 
— też do was należy? 

— On też do związku na- 
leży, lecz zaręczam, żeśmy się 
tylko na to schodzili, aby czy- 
tać książki o sprawach społe- 
cznych. 

— Na to nie mogę zważać, 
jak już powiedziałem, dlatego 
niech pan milczy 1 odpowia- 
da tylko na moje zapytania. 

Generał przejrzał raz jeszcze 
spis członków, mrucząc pod 
nosem: “Bandi, Lubanow, So- 
bolik, o tych trzech nie wie- 
działem.” Następnie odwrócił 
się i rzekł: 

— Dobrześ pan zrobił, pa- 
nie Radowicz, przekona się 
pan, że rząd cara jest wdzię- 
czny dla tych, którzy mu słu 
żą. Ostatni uczynek pana nie- 
tylko zgładzi dawniejsze winy 
pana, lecz przyniesie jeszcze 
wielką nagrodę. 

— Czy mógłbym się ośmie- 
lié uczynić jeszcze jedną uwa- 
gg ekscelencyo? 

— Mów pan śmiało, co je- 
szcze pan ma na sercu? Po- 
wiedziałem panu, że nie po- 
trzebujesz się niczego obawiać, 
a ja przecłeż mam dosyć mo- 
cy, aby dotrzymać słowa. 

— To prawda, ale jednak... 

— No co? 

— Życie moje nie warte 
ani rubla, skoro się wyda, 
żem zdradził swych towarzyszy. 

— O tem powinien pan 
był pamiętać, skoro wstąpiłeś 
do związku, Lecz w jaki spo- 
sób mamy pana ochronić? 

— Skoro zostaną wszyscy 
uwięzieni, to proszę i mnie 
uwięzić, 

— A więc chcesz pan ra- 
zem z drugimi pójść do wię- 
zienła. 

— I przed sąd. 

— A może i być skazanym 
na karę, jeżeli pan sobie tego 
życzy? A potem? 

— Potem chciałbym, aby 
mnie razem z mniej winnymi 
ułaskawłono, aby nie było na 
mnie podejrzenia. 

— Aha, rozumiem pana. 
Bądź pan spokojnym, wszy- 
stko się stanie według życze- 
nia pana, niech się już pan 
niczego nie lęka. 

— Dziękuję waszej eksce- 
lencyi. Czy nie ma dla mnie 
innych rozkazów? 


— Nie, możesz pan odejść. ' 


Naczelnik pollcyi uśmiech- 
nął się, gdy zdrajca wyszedł. 
Dobrze sprawę sobie ułożył, 
pomyślał, chce, aby się z nim 
obchodzono jak z innymi u- 
więzionymi, aby ci, którzy mo- 
że uciekną, niech się stanie 
według jego woli. Będzie miał 
czego sobie życzy. 

Tego samego wieczora uwię- 
zlono związkowców. Zdybano 
ich wszystkich na zebraniu, 
ponleważ nle przeczuwali ża- 
dnej zdrady. Byli to akademi- 
cy, młodzi lekarze. Zaprzecza- 
li stanowczo, jakoby działali 
przeciw rządowi Í twierdzili, 
że się zajmowali sprawami 
społecznemi, a nie polityczne- 
mi. Wysłańcy generała Wła- 
dimirowicza ruszali ramionami 
z niedowierzaniem... Pomię- 
dzy 22 związkowymi znajdo- 
wał się też Radowicz, który 
najgłośniej oświadczał, że jest 


GAZETA POLSEA. 


niewinnym. Po miesiącu zo 
stali osądzeni. Radowicza nie 
powołano jako świadka, lecz 
osadzono na ławie oskarżo- 
nych. Wszystkich uznano ja- 
ko winnych. Dwunastu ska- 
zano na Sybir. Radowicz prze- 
ląkł się, kiedy usłyszał, że zo- 
stał z dziewięcioma skazany 
na śmierć, chociaż wiedział, 
że w ten sposób zostałą tylko 
wykonaną umowa, jaką zrobił 
z generałem Władimirowi- 
czem. 

— Na śmierć przez rozstrze- 
lanie — rzekł, a zęby mu się 
trzęsły, kiedy powtarzał sobie 
wyrok, który miał być naza- 
jutrz wykonany na wałach 
fortecznych. Przytem powta- 
rzał sobie ciągle w duchu, że 
te słowa się jego nie tyczą, 
ponieważ car nawet zdrajcom 
musi słowa dotrzymać, bo ina 
czej niktby się nie znalazł, 
ktoby mu podobne przysługi 
wyświadczał. Beliński i inni 
wnet się uspokoili, a kiedy 
szybko się wszyscy pożegnali, 


został każdy odprowadzony 
do swej celi. 

Niektórzy z więźniów spali 
tak spokojnie, jakoby okro 
pny wyrok, który miał być 
nazajutrz spełniony, wcale ich 
nie obchodził. 

Inaczej było z Radowiczem. 
Jako zwierz dziki w klatce 
biegał po celi więziennej,odcza 
su do czasu ze strachem słu- 
chał przy drzwiach, czy nie 
słychać kroków. wybawiciela, 
któryby mu wrócił wolność i 
przyjemność życia. Noc długa, 
zbyt szybko ubiegła dla niego! 
Widział co dziennie generała 
Władimirowicza na sądzie, i 
zdawało mu się, że tenże da- 
je mu znaki oczami, że wszy- 
stko jest w porządku. Dwóch 
dozorców, którzy czuwali nad 
Radowiczem, daremnie starali 
się namówić go, aby się po- 
łożył. 

— Każdej chwili może na- 
dejść — mruczał pod nosem 
— lepiej że będę czuwał, aby 
nie zaszła żadna pomyłka. 

Gardło mu wyschło, język 
do podniebienia  przylgnął, 
lecz nie chclał przyjąć żadnej 
ochłody — i nle pił ani wo 
dy ani włna. Pot występował 
mu ze strachu na czole, drżał 
przed śmiercłą. Nareszcie nie- 
co światła zaczęło się przebi- 
jać przez ciemne okienko wię- 
złenne. To pierwszy promłeń 
dnia, który miał być ostatnim 
dla skazanych. Teraz zaczął 
Radowicz opowiadać z pośpie- 
chem dozorcom, że tylko na 
pozór został uwięziony. Dozor- 
cy spojrzeli na siebie znaczą 
co, jakoby litując się nad ble- 
dnym więźniem, lecz nie mó- 
wili ani słowa. 


Po kwadransie zgromadzo- 
no wszystkich dziesięciu, któ- 
rym wybiła ostatnia godzina, 
w podwórzu więzienia, Dzie- 
więciu z nich było spokojnych 
I przygotowanych; dla nich 
śmierć przestała być gorzką, 
lecz jeden był ofiarą ogrom- 
nego strachu śmiertelnego, 
który było widać na twarzy 
wybladłej jak ściana i na 
ustach drżących. To był Ra- 
dowicz, którego wszyscy inni 
pocieszali I odwagi mu doda- 
wali, 

— Chodź, Dymitrze — wo- 
łał jeden — wszyscy winniśmy 
narodowi naszemu życie, le- 
piej teraz zapłacić dług, aniżeli 
później. 

— W górę głowę, kamra- 
cie! — wołał drugi — nie rób 
tym najemnikom tej przyje- 
mności, aby cię widzieli smu- 
tnego. 

— To omyłka, to niepodo- 
bna — wrzeszczał nieszczęśli- 
wiec, patrząc osłupiałym wzro 
kiem. — Gdzie jest generał 
Władimirowicz? 

— Jego nigdy nie ma przy 
egzekucyach — odpowiedział 
żołnierz, którego się Radowicz 
pytał o generała. Dał rozka- 
zy swe ubiegłej nocy. 


Potem ruszyli kandydaci 
śmierci ku wałom fortecznym. 
Ksiądz z krzyżem szedł na- 
przód, skazani postępowali je- 
den za drugim w szacie śmier- 
telnej, koszuli z białego płó- 
tna. Słońce jeszcze nie było 
weszło, kiedy szereg powoli 
posuwał na miejsce śmierci. 
Zycie skazanych liczyło słę 
tylko na minuty i straszliwie 
szybko zbliżało się ku końco- 
wi z każdym krokiem, który 
czyniono. 


Nareszcie doszli na miejsce 
przeznaczone. Wblto w ziemię 
dziesięć pali, do których przy- 
wiązano skazanych. Przed ni- 
mi stanęła kompania żołnierzy, 
wymierzyli luty ku skazańcom, 
a plerwsze promienie słońca 
odbijały się w stali. Na czele 
żołnierzy stał oficer, który 
miał dać znak, aby strzelono. 

Spełnłono ostatnie przyspo- 
soblenła do śmierci. Podano 
krzyż do pocałowania skaza- 
nym. Potem ze strony sądu 
przeczytano jeszcze raz wyrok, 
złamano laskę i rzucono pod 
nogi skazanym. Głębokie mil- 
czenie panowało w tej chwili, 
możnaby było słyszeć lot mu- 
chy. 

Wtem zaszła rzecz niespo 
dziewana. Oficer, który miał 
dać znak do strzelania, zako- 
menderował: zwrot — i od- 
szedł z wojskiem. Skazanym 
oznajmiono, że car ich ułaska- 
wil, Odwiązano ich od palów. 
Zdawało Im się, że się prze- 
budzili ze złego snu, z począ- 
tku zdawało im się, że nie po- 
jęli co się z nimi stało. Potem 
uścisnęli się i życzyli sobie 
szczęścia, że wrócili do życła. 
Tylko jeden milczał i nie ru- 
szył się. Kiedy go odwiązano, 
padł prosto twarzą na złemię, 

— Omdlał — rzekł jeden 
z żołnierzy — prędko wody. 

Lekarz przystąpił. 

— Niczego nie potrzebuje 
już, strach przed śmiercią za- 
bił go. — Zmarłym był Ra- 
dowicz — zdrajca. 


FAŁSZOWANIE PRODUKTÓW 
SPOŻYWCZYCH. 

Fałszowanie produktów spo- 
żywczych codziennej potrzeby 
rozpowszechniło się do te- 
go stopnia, że , przestaliś- 
my się nlem nawet zajmo- 
wać, uważając je niemal 
jako złe konieczne, z którem 
walka jest niemożliwa. A złe 
to zapuszcza tymczasem ko- 
rzenie tak, że bez przesady 
prawie można powiedzieć, iż 
z każdym niemal kęskiem, z 
każdym łykiem wchłaniamy w 
organizm nasz mniej lub wię 
cej szkodliwą truciznę. 

Istnieją wprawdzie przepi- 
sy policyjno-sanitarne, mają- 
ce na celu ukrócenie tego ro- 
dzaju nadużyć; środki te je- 
dnak, jak wskazuje praktyka, 
nie prowadzą skutecznie do 
celu, Kupiec, sprzedający świa- 
domie fałszowany produkt, wo- 
li od czasu do czasu zapłacić 
niewielką karę pieniężną, a- 
niżeli zaniechać dalszego fał- 
szerstwa, które mu sowite zy- 
ski przynosi. 


Z drugiej strony działalność 
władz policyjno-sanitarnych u- 
trudniona jest w wysokim sto- 
pniu przez obojętność, jaką 
sami kupujący okazują dla te- 
go rodzaju nadużyć. Sprze- 
daż produktów fałszowanych, 
niezdrowych, jest u nas zja- 
wiskiem bardzo zwyczajnem, 
gdy tymczasem wypadki po- 
cłągania kupców niesumien- 
nych do odpowiedzialności są 
bardzo rzadkie. 


Wówczas dopiero gdy, na- 
stapi wypadek zbiorowego za- 
trucia się jakim zepsutym pro- 
duktem, gdy ktoś z zatrutych 
przypłaci to życiem, dowia- 
duje się o tem władza. W więk- 
szej części wypadków cfiary nie- 
sumienności kupieckiej, nie ro- 
bią z niej żadnego użytku, jużtoz 
wrodzonej każdemu  człowie 
kowi pobłażliwości, już to dla: 
tego, że nie mają zgoła ocho- 
ty narazić się na zachody i 
kłopoty, z jakiemi u nas po- 
łączone jest dochodzenie przez 
osoby prywatne jakichkolwiek 
nadużyć. ` 


Zdaniem lekarzy większa 
część chorób powtaje wsku- 
tek fałszowanych i niezdro- 
wych produktów. Organizm 
starszy wytrzymuje dłuższy czas 
trujące pierwiastki w kształ- 
cie fałszowanych pokarmów, 
ale organizm młody ulega 
wpływom trującym i ztąd ma- 
my tyle chorób u dzieci, ty- 
le wypadków śmiertelności. 

Powiadają że, człowiek mo- 
że się przyzwyczałć i do tru- 
cizny, gdy ją zażywa w prze- 
pisany sposób, w dozach sto- 
pniowo coraz większych. Ale 
to nie racya aby człowiek miał 
się truć fałszowanemi pokar 
mami, płacić za nie tyle co 
za pokarmy naturalne, Orga- 
nizm zatruty takiemi pokar 
mami ulega bardzo łatwo wszel 


ka, ze ludzkość coraz bardziej 
karłowacieje, że na świat przy- 
chodzł tyłe kalek, tyle spoty- 
kamy zboczeń natury. 

Rzecz to bardzo ważna | 
dziwić się należy, że władze 
nie w glądnęły w to dotych- 
czas i nie przeszkodzi falszo- 
wanłom i podrablaniu pro- 
duktów spożywczych. 


UCZCIWY GŁOS. 


Dziennik monachijski "Das 
bayerische Vaterland” z powo- 
du zwycięztwa polskiego kan- 
dydata w Poznaniu, p. Ber- 
narda Chrzanowskiego, który 
jak wiadomo, pokonał swego 
przeciwnika Niemca 600 gło- 
samł większości, zamieścił ar- 
tykuł wstępny, potępłając po- 
lityke germanlzacyjną rządu 
niemieckiego. W artykule tym 
czytamy: 

«Klęska niemieckiego kan- 
dydata jest jaskrawą, nie mo- 
żna jej niczem upiększyć I 
rząd pruski powinienby za- 
stanowić się nad jej powoda- 
mi. Przedewszystkiem trzeba, 
żeby ten rząd zerwał wszelki 
związek z hakatystami, któ- 
rym  mefistofelowskim pod- 
szeptom zawdzięcza swoją po- 
rażkę. Nie warto tracić słów 
na skonstatowanie faktu, że 
Polacy pośród stawianych im 
trudności, tem ściślej tylko 
łączą się ze sobą i poczuwa- 
ją się do silnielszej solidarno- 
ści. I przynosi to wielki zaszczyt. 


Należałoby nimi pogardzać, 


gdyby za łaskę rządu pruskie-: 


go sprzedali swoją narodo- 
wość. Polacy spełniają naj- 
Ścisłej swoje obowiązki jako 
pruscy poddani, nie agitują 
przeciwko Prusakom, tylko 
chcą, aby ich narodowe uczu- 
cia były szanowane. Jakiż 
krzyk podnoszą wszech niem 


cy, gdy skądkolwiek przycho- |. 


dzi wiadomość o prześladowa- 
niu narodowości niemieckiej! 
Ale co jest słuszne dla Niem- 
ców, np. w Siedmiogrodzie, 
powinno być także słusznem 
dla Polaków. Polacy mają za 
świetną historyę, za bogatą 
literaturę, aby sprawiedliwem 
było zakazywać im narodo 
wego poczucia.” 


Czystość połączor3 z cnotą sta- 
nowi silny związek, Severy Balsam 
na płuca jest rzetelnym  przykła- 
dem, lecząc prędko i skutkiem wasy- 
stkie kaszle, saziębienia i wszystkie 
dolegliwości płuc. 


Zwracamy uwagę naszych 
czytelniczek na ogłoszenie 
czyli zaproszenie do przedpła- 
ty na dzieło pt. Nauka Po- 
łożnictwa. Książka ta jest po- 
trzebną każdej kobiecie. 


Kalendarze 
Maryańskie 


na rok 1901 są 
do nabyeia w na- 
szej księgarni po 
15 centów sztuka, 
z przesyłką po- 
cztową 20 cent. 


Kupującym w większej 
ilości udziela się rabat. 


W. Dyniewicz, 
582 Noble st., Chicago, Ill. 


Czy jestes mężatką? 


Jeżeli jesteś bladą | wynędzniałą, masz czar 
ne obrączki pod oczyma, cznjesz rią ociężałą, 
miewasz bóle głowy lub cierpisz na nerwowość. 
to znak. że choroba sią zbliża Aby zachować 
zdrowie, zaczniej używać 


Dr. Syba's Roślinny Compound, 


lekarstwa dla niewiast tylko. Uniknieaz choroby 
a oszczędziez śeąki dolnrów za rachunki doktor- 
skie. Może ocalić el życie. Jest kaniecznem dla 
adrowia kobiety, aby regularne miesięczne ma- 
hośct nie były przerywane przez chorobę. Dr. 
£yba'a Roślinay Compound jest zn le bezpie- 
cznem Jekaretwem, które reguluje mieriączne 
słabości 


używane dług przepiru załączonego, wtenczas 
ZRAGAA( ZY wyleczenie. Dnata òy padpi» 
agenta był na każdej butelce. 

Należytość należy przeayłać przez Money 
Order pocztowy lub ekapresowy, albo w liście 
ergistrowanym- 

Można nabyć u miejscowych agentów lub 
pisać do generalnego agenta: 


U : 212 W. Divtalon st., 
J. L. Smith, CHICAGO, ILL. 
Potrzeba wsządzie dobrych agentów. 


kim słabościom. Ztąd to wyni- | $E2AD ZAŁOŻONY 1% R. 


HENRY SCHELLKOFF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNI I BROBIAZGOWY, 


232-234 E. RANDOLPH ST, 
pomiędzy Franklin i Market st., 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach. 


Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski. 
Ger Edamsk| i ser Parmesański. 
Fromage de Brie i ser Roquforteki. 
Ber i rośliny, Neuszatelski i Limburski. 
Brunświcki saloszon. 
Salami, Westfalskie szynki. 
Wadsone | nowane węgorza. 
Hollandzkie aztokfisze, anchovies. 
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuzkie sardyn i szampiniony. 
h, najlepszą oliwę. 
Niemieckie szparagi, krajaną fasolę. 
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszę pazenną. 
Najlepszy jęczmień perłowy. kaszą jęczmienną. 
arzą tatarczaną, kaszę owsianą. 
Make tatarczanę, mąkę ryżową. 
Świeża anszone grzyby, papryką. 
Niemieckie powidła, mak 
wieże CZY, migdały, cytrona! 
1, wiśnie, pronela. 


yrki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
EET Yanila czekoladą z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawą Java, Mocsa | Rio. 
Prawdziwą lahaką do zasywania Loaback'a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple. 
wniane trzewiki | pantofle (drewniak 
Bwieże siemią warzywowe, siemią trawy. 
Siemię dla kanarków, siemią konopiane, rzepa- 
kowe, jako i wmielkie inne towary korzent6. 


HENRY SCHOELLKOPF. 


KOMAR” 


Pismo humorystyczno- ! 
satyryczne, bogato ilu-  « 
strowane. j 
| 
4 


Prenumerata roczna , . $3.00 
Pojedynczy numer . . . 10e 


Dla rocznych prenumemtorów preminm 
"Złota iąga'' wartości 50 centów. 


Adres: “KOMAR” 


‘1581 Hamlin ave., Chicago, I.i 


na wzmocnienie i utrzymanie 
WŁOSOW. 


Tysiące łysych dostali piękne 
włosy. Wstrzymuje wypadanie wło- 
sów z głowy w krótkim ozasie. W 
miejsce starych porastają nowe na- 
der barwne włosy. 

(Offis 256 Grand St., Wms.) 

Po szczegóły piszcie załączajęo 30 

znaczek pocztowy pod adresem: 
PROF. J. M. BRUNDZA, 


P. 0. Box 2381 Now York. 
e — WESA S a a N a rh | 
Zwracamy uwagę | 


LJ Czytelników na 
j poniższe książki: 


0 NAŚLADOWANIU Jezusa 

; Chrystusa Tomasza a Kem- 

pis ksiąg czworo, tłómaczo- 

> ne z łacińskiego; w mocnej 

> oprawie ze złoconym tytu- 

likiem, cena - 50e 

„SŁOWNIK polsko-angielski i 
angielsko - polski Aleksan- 

} dra Chodźki w mocnej o- 

i rawie ze złoconemi tytu- 

| ikami, cena = 4.00 


METODA Ollendorfa teorety- 
czno-praktyczna, nauczenia 
się czytać, pisać i mówić po 
a. w sześciu miesią- 
cach. Dwa tomy: 1) grama- 
tyka, 2) klucz. W mocnej 
oprawie, cena - 82.00 
POŚREDNIK polsko-angiel- 
ski książka dlu Polaków do 
łatwego nauczenia się po an- 
gielsku, z opisaniem ko 
go wyrazu jak się wyma- 
wia, wydanie poprawione i 


Fowokczę, Wypracował 


W. Dyniewicz, cena - 65e 


f 
t 
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PTh WIARY i obycza- 
l jów Kościoła Katolickiego, 
obszernie wyłożona, obja- 
śniona i stwierdzona miej- 
scami Pisma Św, i Ojców 
Kościoła, z przewodnikiem 
rein dla rodzin chrześcijań- 
skich. Ozdobiona 10 koloro- 
wemi obrazkami i licznemi 
rycinami. Format duży al- 
bumowy. Składa się z 3ch 
części: 1) Nauka o wierze, 
| 5) Nauka o przykazaniach, 
$. 8) Nauka o środkach łaski, 
Oprawna w płótno angiel- 
skie z złot. wyciskami $3.25 


ŻYWOT PANA i Zbawiciela 
į Jezusa Chrystusa i Bogaro- 

dzicy Maryi, wydał ks. dr. 
Łukowski; z wieloma ryci- 
nami,'o 750 stronic, opra- 
wna w angielskie płótno, 
z wyzłacanemi tytulikami 
na okłądce i na grzbiecie, 
cena : 


2y WOT BOGARODZICY N. 
i 


-e = '- 83.00) 


Panny Maryi i Jej Oblu- 
bieńca Św. Józefa, połączo- 


ny z opisem najgłówniej- 
snych miejsc cudownych i 
czcicieli Maryi. Dzieło to 
polecone przez 33 Książąt 
Kościoła; ozdobione 8 sli- 
cznemi obrazkami koloro- 
wemi i przeszło 700 drze- 
worytami; oprawne w an- 
gielskie płótno z wyzłaca- 
nemi tytulikami, cena $3.50 
W. DYNIEWICZ, 


; 
532 Noble st., Chicago, HL. 
Brrr 
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Feprewuta toe interesata of nearly 3,0KK),(KXU 
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nada. 


Subscription, Two Dollars per year. 


BATEN OF ADVERTISING: 


1 year . . $30.00 

a montką . - 511.50 

(lua inch 4 3 monthn - 810.00 
f 1 month - . - giw 

One time * . O 82.00 

Ono line one time Se 
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KGAZETA POLSKA'S” BOOK DEPAKTNENT. 


Imported Books. Wa have over 400 works 
of our owa publicatlom aad edition. 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Najatarsze Czaroplsmo Polskie w Ntam. Zjeda. 


W Stanach Zjeda., Canadzie | Nekayku..., 82.00 
W Europie, Azyi, Afryce, Anastralil, 
Ameryce Południowej I Środkowej..... 832.00 


POSZUKIWANIA krewnych lub znajomych nie 
wynnazące jednego cala droku na raz jeden 
50 centów, następnie połową. 

POSZUKIWANIA na raz jeden jak | ogłoszenia 
o zamianie mieszkania lob założeniu jakiego 
przednięhiomtwa dla abonentów naprzód pła- 
tnych, bezpłatnie. 


ABONENCI zmieniający adres powinni podawać 
stary £ nowy adres. 


PIENIĄDZE niżej jednego dolara można przyne- 
łać w 1 lub ?-centowych znaczkach „pocztowych. 


PIENIĄDZE winna być przesyłane rzeź r. o. 
Money Order, Expres lub w Jiście zoziaówanycai 


Rękopisów nie zwraca gig. 


Wazelkie liaty, koreapondene”" 4 pieniądze. 
winno hyć adresowane: 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str., - Chicago, Ili. 
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Książki Impertowane z 
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400 dzieł i dziełek. 


TELEFON MONBOR iX54. 


- CGHRCAGO, ILL., 18-go Maja, 1901, 


Z PRZEŚLADOWAŃ POLAKÓW. 

Niemcy nie pomijają już 
teraz żadnej sposobności, aby 
tylko Polaków zgnębić jak 
najwięcej, uciekają się już do 
tak waryackich. środków, że 
przypuszczać można, że ta ca- 
ła zgraja hakatystyczna wypu- 
szczona została gdzieś z do- 
mu waryatów. 

Co tylko złość i podłość 
ludzka wymyślić może, aby 
zgnębić, zdeptać nieszczęśli- 
wego, na to wszystko zdoby- 
wają się Niemcy, odmawiając 
Polakom wszelkich praw przy- 
rodzonych. Jak długo ten na- 
ród niemieckich knechtów u- 
rągać będzie wszelkim prawom 
boskim i czy nie spotka go 
za to kara? 

„Ale oto kilka świeżych wy- 
padków śwladczących o Zzdzi- 
czeniu narodu, który zwano 
niedawno jeszcze narodem fi- 
lozofów. 

O gorszącem zajściu, któ- 
rego widownią stał się kościół 
katolicki "w Charlottenburgu 
pod Berlinem skutkiem ger- 
manizacyjnych zapędów pro- 
boszcza — donoszą następu- 
jące szczegóły: Gdy grono 
polskich parafian po mszy za- 
intonowało pleśń *'Chrystus 
zmartwychwstan jest,” zjawił 
się proboszcz ks. Faber, co 
fnął swe pierwotnie udzielone 
pozwolenie na śpiew polski 
po mszy i zagroził policyą w 
razie nieposłuszeństwa. Wsku- 
tek tego nastąpiła burzliwa 
wymiana zdań, a Polacy po- 
stanowili zaniechać uczęszcza- 
nla do tego kościoła. 

“Nowiny Raciborskie, do- 
noszą, że jeden z księży pro- 
boszczów z Raciborza (na Szlą- 
sku pruskim), zaprosił w cza- 
sie Wielkiego Postu jednego 
z księży krakowskich, by mu 
pomógł spowiadać parafian. 
Lud polski bardzo się tem 
cieszył, ale nie długo trwała 
jego radość, bo jeszcze się 
ksiądz nie zabrał na dobre 
do pracy, a już nadszedł roz- 
kaz od pruskiej władzy poli- 
cyjnej, żeby natychmiast opu 
ścił granice państwa Pru- 
skiego. F 

Z Poznania donoszą: Rzą- 
dowe centralne biuro dla 
podniesienia niemieckiego 
przemysłu fabrycznego w pro- 
wincyach polskich,” założone 
7 maja roku zeszłego, wyda- 


ło obszerne sprawozdanie swej 


działalności, z którego dowla- 
dujemy się, lż rządowa ta in- 
stytucya przygotowała przed- 
wstępne kroki ku założeniu 
niemieckich fabryk rolniczych, 
budowy wagonów, kotłów pa- 


rowych, odlewarnł żelaza i bu- 
dowy konstrukcył żelaznych, 
aby wyprzeć przemysł 
polski już rozwinięty 
na tem polu; dalej przy- 
gotowano założenie niemie- 
ckiej fabryki czekolady dla 
wytworzenia konku- 
rencyi istniejącym 
polskim fabry kom cze- 
kolady w Poznaniu. Na- 
stępnie zaś przygotowano za- 
łożenłe fabryki wyrobów z 
glinki, przetworów z torfu, fa- 
bryki szkła, cementu, prze- 
tworów chemicznych i sztu- 
„.cznych nawozów, ponieważ 
inatempolu przemysł 
polski jestczynny. 

Wiec rozwiązany! W Kisz- 
kowie odbywał się wiec Pola- 
ków. Za wyrażenie o “zawi- 
taniu gwiazdki lepszej doli i 
o swobodzie, która dla nas 
zajaśnieje,” wyrażenie, jaklem 
swe przemówienie p. Dzlem- 
bowski z Pawłowa zakończył, 
rozwiązał komisarz policyjny 
p. Guenther z Poznania wiec. 
Wiecownicy ze spokojem Í 
godnością. opuścili salę p. 
Freyera. 

Grudziądz. Kupłec p. Za- 
wadzki chciał przed kilkuna 
stu dniami posłać do Plesze- 
wa pieniądze przekazem po- 
cztowym, adresowanym wy- 
raźnie po polsku. Urzędnik 
pocztowy nie przyjął jednakże 
przekazu dla tego, że był na 
nim polski adres. Na zażale- 
nie do naddyrekcyi w Gdań- 
sku nadeszła teraz odpowiedź, 
że urzędnik ten niewłaściwie 
sobie postąpił i że tak prze- 
kazy, jak i listy z polskiemi 
adresami, jak dotąd, tak i 
nadal mają być przez pocztę 
przyjmowane. Tylko adresy 
mają być dokładne i bliższe 
szczegóły, o ile być może, po 
nłemiecku podane, aby dosta- 
wienie bez trudności mogło 
nastąpić — inaczej poczta za 
nie nie odpowiada, 

Toruń. "Gazeta Tor.” pl- 
sze: Toczył się tu przed są- 
dem ziemiańskim proces prze- 
cłw wydawcy (p. Sylwestro- 
wi Buszczyńskiemu), obwinio- 
nemu, że wydając śpiewniczek 
pod tytułem: "Niech żyje pleśń 
polska!” chciał zburzyć 
państwo pruskie i odbudować 
Polskę. Sąd, mimo świetnej 
obrony p. adwokata Szumana, 
skazał naszego wydawcę na 
miesiąc więzienia, uznając go 
winnym podburzania Połaków 
przeciw Niemcom. Prokurator 
wniósł, aby oskarżonego ska- 
zano na trzy młesiące więzie- 
nia.. 


ODEZWA PISM POLSKICH. 


Jakkolwiek prześladowania 
Polaków pod zaborem nie- 
mieckim prowadzone są z sza- 
tańską przebległością, nie od- 
noszą one jednakże najmniej- 
szego skutku, ale nawet wręcz 
przeciwnie, budzą ducha naro- 
dowego tam, gdzie dotychczas 
zobojętnienie panowało, Po- 
jęli też to dokładnie wszyscy 
Polacy, że przeciwko wrogo- 
wi, który nle przebiera w 
środkach, aby tylko zniweczyć 
narod polski, nie można sku- 
teczniej się bronić, jak staną- 
wszy murem w jednym szere- 
gu. Tak więc prześladowania 
wymyślane przez Niemców 
zjednoczyły i silnym węzłem 
złączyły różne obozy narodo- 
we Polaków, zatarły różnice 
poglądów I nauczyły jak się 
skutecznie bronić można. 

Prasa polska pod zaborem 
nłemieckim od dawna broni- 
ła z godnością prześladowa- 
nego narodu,nie odstręczając 
się od tego nawet licznemi 
karami, nakładanemi na wy- 
dawców i redaktorów przez 
sądy pruskie. Obecnie zaś wy- 
stąpiła z nową odezwą do na- 
rodu polskiego, za którą za- 
pewne nowe spotkają ją prze- 
śladowania. 

Odezwa ta brzmi: 

Zważywszy, że od czasu, 
kiedy p. sekretarz stanu v, 
Podbielski oddał to pod sa- 
mowolne rozporządzenie urzę- 
dników pocztowych, o ile chcą 
w odnośnych przypadkach 
odrzucać listy z adresami pol- 
skiemi, prześladowanie pol- 
skich adresów, adresujących 
i adresatów z każdym dniem 
się wzmaga. 

Zważywszy dalej, że wszel- 
kie zażalenia, podawane do 
wyższej władzy, nie odnoszą 
najczęściej skutku pożądane- 


go, że dalej skutkiem tego 
jesteśmy zupełnie bezbronni, 
odzywamy się do czytelników 
naszych I ogółu naszego spo 
łeczeństwa z następnemi wnio- 
skami: 

Należy o ile możności ogra- 
niczyć w ogóle stosunki nasze 
z pocztą. 

Po szczegółe należy zanie 
chać telegrafowania, zwłaszcza 
gdy chodzi o powinszowania, 
it.p. objawy uczuć. W takim 
razle posługiwać się listami 
lub formularzami narodowemi, 
na ten cel wydawanemł. 

Dalej zamiast droższych li- 
stów, należy używać tańszych 
kart pocztowych. 

W razie  poszkodowania 
przez zwłokę w doręczeniu li- 
stów itp., należy skarżyć po- 
cztę o odszkodowanie. O ile 
nasze informacye sięgają, w 
różnych wypadkach wytacza- 
nia skarg, poczta albo rozpo- 
rządzenie swe cofa albo od- 
szkodowanie płaci, byle nie 
dopuścić do sądowego roz- 
strzygnięcia sprawy. 

Tak postępując ochronimy 
się od wielu nieprzyjemności 
i zawodów, zatrzymamy dużo 
pieniędzy w kieszeni, a haka- 
tyzm przestanie może nare- 
szcie spekulować na zwykłe 
nasze zobojętnienie i brak wy- 
trwałości w narzuconej nam 
walce. Niech nas też nie znie- 
chęcają zwłoki, które nam 
prześladowanie przynosi w spó- 
źnionem  doręczaniu listów 
polskich, a nawet częściowo 
polskich, bo każda walka po- 
cłąga za sobą niedogodności 
nieuniknione. Komu nie zale- 
ży na koniecznym pośpiechu 
w doręczanłu listów, niech a- 
dresuje i nadal po polsku. 
Zjednoczone redak- 
cye polskich pism 

poznańskich, 

«Dziennik Poznański,” "Go 
niec Wielkopolski,” “Kuryer 
Poznański,” “Orędownik,” 
«Głos Narodu,” “Postęp,” 
“Praca,” “Przewodnik Katoll- 
cki,” “Przyjaciel Ludu,” i 
“Wielkopolanin.” 


NIEDBALI RODZIOE. 

Najważniejszym, najzacniej- 
szym, najświętszym obowiąz- 
kiem jest wychowanie dzieci 
na chwalę Bogu i pożytek 
społeczeństwa. Dać dobre wy- 
chowanie dzieciom, to najwa- 
żniejszy rodziców obowiązek, 
powinność największa jest: 
znać swoje dzieci, znać ich 
charakter, skłonność, popędy, 
słabości, cnoty, wady i uło- 
mności; znać ich dobre i sła- 
be strony. 

Na nieszczęście ich i spo- 
łeczności jest większość rodzi 
ców, którzy znają swą rolę, 
swe domostwo, swe“ gospo- 
darstwo, swoje bydło, znają 
na wskroś swoich sąsiadów, 
znają wiele rzeczy I wiele lu- 
dzł, ale dzłeci swołch nie zna- 
ją. O wszystko się wypytu 
ją, o wszystkiem wywiadują, 
na wszystko ciekawi, wszyst- 


*koby wiedzieć i znać chcieli, . 


wszystko ich interesuje, ale o 
dzieci, o dzieci swoje własne 
najmiej dbają, najmniej się o 
nie troszczą, najmniej ich in- 
teresują; o nie nigdy lub rzad- 
ko kiedy pytają I też naj- 
mniej o nich wiedzą. Znają 
je wpradzie po twarzy, po l- 
mieniu i wiedzą ile lat liczą, 
ale to też wszystko, nłe zna- 
ją ich charakteru, nie znają 
ich przymiotów duszy, nie 
zuają lub nle dobrze znają ich złe 
strony, "ich zachowanie się, lub 
postępy i t. p. 

Pamiętają o robocie, o za- 
robku, o domu, o roli, o swych 
rozrywkach, zabawach, tylko 
nie pamiętają o swoich dzie- 
ciach. Wprawdzie pamiętają 
o pokarmie, ubraniu dla nich 
ale to też wszystko. 

Na wszystko mają czas, ma- 
ją czas do pracy, do rozry- 
wek, do zabaw nawet w kar- 
czmie, grać w karty, kłócić 
się z innymi, na plotki I ob- 
mowy, ale nie mają czasu do- 
pilnować dzieci, rozmawiać z 
dziećmi o Bogu, o szkole, o 
ich obowiązkach, uczyć je pa- 
cierza i różnych wiadomości 
im potrzebnych. Nie zapy- 
tają dzieci o nic, nie nauczą 
je niczego, bo na to wszyst- 
ko czasu nie mają. Ojciec 
musi pracować, musi do kar- 
czmy wstąpić, musi w karty 
zagrać, ma też i Inne jeszcze 
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zajęcle, a więc dla dzleci cza- 
su nle ma. 

Matka musi gotować śnia- 
danla, obiady, kolacye, ma 
bielizny do prania, a najwa- 
żniejsze sąsiadki odwiedzić I 
różnych rzeczy się dowiedzieć, 
traci czas godzinami na plot- 
karstwie, a więc nie ma cza- 
su dla dzieci, zresztą dzieci 
głupie, a potem na co je do 
szkoły posyłać, dosyć jeżeli 
im jeść da ł ublerze, resztę 
ją nic nie obchodzi. To też 
dzieci włęcej na ulicach się 
znajdują aniżeli w domach, to 
też ulica ich włęcej uczy ani 
żeli rodzice, ulica im rodzi- 
ców zastępuje. A każdemu 
wiadomo czego na ulicy dzie- 
cł mogą się nauczyć. 


UŻYTEK PROMIENI ROENTGENA. 

Pięć lat upłynęło gdy prof. 
Roentgenuczyniłodkrycie pro- 
mieni noszacych obecnie jego 
imię, ale w tym przeciągu 
czasu wynalazek ten jakże 
szerokie znalazł zastosowanie. 
Jedno tylko jeszcze pozostaje 
tajemnicą, a to czem są wla- 
ściwie owe promienie. Tak 
więc dzisiaj o charakterze tych 
promieni wiadorno jest uczo- 
nym tyle, ile wiedział Roent- 
gen, kiedy spostrzeżenia swo- 
je śwłatu ogłosił. Ale ponie- 
waż rzecz ta jedynie ludzi na- 
uki zajmować by mogła, więc 
i my czytelnikom naszym tłu 
maczyć jej nie będziemy, a 
wykażemy ich zastosowanie 
w życiu praktycznem. 

Promienie Roentgena na- 
zwane są także promieniami 
X. Używane są one obecnie 
przez lekarzy, zwłaszcza gdy 
idzie o wyszukanie jakiegoś 
obcego przedmiotu w ciele 
lub też jakiej wewnętrznej na- 
rośli. W tym kierunku poczy- 
niono olbrzymie postępy. Dzi- 
słaj istnieje kilka różnych a- 
paratów, przy pomocy których 
jak najdokładniej oznaczyć 
można w jakiem miejscu przed- 
miot szukany znajduje się w 
cłele pacyenta. 

Przed pięcłu łaty uważano 
za niemożebne odfotografować 
miękkie części ciała tak, aby 
ich stan zdrowotny był wido- 
czny. Dzisłaj rzecz to całkiem 
łatwa. Prawie każdy wewnę- 
trzny organ ciała ludzkiego 
można zdjąć na płytę fotogra- 
ficzną, a doktorzy używający 
często promieni X przy bada 
niu pacyentów, twierdzą, że 
są w stanie odkryć w czło- 
wieku chorobę nim się sym- 
ptomy okażą i gdy jest do 
uleczenia. Tak np. przy po- 
mocy owych promieni zbadać 
można dokładnie różne cho- 
roby pęcherza, żółci i nerek. 
Chirurg zatem może być pe- 
wnym czy Í kiedy wypada 
przystąpić do operacyi. Su- 
choty początkujące także pra- 
wie zawsze za pomocą pro- 
mieni zauważyć można, gdyż 
fotografia wykaże  najdokła- 
dniejszy stan płuc, wykaże za- 
głębienie w płucach, albo ko- 
mórki zapełnione wodą lub 
jakąkolwiek narośl. Powiada- 
ją nawet niektórzy lekarze, że 
początkujące suchoty są do 
wyleczenia przez samo zasto- 
sowanie owych promieni. 

W ostatnich czasach przy- 
rządy do wytwarzania promie- 
ni X doprowadzono prawie 
do najwyższej doskonałości, 
tak że dzisłaj możebnem jest 
bardzo dokładne zdjęcie foto 
grafiiczne najgrubszych nawet 
części ciała ludzkiego i to w 
paru minutach. 

To co dotychczas w tym 
kierunku zdziałano nie zdaje 
się być granicą; owszem są 
wszelkie dane, że w niedale- 
kiej przyszłości uczeni nowe 
na tem polu poczynią zdoby: 
cze na korzyść ludzkości. 


MOSTY WISZĄCE. 


Kiedy przed kilkunastu la- 
ty zbudowano pierwszy wię- 
kszych rozmiarów most wiszą- 
cy w Brooklynie, to wykona- 
nie tego trudnego dzieła uwa 
żano powszechnie prawie za 
ósmy cud Świata, a inżynie- 
rzy europejscy umyślne nawet 
podróże odbywali, aby ten 
“majstersztyk” kolegów ame- 
rykańskich oglądać; obecnie 
jednakże budują w New Yorku 
drugi most wiszący, który 
znacznie większy będzie od 
pierwszego Í ze znacznie wię- 
kszym nakładem zbudowany, 
a zatem i włększy budzi inte- 
res. 


Budowa tego mostu prowa- | w r. 


dzona już jest od dłuższego 
czasu, a niebawem zaciągnięte 
mają być cztery liny, na któ- 
rych cały most wisieć będzie. 
Lin tych będzie cztery, a ka- 
żda składać się będzie ze 37 
zwojów, skręconych z 281 dru- 
tów. Każda więc lina składać 
się będzie z 10,397 drutów, 
a wszystkie cztery z 41,588. 
Drut jest grubości 0.165 cala, 
a siła jego wynosłć ma 100 
ton na każdy cal kwadratowy. 

Przy fabrykacyi tego drutu 
dbano najwięcej o to, "aby 
uczynić go odpornym na wpły- 
wy powietrza, aby nie rdze 
wiał i dlatego każdy drut 
przeprowadzano przez gotują- 
cy się olej lniany, a nastę- 
pnie przy skręcanlu liny pró- 
żne miejsca pomiędzy druta- 
ml wypełnione zostały mate- 
ryą zabezpieczającą od oksy- 
dowania. 

Nowy most będzie daleko 
szerszy od brooklyńskiego, bo 
szerokość jego wynosić będzie 
118, a głębokość 40 stóp, 
podczas gdy most brooklyn- 
ski ma 80 stóp szerokości, a 
17 tylko głębokości. Po no- 
wym moście pójdzie 6 torów 
kolejowych, 2 drogi dla wo- 
zów, 2 chodniki 11 stopowe 
dla pieszych i 2 1o-stopowe 
drogi dla cyklistów. Most 
zbudowany będzie w ten spo- 
sób, że choćby nawet w je- 
dnem miejscu zebrał się wię- 
kszy ciężar, to wpływu żadne- 
go na owo miejsce wywierać 
nie będzie, lecz na całą dłu- 
gość mostu. 

W jaki sposób budowę te- 
go mostu przeprowadzą, tego 
w artykule dziennikarskim o- 
pisać nie podobna. 

Podamy tu jednakże nie- 
które cyfry, które dadzą ja- 
kie takie pojęcie o rozmłarach 
tego olbrzymiego dzieła. I tak 
długość całego mostu wyno- 
sić będzie 7,200 stóp, długość 
części środkowej, wiszącej na 
linach będzie 1,600 stóp. Fun- 
damenta obu wież są z drze- 
wa I konkretowej masy zapu- 
szczane głęboko w skałę. O- 
bie wieże są zbudowane 
ze stali, a wysokość ich po- 
nad najwyższy poziom wody 
wynosi 335 stóp, licząc zaś 
od najniższego fundamentu 
442 stóp. 


WIELKIE OKRĘTY WOJENNE. 


Telegram z Londynu dono- 
si że admiralicya angielska 
postanowiła zbudować w ro- 
ku bieżącym trzy olbrzymie 
okręty, każdy o pojemności 
18,000 ton, a nłezadługo do- 
wlemy się zapewne, że inne 
mocarstwa także nie zechcą 
pozostać w tyle i również po- 
dobne olbrzymy budować bę- 
dą. Dążenia w tym kierun- 
ku zresztą można było zauwa- 
żyć od dłuższego czasu, bo 
teraz każde prawie państwo, 
mające jakłe takie interesa 
zamorskie, pragnie swoją flo- 
tę wojenną utrzymać na pierw- 
szorzędnej stopie. 

Obecnie mocarstwom nie- 
tylko o to idzie, aby mieć li- 
czną flotę, ale także aby skła- 
dała się ona z możliwie jak 
największych okrętów bojo- 
wych. Olbrzymów takich pły- 
wa już kilkadziesiąt po różnych 
wodach kuli złemskiej, ale 
przyjdzie czas, że stosunkowo 
będą one bardzo małe wobec 
tych, które zostaną zbudowa- 
ne. Pierwsze okręty wojenne 
większych rozmiarów zbudo- 
wały Włochy przed 20 laty. 
Była to Italia o pojemności 
15,654 ton i Leponti o poje: 
mności 15,900 ton, 

Przez 10 lat blisko nie bu- 
dowano większych okrętów, 
Dopiero w r. 1891 Anglia 
spuściła na wodę trzy okręty 
każdy po 14,150 ton. Okręt 
Stanów Zjedn. Oregon spu- 
szczony na wodę w tym sa 
mym roku ma tylko 10,288 
ton pojemności. Obecnie W. 


Brytania, Stany Zjednoczone |. 


i Japonia wykazują dążenie 
do budowy coraz to większych 
okrętów. 

Od roku 1891 W. Brytania 
zbudowała bardzo wiele wiel- 
kich okrętów wojennych, ka- 
żdy o pojemności przeszło 
14,000 ton. Dzisiaj ma sze- 
snaście takich pływających 
twierdz, a każda ma więcej 
jak 14,000 ton poj. 

Japonia pierwszego takiego 
olbrzyma spuściła na wodę 


1898. W rok później 
zaś trzy nowe okręty wojenne 
po 15,000 ton pojemności 
każdy, 

Dzisiaj już i te wielkie twier- 
dze nie wystarczają, trzeba 
więc budować większe, lecz 
czy to ciągłe zwiększanie roz- 
miarów okrętu nle doprowadzi 
do szaleństwa, któż przewi- 
dzieć zdoła. 

Londyński "Telegraph" za- 
powlada, że bardzo możliwen 
jest, iż nłezadługo budowane 
będą okręty wojenne o poje- 
mności o 20 do 30 tysięcy 
ton. 

Gdyby do tego doszio, by- 
łyby to w rzeczywistości pły- 
wające miasta, olbrzymie wpra- 
wdzie, ale też zwiększające 
niebezpieczeństwo, bo jedna 
bomba wypuszczona z dobrze 
nastawionego działa, wystar- 
czyć może na zatopienie ta- 
kiego olbrzyma wraz z całą 
załogą I żołnierzami. 


Z TAJEMNIC PRZEMYTNICTWA. 


Wykryte na poczcie w Bue- 
nos Ayres olbrzymie przemy- 
canje klejnotów  zgotowało 
dla promieni Roentgena try- 
umf prawdziwy. Defraudacya 
polegała na tem, iż złotnicy i 
jubilerzy sprowadzali z Eu- 
ropy wyroby złota wysokiej 
wartoścł w listach i posyłkach, 
unikając w ten sposób zapła- 
ty należnej. 

Urząd celny był w alema- 
łym kłopocie, ponieważ o- 
twieranie posyłek pocztowych 
nie jest dozwolone w Amery- 
ce. Wreszcie celnicy wpadli 
na myśl zastosowania promie- 
ni Roentgena. Doświadcze- 
nia dały świetne wyniki, bez 
formalnego pogwałcenia praw 
wysyłających I adresatów. Na 
66 pakietów z Berlina, Pary- 
ża, Berna, aparat roentgono- 
wski wykrył w 13po 12 maleń- 
kich zegarków damskich, w 
17 po pół tuzina męzkich, w 
14 przyszyte do papieru pier- 
ścionki, w 4 łańcuszki, kol 
czyki, śpilki itd. Gdy w ten 
sposób przemycanie towarów 
udowodniono, sąd nakazał 
otwarcie posyłek. 

Obliczono, iż wartość, biżu- 
terył przemycanej tą drogą 
rocznie do Ameryki wynosiła 
dotychczas około 2 miliony 
dolarów. 


Polacy w Ameryce. 


* Winona, Mian.—Pomię- 
dzy ustępującymi ze służby 
policyjnej są: J. Michałowski 
i Leon Osowski; pomiędzy 
nowo zamianowanymi są: M. 
Bambenek i Marcin Góra. 
Winczewski jest policyantem 
przy sądzie municypalnym, J. 
Stanisławski i J. Paszkiewicz 
zostają dalej na swych sta- 
nowiskach. Fr. Szarmak u- 
tracił nogę pod kołami po- 
ciągu towarowego. Chciał on 
wskoczyć na pociąg będący 
w biegu, przyczem noga mu 
się poślizgnęła i dostał się 
pod koła. 


* Poland, Wis. — Wczoraj 
dn. 21 maja odbyło się po- 
święcenie nowego kościoła. 
Proboszczem jest tamże ks, N, 
Kolasiński. 


* Gaylord, Mich. — Dnia 
6 maja odbył się tu ślub pa- 
na Fr. Wojtkowiak z panną 
Franciszką  Dobrochowską, 
Kiedy para młoda w oOtocze 
niu drużbów i gości jechała 
do ślubu, konie się spłoszyły 
i zboczyły z drogi w las, prze- 
wróciły powóz i połamały go 
na drobne kawałki, Pan mło- 
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dy ma głowę w kilku miej- 
scach zranioną, a prawą rękę 
ma tak stłuczoną, że nie mo- 
że nią ruszyć. Panna młoda 
tak samo została mocno po- 
tłuczona. Również p. Sie- 
rocka ł ojciec pana młodego 
też otrzymali ciężkie obraże- 
nia cielesne. Mimo to ślub 
miał miejsce i wesele odbyło 
się u p. Nienartowicza, oj- 
czyma panny młodej, na far- 
mie, 

* Pittsburg, Pa. — Rodzi- 
nę Bielskich, mieszkającą przy 
21ej ul. na połud, stronie 
miasta spotkało nieszczęście 
d. 2 maja. Pani Bielska sie- 
działa w mieszkaniu, trzyma- 
jąc na ręku 3letniego synka 
Józia, gdy wtem przez dach 
i sufit domu wpadł ogromny 
kawał kamienia i z taką siłą 
uderzył matkę i dziecko, że 
biednemu dziecięciu odrazu 
urwał prawą nóżkę, a matkę 
poranił boleśnie, Głaz prze- 
dziurawił nadto podłogę i za- 
grzebał się -głęboko w zie- 
mię.  Nieszczęśliwe dziecko 
wkrótce umarło z poranienia, 
a matka ciężko się rozchoro- 
wała. Kamień ten wziął się 
stąd, że niedaleko tego domu 
na drodze do Brownsville, 
robotnicy rozsadzają dynami- 
tem skały, a silny wybuch 
wystrzału wyrzucił ten kawał 
kamienia w górę na dom Biel- 
skich z tak nieszczęśllwym 
skutkiem. 

* La Salle, Ill. — Budowa 

szkoły polskiej szybko naprzód 
postępuje I we wrześniu za- 
pewne będzie gotową. Będzie 
to najpiękniejszy I największy 
gmach w całem mieście. 
" * Pittsburg, Pa. — Radnym 
miejskim obrano tu Polaka, J. 
Krzyżanowskiego, ale Irland- 
czycy zaprotestowali przeciw 
wyborowi na tej podstawie, 
że Krzyżanowski od dłuższe- 
go czasu polskie swe nazwi- 
sko zamerykanizował na Cru- 
shank. Z tego samego po- 
wodu rekorder odrzucił apll- 
kacyę pewnego Połaka o po- 
sadę policyanta, ponieważ ten- 
że polskie swe nazwisko prze- 
robił na *'Millera.” 

* Milwaukee, Wis. — W 
teatrze Davidsona rozdano 
dyplomy 18 studentom me- 
dycyny z Wisconsia Cołlege 
of Physicians and Surgeons, 
Między tymi, którzy pomy- 
ślnie złożyli egzamina, znaj- 
duje się także jeden Polak, 
Aleksander Heller. 

* Philadelphia, Pa, — Ohy- 
dnej zbrodni dopuścili się 
niejaka S. Cohan i George 
Clark na osobie 14 letniej 
Maryi Goldowskiej. Szukają- 
cą pracy dziewczynę Clark 
zaprowadził do mieszkania Co- 
hanowej I tam przez trzy dni 
I trzy nocy znęcał się nad 
nią w zwierzęcy sposób. Win- 
ni zostali już aresztowani i 
stawieni pod kaucyą $1000 
każde. 

* Wakefield, Mich, — Na 
weselu p. J. Kaniowskiego i 
panny S. Marcinkowskłej u- 
marła nagłe w tańcu pani Ą. 
Antczak przeszło 50 lat liczą- 
ca. 


Jesteś mężatką? Nile zapo- 
mnij przysłać $1.50 na słe- 
dmiodolarowe dzieło pt. Na- 
uka położnictwa. Jest ono po- 
trzebne każdej kobiecie. Czy- 
taj ogłoszenie na  stronicy 
pierwszej. 


Będziesz zdrów i silny używając 
Severy żołądkowego Bittersu. Nie- 
dopuszcza do chorób, reguluje or- 
gany trawienia, wzmacnia apetyt i 
ożywia cały system. 


Specyalna Oferta. 


Tylko 32.90 


Wytnijcie to 
ogłoszenie i 
prz iliipa nam 
32.05, a wyśle- 
my wam te har- 
monię, którą in- 
ni sprzedają po 
55.00. Rozmiar 
jej wynosi 18 
cali, po otwar- 
ciu 20 enli. Ele- 
gancko wykoń- 
czone ramy 7 ni- 
klowem obiciem. 
Bardzo trwała, 
pięknie wyrobio- 
na i mająca czy- 


sty a głęboki ton. Jednem słowem najlepszy instrument, jaki nabyć 


można. 


Harmonia ta ma 12 osobnych trąbek, podwójne miechy, 10 


klawiszy, 2 "sztopsów” i 2 rzędy piszczałek. Adresować należy: 


THE MARION SUPPLY GO., 


531 NOBLE STREET, 


CHICAGO, ILLINOIS. 
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AMERYKA. 


W Kansas potrzeba armii 
robotników. 

TOPEKA, Kas., 16 maja. — 
Stan Kansas będzie potrze- 
bował około 20,000 mężczyzn 
z po za stanu do ścięcia, 
ustawienia w stogi i wymłó- 
cenia pszenicy tegorocznej. 
W roku zeszłym sprowadzono 
15,000 mężczyzn, lecz w tym 
roku potrzeba znacznie więcej. 


Gradobicie w Oklahoma. 


WICHITA, Kas., 16 maja. 
— W okolicy El Reno, Ok. 
T. spadł ubległej nocy wielki 
grad i zniszczył zupełnie psze- 
nicę, która zapowiadała się 
bardzo dobrze. Szkody podają 
na $80,000. W promieniu 25 
mil spadło gradu na 6 do 8 
cali grubości. 


Zapowiedź wielkiego strajku. 


WASHINGTON, 16 maja. 
Przedstawiciele unij maszy- 
nistów zapowiadają, że strajk 
tychże napewno ogłoszony 
zostanie d. 20 maja, ponieważ 
pracodawcy nie zgodzą się 
na ustępstwa żądane przez 
robotników. 

Robotnikom Idzie o zapro- 
wadzenie 9 godzinnego dnia 
pracy. W strajku weźmie 
udział przeszło 150,000 robo- 
tników 

O pomoc do katolików. 

JACKSONVILLE, Fla., 16 
maja. — Biskup Johu Moore 
rozesłał prośbę do wszystkich 
rzymsko - katolickich parafij, 
aby mu nadsyłano składki 
na odbudowanie katolickich 
kościołów, szkół, klasztorów, 
ochronek i rezydencyi, które 
w ostatnim pożarze spłonęły. 
Kościół Niepokalanego Po- 
częcia kosztował $20,000, ple- 
banła $18,000, klasztor $45,000. 


Strajki w całym kraju. 

TAMPA, Fla., 16 maja. — 
Sześć tysięcy cygarników po- 
rzuciło pracę z dziwnej przy- 
czyny, a mianowicie z powodu 
zepsucia się mostu, łączącego 
zachodnie przedmieścia z głó 
wnem miastem, wskutek czego 
robotnicy idąc do pracy musieli 
przeprawiać się na łódkach. 

Najpierw 2000 robotników 
zasirajkowało.  Pomaszerowali 
oni do śródmieścia I tam wy- 
mogli na reszcie robotników, 
że i ci do nich się przyłą- 
czyli. 

Ogień zagrodził im drogę. 

FARMINGTON, W. Va. — 
W kopalni Georges Creek 
Coal and Iron Co. powstał 
ogień wskutek eksplozyi ga- 
zów i zatamował drogę pra- 
cującym pod ziemią górni 
kom. Ile osób zginęło dzisiaj 
jeszcze nle władomo, gdyż 
ognia nie zdołano wcale uga- 
sić.  Wydobyto dotychczas 
jednego trupa I czternastu 
mocno popalonych górników. 


Niepomyślna dla robotników i 
wiadomość. 


PITTSBURG,Pa., 16 maja. 
— C. M. Schwab, prezydent 


nowej  korporacył stalowej 
znanej pod nazwą United 
States Steel Corporation, 


przybył do Pittsburga w to- 
warzystwie kilku innych osób 
celem zwiedzenia wszystkich 
fabryk należących do tego 
olbrzymiego trustu. 

Schwab zapytywany czy 
podróż urzędników owego 
trustu będzie miała jakie zna- 
czenie w interesach wogóle, 
odpowiedział że żadnych; zkąd- 
Inąd zaś dowiedziano się, 
' podróż ta ma na celu zam- 
knięcie mniejszych fabryk 
w miastach dalszych, a prze- 
niesieaie całej fabrykacyi do 
Pittsburga, aby o ile możności 
obniżyć koszta produkcyi. 


Uczciwa kobieta. 


NEW YORK, 17 maja. 
— Chociaż panika wywołana 
obniżeniem akcyj towarzy 
stwa -kolejowego Northern 
acific już nieco ucichla, ale 
-ciągle dochodzą tu wiado- 
mości o różnych wypadkach, 

€ ludzie mogli byli po- 
robić majątki gdyby tylko 
byli chcieli. Najciekawsza hi- 
storya nadchodzi z Filadelfii. 
Kobieta pewna, która przed 
rokiem kupiła akcye tej kolel 
poniżej Ich nominalnej war- 
tości. Gdy więc obecnie akcye 
te poskoczyły w swej war- 
tości do góry, doradzono ko- 
biecie, aby sprzedała je. 


Uczyniła jak jej radzono, ale 
wkrótce potem rozmyśliła się. 
Przed odebraniem przekazu 
na $120,000 (zarobek wynosił 
$100,000) czytała dużo w ga- 
zetach, że bardzo wiele osób 
skutkiem tego wyśrubowania 
wartości akcyj, upada, tracł 
całe mienia, Sumienie powie- 
działo jej, że zysk jaki miała 
odebrać pociągnął za sobą 
ruinę innej osoby I na pod- 
stawie tego odmówiła przy- 
jęcia czeku. Oddając takowy 
powłedziała, że czułaby słę 
winną zbrodni, gdyby ów 
czek przyjęła. 

Wiadomość ta może po- 
niekąd wydawać się *"nacią- 
gniętą,” kobietę tę może nie- 
jeden  obdarzyłby  niegrze- 
cznym epitetem, ale pomimo 
to przyznać trzeba, że po- 
budka którą się kierowała 
była najzupełniej słuszną. 


Nowa fabryka w Pittsburgu. 


PITTSBURG,Pa., 17 maja. 
— James & Laughlins czynią 
przygotowania do budowy 
nowej wielkiej fabryki na po- 
łudniowej stronie miasta, a 
wyrabiać w niej będą prze- 
ważnie szyny kolejowe, kon- 
kurując pod tym względem 
z trustem United States Steel, 
utworzonym przez Morgana. 

Urzędnicy spółki Jones © 
Laughlins nie potwierdzają tej 
władomości, ani też jej za- 
przeczają, z czego widać, że 
musł zawierać nieco prawdy. 
Nowa  lejarnia dostarczać 
będzie 2000 ton szyn dziennie. 


Trzęsienie ziemi w Ohio. 


WELLSTON, O., 17 maja. 
— Dzisiaj o g. 3 rano dało 
słę tu uczuć wcale silne trzę- 
sienle złemi, które w jednej 
chwili prawie  przebudziło 
wszystkich mieszkańców. Pier- 
wsze trzęsienie trwało krótko, 
po niem nastąpiły dwa sil- 
niejsze, które nawet meble 
z miejsc pousuwały. 

Z różnych innych miejsc 
donoszą także o trzęsieniu 
ziemi. W Ironton, O., dało 
się ono uczuć około g. I 
w nocy i trwało trzydzieści 
sekund. Było dosyć silne. 
W Zanesville było znacznie 
lżejsze. W Portsmouth zato 
domy formalnie się chwłały, 
a w niektórych ściany pory- 
sowane zostały,  Przebudzeni 
ze snu ludzie sądzili, że na- 
stąpiła gdzie eksplozya i 
wszystko prawie co żyło wy- 
biegło z przestrachu na ulicę. 

Także w Manchester, O., 
trzęsienie ziemi trwało przez 
kilka sekund, ale szkód nie 
zrządziło żadnych. 


Xs. Phillips zamordowany. 
NEW YORK, N.Y. 17 


maja. — Ks. Edward S. 
Phillips; proboszcz kościoła 
św. Gabryela w Hazleton, 


Pa., który niedawno temu 
miał naradę z Morganem 
względem proponowanego 


strajku w fabrykach żelaza i 
kopalniach węgla w Pennsyl- 
vanil, został zamordowany 
w pewnym domu przy 9 ave. 
Tożsamość zamordowanego 
została już stwierdzoną znale- 
zlonemi przy nim papierami, 
obecnie więc pollicya szuka 
tylko mordercy, pragnąc roz- 
jaśnić tajemnicę śmiercł Phil- 
lipsa. 

Aresztowano niejakiego Stan- 
leya, w którego pokojach zna- 
leziono trup księdza. Areszto- 
wany przy śledztwie plątał się, 
widocznie więc poczuwa się 
do winy. 

Odkrycie zrobiła panna 
Bernius, która poszła uprzątać 
pokoje, wynajęte od jej matki. 
Znalazła ona ciało w stanie 
rozkładu prawie, zawiadomiła 
więc zaraz policyę o wypadku. 

Ks. Phillips urodził się w r. 
1851 w Howley, Pa., gdzie 
ojciec jego był górnikiem. 
Księdzem został wyświęcony 
w r. 1875, 

Ospa w polskim klasztorze, 

DETROIT, Mich., 17 maja. 
— W klasztorze Franciszka. 
nek przy St. Aubin ave., 
zachorowało piętnaście dzieci 
na ospę, wskutek czego cały 
zakład otoczono ścisłą kwa- 
rantanną. 

W zakładzie tym znaj. ie 
się sto dzieci i trzydzieści ż. 
konnic. 


Smutno zakończona uroczystość. 


BEMIDJI, Minn., 18 maja. 
— W czasie uroczystości 


Norwegczyków, obchodzonej 
z wielką uroczystością przez 
cały dzień, przyszło wieczorem 
do katastrofy, w której czterech 
chłopaków zginęło, a kilka- 
naście osób bardzo niebez 
piecznie poranionych zostało. 

Z nastaniem nocy zaczęto 
puszczać ognie sztuczne z pa 
rowca Shadow, ale robiono 
to tak nieostrożnie, że większy 
zapas ogni sztucznych eks- 
plodował. W pobliżu znajdo- 
walo silẹ trzydziestu mężczyzn 
i kilkunastu chłopaków. Nie- 
którzy z nich w przestrachu 
poczęli wskakiwać do jeziora, 
l czterech chłopaków utonęło. 


Zaburzenia robotnicze. 


ALBANY, N. Y., 16 maja. 
— Sytuacya z powodu strajku 
stała się tak groźną, że gu- 
bernator Odell uważa za ko- 
nieczne w pogotowiu trzymać 
wojsko, aby nie dopuścić do 
groźniejszych zaburzeń, które 
są przewidywane. Dotychczas 
w granicach miasta znajduje 
się dwa tysłące wojska, ale 
nadto wysłane zostały pułki 
13, 14 I 47, a nadto oddział 
kawaleryi, baterya artyleryl 
i korpus sygnałowy. 

Dzień wczorajszy zakończył 
się bójką pomiędzy żołnie 
rzami a tłumem robotników, 
przyczem bardzo wiele osób 
poraniono i to nietylko robo- 
tników ale także kobiet i 
dzieci. Zołnierze sprowadzeni 
są na obronę robotników 
unijnych. 

ALBANY, N. Y., 17 maja. 
W czasie wczorajszych za- 
burzeń robotniczych zabito 
jednego mężczyznę, dwóch 
niebezpiecznie, a kilku lżej 
poranłono. Sytuacya pogarsza 
się z dniem każdym i dlatego 
przysłano na miejsce zabu- 
rzeń jeszcze jeden pułk pie- 
choty, pod komendą pułko- 
wnika Morris. 

Zabity został niejaki Wil- 
liam Walsh, były alderman. 


Ks. Kiemens Rogoziński umarł. 


MILWAUKEE, Wis., 17 
maja. — Wczoraj wieczorem 
o g. 10:20 umarł po dluższej 
chorobie proboszcz parafii św. 
Jadwigi, ks. Klemens Rogo- 
ziński. 

Sp. ksiądz Ludwik Klemens 
Rogoziński, urodził się w r. 
1835 w Królestwie Polskiem. 
Na kapłana wyświęcony został 
w Łowiczu 1861 roku. W r. 
1863 wziął czynny udział 
w pawstaniu, powołany bowiem 
zostął do szeregu obrońców 
ojczyzny jako kapelan. Z upad- 
kiem powstania ks, Rogo- 
ziński umknął do  Galicył, 
lecz tutaj aresztowano go 1 
przez 11 miesięcy trzymano 
w więzieniu, Po wypuszczeniu 
z więzienia przebywał przez 
kilka lat we Francył, a potem 
wyjechał do Ameryki i pełnił 
obowiązki misyonarza w stanie 
Texas, 

Pogrzeb 
wtorek. 


odbył się we 


Żona MoKinleya zdrowsza. 


SAN FRANCISCO, Cal., 
18 maja. — Prezydent Mc- 
Kinley lżej nieco wczoraj 
odetchnął, bo stan zdrowia 
jego żony znacznie się pole- 
pszył, chociaż niebezpieczeń- 
stwo jeszcze nie minęło i 
o powrocie do Washingtonu 
na razie mowy być nie może. 


Chcieli ich lynczować. 


CONNELLSVILLE, Pa, 
19 maja. Około północy tłum 
pięciotysięczny otoczył wię- 
zienie I domagał się wydania 
Williama Fairbanks i jego 
żony, oskarżonych o zamor- 
dowanie Williama Moore, 
stróża przy kolei Baltimore 
and Ohio. 

Zanosi się na walkę rasową. 

Strajk w Albany ukończony. 


ALBANY, N. Y., 19 maja. 
— Wielki strajk kondukto- 
rów i maszynistów trwający 
przez dwanaście dni, zakoń- 
czył się wczoraj po południu 
częściowem zwycięztwem ro- 
botników. Strajk ten stał się 
przyczyną śmierci dwóch osób, 
| kosztował stan Albany 
$39,000 na utrzymanie 3000 
gwardyi narodowej. 

Ugoda zawartą została na 
lat trzy, a głównymi jej pun- 
ktami są: Zatrudolani w nocy 
i extra dostawać mają po 20 c. 
więcej na godzinę, W razie 
wydalenia przez inspektora 


GAZETA POLSKA. 


albo superintendenta robo- 
tnicy mają odnieść się do 
specyalnej komisyl; robo- 


tnikom tramwajowym wolno 
jeździć tramwajami bezpłatnie 
za okazaniem odznaku; straj- 
kierzy, którzy uciekali słę 
do gwałtu nie będą do pracy 
napowrót przyjmowani. Strajku 
nakoniec nie wolno ogłaszać 
po 48 godzinach, ale dopiero 
po sześciu dniach od uwia- 
domienia kompanii o uchwale 
unii. 
MokKinley po raz trzeci. 


NEW YORK, N. Y. 19 
maja. — Senator Chauncey 
M. Depew bawiąc tutaj z wy- 
bitnymi republikanami wy- 
raził się, że McKinley dostanie 
prawdopodobnie poraz trzeci 
nominacyę na prezydenta i 
na stanowisko to wybranym 
zostanie, 

Naród, powiada Depew, 
zadowolony jest z McKinleya, 
a wielkie przemysły w kraju 
posiadają w jego administra- 
cyi zaufanie. Wszyscy pragną, 
aby teraźniejszy doobrobyt 
trwał nadal į obawiają się 
zmiany lub podstawłenia nie- 
zdolnego człowieka w miejsce 
McKinleya w Domu Białym. 

Przepowiednia senatora wy- 
wołała  sensacyę poniekąd, 
bo dotychczas żaden z pre- 
zydentów Stanów Zjedn. więcej 
jak dwa razy w Domu Białym 
nie zasiadał. 


Strajk maszynistów. 


Wielki strajk maszynistów 
w całym kraju, rozpoczęty 
w celu uzyskania 9 godzin- 
nego dnia pracy z płacą za 
10 godzin rozpoczął się już 
w zeszłą sobotę, a do dzisiaj 
rozszerzył się już na dobre. 
Przy pracy pozostali tylko cł 
maszyniści, których żądania 
uwzględniono albo gdzie 
umowa jeszcze obowiązuje, 

Strajk ten zapowiada się 
na czas dłuższy, albowiem ro- 
botnicy zdecydowani są nie 
powracać do pracy, póki nie 
uzyskają tego co żądają, a 
pracodawcy także nle okazują 
skłonności do ustępstw. 

W niektórych miejscowo- 
ściach pracodawcy zgodzili się 
na żądania robotników, ale 
wypadki to są nieliczne i 
w rachubę iść nie mogą. 

W Chicago zdajesię przyjdzie 
najprędzej do ugody, znaczna 
bowiem liczba pracodawców 
zgadza się na ustępstwa, t. j. 
na skrócenie dnia pracy i na 
zwiększenie zapłaty. 

Straszny czyn waryata. 

EVANSVILLE, Ind., 20 
maja. — Everett Conway, 
lat 30 liczący, dostawszy 
nagle szału zabił dwie osoby, 
dwadzieścła innych  poranił, 
a w końcu sobie życie odebrał. 

Conway szedł z przyjacie- 
lem Grarrisonem do obór i 
nagle nle mówiąc słowa, 
wyjął rewolwer i jednym 
strzałem Garrisona pozbawił 
życia. Następnie zastrzelił 
żonę zabitego, gdy wyszła 
z domu na odgłos strzału, 
poczem pozastrzelał wszystkie 
krowy w stajni i takową pod- 
palił. 

Conway po dokonaniu tego 
wszystkiego zabarykadował się 
w domu | nie chciał się dąć 
aresztować. Do policyantów 
i tłumu ludu zebranego wokoło 
domu strzelał ustawicznie, 
raniąc kilkadziesiąt osóblekko, 
a jednego policyanta śmier- 
telnie, a gdy widzial, że 
ucieczka jego jest niemo- 
żebną, kulą z rewolweru ode- 
bral sobie życie. 


Kuba godzi się na plan Stanów 


Zjednoczonych. 
WASHINGTON, D.C, 21 
maja. — Po długłch nara- 


dach Kubańczycy zgodzili się 
nareszcie na przyjęcie po- 
prawek Platta, chociaż takowe 
czynią Kubę zależną poniekąd 
od Stanów Zjednoczonych. 

Teraz tylko od prezydenta 
zależy, kiedy ma Kubę ogłosić 
republiką, Nastąpi to zapewne 
w grudniu, w czasie posiedzeń 
kongresu. ` 

Gdyby każda niewiasta 
przeczytała dzieło pt. Nauka 
Położnictwa nie byłoby tyle 
chorych kobiet w Ameryce. 
Ksłążkę tę można teraz spro- 
wadzić za bajecznie niską ce- 
nę $1.50. Poprzednio sprze- 
dawana byla po 7.00. Czytaj 
ogłoszenie na stronicy pierw- 
szej. 


DESZCZ CZERWONY. 


Przed niedawnym czasem 
wszystkie prawie pisma do- 
nosiły o deszczu czerwonym, 
który spadł w różnych stro- 
nach Europy, a wskutek cze- 
go wśród zabobonnej ludno- 
ści najrozmaitsze powstały 
przepowiednie. Zjawisko to 
poniekąd  nłewytłómaczone, 
apisuje niejaki Dr. Phipson 
w “Scientific American.” 

Osad pozostawiony przez 
deszcz w formie bardzo dro- 
bnego prochu opisywany jest 
jako mający kolor czerwona- 
wy lub płowy, a lepki przy 
dotknięciu się. W  Liwornie 
ze stołu marmurowego przed 
pewną kawiarnią zmiecłono 
tego prochu 4% grama, a z 
tego wykazuje się, że proszku 
tego spadło w krajach Euro- 
py co najmniej kilka tysięcy 
ton. 

Dr. Phipson badał takiż 
proszek pozostały po deszczu 
w Melbourne w Australii d. 
19 grudnia 1896 roku | wy- 
wnioskował, że pochodzenie 
tego proszku może być różno- 
rodne, z popiołów  wulkani- 
cznych, albo z piasków Saha- 
ry, unoszonych w powietrzu 
w czasie burz. Prócz tych czy- 
sto mineralnego pochądzenia 
kolorowych ciałek, uczony 
znalazł w krwawo-czerwonym 
osadzie ciałka, wykazujące po- 
chodzenie organiczne. Są to 
mikroskopiczne rośliny t. zw. 
Palwella sanguinea. 
Cialka te palą się w ogniu, 
nie pozostawiając nic popiołu. 

Z deszczem jednakże, jaki 
spadł w d, 11 do 13 marca, 
ma się zupełnie inaczej. Po- 
chodzenie proszku krwawego 
jest czysto mineralne. Proszek 
ten zawsze ma pewne podo- 
bieństwo co do koloru, co do 
miałkości i mikroskopicznego 
wyglądu. 

Proszek ten gdy jest suchy 
bywa koloru płowego, lecz w 
wilgoci nabiera koloru cie- 
mniejszego. Pod mikroskopem 
proszek ten okazuje się być 
masą maleńkich ziarnek, prze- 
ważnie płaskich, o różnych ko- 
lorach. Różnią się one także 
wielkością ł kształtami. Naj- 
większe z nich mają dwie se- 
tne części milimetra, mniejsze 
pięć tysłęcznych, a najmniej- 
sze pięć stotysięcznych mill- 
metra. Im mniejsze są te ciał- 
ka, tem więcej kształtem są 
sobie podobne. Bywają one 
nieraz białe, mnlej lub więcej 
przeźroczyste, inne zielono- 
sine, inne są żółte, brunatne 
i przeźroczyste, a mniejszość 
bywa czerwoną, ciemną i nie- 
przeźroczystą. 

Proszek ten trzymany w sil- 
nem gorącu nabiera ciemniej- 
szego koloru I traci 14.3 pro- 
cent wody I ciał organicznych, 
po oziębieniu zaś nabiera po- 
nownie koloru płowego, czyli 
że wskutek rozpalenia cłałka 
łe nie tracą swego kształtu 
ani koloru. 

Proszek ten gotowany w 
kwasle chlorku (przy dodaniu 
kilku kropli kwasu saletrowe- 
go) w znacznej części się roz 
puszcza | daje płyn zawiera- 
jący żelazo, oraz inne substan- 
cye, a między nimi nikiel. 

Po gotowaniu proszku tego 
w tym kwasie, cząstki koloru 
płowego czerwienieją bardziej. 
Otóż skoro udowodniono, że 
proszek czerwony spadający 
nieraz z deszczem zawiera w 
sobie także nikiel, nie ulega 
zatem wątpliwości, że pocho- 
dzenie proszku tego jest ko- 
smiczne, że nie jest to ani 
piasek z pustyni, ani proch z 
wulkanu, jest to raczej proch 
mineralny unoszący się w wyż- 
szych sferach powietrza, a 
powstały wskutek eksplozyi 
meteorów albo gwiazd spa- 
dających. 

Twierdzenie takie możnaby 
przyjąć za pewne, gdyby nie 
jedna rzecz, a mianowicie, że 
chemik Zulkowski znalazł tle- 
nek nikla w wulkanicznych 
skałach w Koelerberg na Szlą- 
zku. Nie ulega wątpliwości, 
że płowe cząstki proszku uno- 
szonego przez deszcz, zawie- 
rają w sobie nikiel w znacznie 
większej ilości, niż dotychczas 
stwierdzono, w popiele zaś 
Etny, Hekli ani Wezuwiusza 
śładów nikla nie odkryto. 


Łatwe do przyrządzenia, azybkie 
w działaniu i doskonałe w skutkach. 
Severy Opłatki są apecyfikiem na 
ból głowy, newralgię, febrę i wszy- 
stkie boleści. 
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0 FAJCE. 

Nałóg palenia cygar czy 
papierosów lub też używania 
fajki jest niemal powszechny 
I rzadko znaleźć człowieka, 
który wolnym jest od tej na- 
miętrości. Lekarze stano- 
wczo jednak utrzymują, że 
używanie fajki o wiele mniej 
jest szkodliwem, jak palenie 
cygar a nawet papierosów. 

Dawniej, w każdym niemal 
domu znajdowała się tormal- 
na kolekcya fajek i cybuchów, 
dziś jednak rzadko ich kto 
używa — idą one pomału w 
zapomnienie, 

Największy | najpiękniejszy 
zbiór fajek na świecie, należy 
do Anglika, kapitana Bragge. 
Zawiera on 5,000 sztuk. Są 
tam drewniane fajki szwajcar- 
skłe kunsztownie rzeźbione, 
fajki niemieckie z saskiej por- 
celany, ruskie ze srebra I ma- 
lachitu, starożytne fajki fran- 
cuskie wyrobione z nieznanych 
gatunków drzewa, tureckie 
fajki, cybuły I nargile z gliny, 
szkła | różnych kruszców, 
szwedzkie z miedzi i kamieni, 
włoskłe odwieczne fajki z ter- 
rakoty | drzewa oliwnego, 
hiszpańskie fajki plankowe, z 
których może palili Maurowie, 
afrykańskie, przywiezione przez 
kupców z głębi Czarnego Lą- 
du, chińskie fajki z czasów 
przedhistorycznych, indyjskie 
palone w świątyniach, me- 
ksykańskie z osobliwej glinki 
I kamieni, jednem słowem jest 
to zbiór jedyny w całym świe- 
cie. Brakuje w nim tylko 
najkosztowniejszej fajki, bę- 
dącej własnością szacha per- 
skiego, której wartość wyno- 
sł przeszło millon koron. 


strakt przygotowany na spo- 
sób indyjski, dodawał do przy- 
gotowanego dla kur karmu. 
Taką mieszaninę dawał kurom 
i już po trzech dniach kury 
niosły jaja ogromne, w sko- 
rupkach o ślicznych barwach. 


kanocnemi cłeszyły się ogrom- 
nem powodzeniem, a obecnie 
otwarto w New Yorku spe- 
cyalny ich skład, 


ŻABY PROSZĄ O KRÓLA. 
(Bajka nie Bajka.) 

Zabom uprzykrzyło się żyć 
w rzyczypospolitej: "Jowiszu!” 
wołały, "daj nam króla, któ- 
ryby nami rządził”. Bożek 
śmiał się z ich niebacznego ży- 
czenia. Nakoniec znudzony u- 
stawicznym wrzaskiem, spu- 
ścił w staw z wielkim szele- 
stem ogromny kloc drzewa. 
Przestraszone żaby pochowały 
się głęboko w bagnie. Po nie- 
jakim czasie wyjrzała najod- 
ważniejsza z wody i z razu oba- 
wiała się podnieść oczy na kró- 
la. Ale gdy kloc martwy spo- 
kojnie po wodzie pływał, od- 
ważyła się bliżej przystąpić. 
Wkrótce przypłynęły I inne ża 
by, anie widząc żadnego nie- 
bezpieczeństna, skakaly po 
drewnie i zaowu się zaczęły Jo- 
wiszowi naprzykrzać o innego, 
lepszego króla. Bożek zesłał 
im nakoniec bociana, który w 
krótkim czasie wyłowił ich po- 
łowę. Nuż w krzyki znowu, a- 
by ich uwolnić raczył od tego 
tyrana; ale rozgniewany bożek 
rzekł: "szalone! nie chciałyście 
dobrego króla, znoście teraz 
złego, żeby was jeszcze co gor- 
szego nie spotkało. 


POŚWIĘCENIE KOŚCIOŁA. 

Poświęcenie nowego polskiego 
kościoła w Pułaski, N. D., War- 
szawa, odbędzie się 9 Lipoa br., a 
nie 25 Czerwca—jak w korespon- 
dencyi doniesiono. Stało się to dla 


JAJA KOLOROWE. 


Kury, niosące kolorowejaja. 
Amerykanłe na wszystko ma- 
ją sposób! Pewnemu farme- tego, że biskup dopiero 9 Lipoa b. 
rowi, słynnemu hodowcy dro- | r, będzie miał osas przybyć kościół 
biu, udało się wynaleźć spo Roa i sumę pontyfńkalną oe- 
sób, ażeby kury na święta ebrować. Przy tej e AE 
Wielkanocne niosły jaja ko. | praszany, zasjomyeh, krewnych i 
lorowe. Przypomniał sobie, | wielkie dla nar Święto dnia 9 Li- 
iż indyjscy hodowcy kur dla | pca, 1901 roka. NC: 
zwiększenia produkcyl jaj, po- AD i EA 
większenia Ich żółtka i ście- RR 
mnienia jego koloru mieszają 
kurom do karmu tłuczone 
skorupki gotowanych raków. 
Połączył więc szereg barwni- 
ków roślinnych, których ek- 


Polak, liczący lat £0, mają- 
cy $500 gotówki, pragnie zawrzeć 
znajomość z panną lub wdową i 
prosi o przysłanie fotografii. Listy 
adresować należy: J. Rogowski, 


State Line, Wie. 
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* 
Kwasy Moczowe 
powodują REUMATYZM, 


DR. PIOTRA GOMOZO 


wyrzuca kwasy z ciała drogą naturalną. 


+ 


Do dostania tylko od agentów ` 
miejscowych, albo wprost od 


DR. PETER FAHRNEY, 112-14 So. Hogne Ave, Chicago, M. 
onCRORGCOEKOR+++HGCHOCEOECH0© 


? $25.95 TYLKO NA 30 ONI. 


| mi ry nic 
Maszynka do Drukowana, 

Nie jest żadną zabawką i równa 
| się każdej $100 maszynce. Można 
| na niej pisać wszystkie listy szybko 
(| i wyraźnie. Jestto najtańsza i naj- 
| lepsza maszynka jakiej obecnie uży- 
| waują. Inne tańsze maszynki są tyl- 
kó zabawkami dla dzieci. Ażeby 
3 rozpowszechnić pomiędzy Polonią, 
otiarujemy tę maszynkę za 825 95 Pamiętajcie, że oferta ta jest 

Adresować należy: Meut dobrą tylko na 30 dni. 


The Marion Supply Go., 


851, NOBLESSE CHICAGO. 
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Tylko dla chorych 5 


Wledeński specyalista, 
profesor w kilku kolegiach 


zawiadamia wszyntkich chorych, a specyalnia 
tych, którzy maja zastarzałe churoby, a przesz 
innych doktorów byli leczeni, że POD GWA- 
HAŃCYĄ wyleczy wszelkie choroby jakoto: 
Chorohy żtoładka i wątrohy, choroby 
płuc, katar | złucha 
1 skóry, wrzody, Opue 
utratę włoaów, reamatycm, choroby 
nerek | pęcherza, choroby mężczyra I 


osiabiemia narwowe. | 


„choroby krwi 
Hay, świerzb, 


, CIERPIĄCE KOBIETY, 


Z pomiędzy tysiąca kobiet jeat tylko 10 
które ną zu le zdrowe. Reszta cierpi m 
dnia na dzień na chorobą kobiecą. 

Wytnijcie to ogłoszenie | napiszcie zaraz 
do mnie « miech będzie jakabądź choroba 
to wam zagwarantuję, że wyleczę szyhke 
1 bardzo tamio. 


` Mam najlepsze | najnowsze Środki sprowadzane wprost z Europy, 
Azyi i z innych satron świata. Porada darmo. Napiszcie po polsku. 


NEW ERA MEDICAL INSTITUTE, 

POKOJE 511—512—514 NEW ERA BUDYNEK, 
Rag Harrison, Halstead i Blue Island Ave., Chicago, Ill 
......00000000000000000000000000000000000000000 


Jaja te przed świętami wiel- `“ 


GAZETA POLSKA. 


Kn 1 Sz. Rodakom nasz wielki 
r SLECA) wybór rozmaitych lichta- 
rzy, krzyży metalowych i z drzewa, krzyży- 


ków. RA medaliontków, azkaplerzy, 
różańcow, kropielniczek. figur áw., książek 
do nabożeństwa, obrazów, obrazków do 
książek itd. 

DLA BRACTW I TOWARZYSTW mamy zawere 
na składzie iwiece woskowe białe Inh żółta 
do nżytku kościelnego. lub domowego- roz- 
maitej wielkości od dwu i jedno funtowych, 
Graz mniejsze gatunki, tanio. 

POLSKIE POWINSZOWANIA imienin, nrodzia 
itd. od 5c do $1.00 sztuka. 

PAMIĄTKI CHRZTU I SLUBO itp. w zna- 
cznym wyborze. 

PRACOWNIA ARTYSTYCZNA. 

PORTRETY 1 fotografii, ramy do obrazów, opra- 
wione obrazy po cenach bardzo umiarkowa- 
nych. Obrazy olejne do kościołów malują 
tanio. 

TPP RDORET załatwiamy zaraz po otrzymaniu 

astu. 


AGENTÓW poszukujemy w kiia. polskiej ko- 
lonii I Heny dobry rahat. „ że do 5 do- 
larów dziennie zarobić można. 


Piszcie po mowe katalogi! 
Na odpowiedź należy dołączyć 2c markę. 
Adresować: 


Józef Kwaśniewski, 
654 Bocher it., Milwaukee, Wis. 


Dlaczego 
cierpicie 
na katar żołądko- 
wy, chorobę ki- 
szek,niestrawność, J 
choroby skórne i 723 
nerwowe, jeżeli w 
bardzo krótkim czasie możecie być 
wyłleczeni przez używanie 


GORZKIEGO WINA 
DR. BOŻYNCZA. 


Jak dobrem jest to lekarstwo, 
najlepszy dowód, że znajduje się 
w domach królewskich. Do same- 
go Londynu dostarczamy przeszło 
00 tuzinów butelek miesięcznie. 
Gdyby ono nie było dobrem i sku- 
tecznem, ludzie poznaliby się od 
razu na fałszywości i nieskuteczno- 
ści, lecz co dobre, to samo się chwali. 

Pytajcie się o Dra. Rożyncza 
Gorzkie Wino we wszystkich a- 
ptekach i nie bierzcie podróbek. 

519 Milwaukee Avenue, 
CHICAGO, ILL. 


i NN I/(14 PIĘKNOŚCI JEST 
TAJEMNICĄ pó 
WĄTROBA. 

Używajcie Dra Bonkera Complexion 
Cream i Dra Bonkara Mydło na Kom- 
pleksyę (Dr. Bunker's Complerion Soap) 


ay] one Plexi, Opaleniznę, krosty tak 
zwane MaczĄcada. żółte plamy na twarzy jedy- 
nie przez ich rzadkie własności lecznicze. Przy- 
czyniają się do zdrowej | pięknej Jak aksamit 
cery, o jakiej utrzymanie każda niewiasta się 


Utrzymujcie wasza wątrobą w stanie czyn- 
nym przez prae pigułek zwanych Dr. Bon- 
a 


ker'u Vezetah 
dzie nędzną ! umysł zgnęhion 
nie wykonnja swych czynności podczas upałów 
letnich. 

Te trzy preparacye otrzyma każdy w jakim- 
kolwiek zakątkn Stanów Zjednoczonych po ną- 
desłaniu $1.00 pod adresem: 

Mao r u A r Ę 
T. Z. XELOWSKI, 
APTERARZ POLSKI, 
409 Milwauke Ave. 


Liver Pilla, bo cera wasza bq- 
ı Jeżeli wątroba 


Chicago. 


DR. KALLMERTEŃ, 


ogólnie znany specyalista, , 


leczy choroby chro- 

niczne, nerwowe | 

Eo mężczyn 
obiet i dzieci I o 
fiaruje 

| nagrody 81,000 
każdemu lekarzo 


wi w Ameryce, któ: 
ry tyle frudnyck 
chorób wyleczył w 
à w takim samym 
przeciągu czasu, w 
jm je Dr. Kallmerten usknutecznił 
ego lekarstwa przyrządzane są z korze 
ni } ziół w jego własnem, wielkiem la 
boratoryum i dla każdego pacyenta 080- 
bno. Dr. Kallmerten wyleczył tysiące. 
Z tych bardzo wieln uznanych byłc 
przez innych doktorów za nieuleczał 
nych. Choćby choroba wydawała stę 
nieuleczalną, piszcie do Dr. Kallmertez 
po bezpłatną poradę. Opiszcie dobrze 
chorobę, podajcie płeć, wiek i wagę. 
trwanie choroby, załączcie kosmyk wło 
sów z głowy chorego | 2-centowy zns 
czek pocztowy, a odwrotną pocztą otrzy 
macie od Dr. K. bezpłatną porade 1 ucz 
ciwą opinię, czy pacyent będzie mógi 
być wyleczonym czy nle. Adres: 
DR. F. Je KALLMERTEN, Toledo, 0: 
mem z 
50 YEARS’ 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 
DESIGNS 
COPYRIGHTS &c. 
Anyone sending a sketch and deacrintiann may 
quiekly ascertain our opinion free whether am 
invention ia prabahiy patentable. Communica 
atmotly confńdentiai. Handbook on latents 

Gent free. (ideat agency fur pecuniae paranta 
Paton o. receita 


ta takan through Munn & 
special notica, without charge, in tka 


cientific American. 


A handsomely illmstrated weakiy. Largest ctr- 
calation of any acientific journal. Terms, 83 a 
year: four months, $L Bold by all nawadealera, 


MUNN £ 00,3813ros4=: New York 


Branch (Mice, 6% F Sta Washington, D. 


H. G Patterson, 
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy. 

205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurance Bldg., 
CHICAGO. 


GRERNEBAOM SONS, 
BANKIERZY, 


83—85 Dearborn street, 
CHICAGO, ILL. 
Pożyczki na własność realną. Za- 
łatwiają ogólne sprawy bankowe. 


Giermek Książęcy. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA Z XIII WIEKU 


przez Zuzannę Morawską. 


(Ciąg dalszy). 

I nie omylił się książe mazowiecki 
bowiem, zwróciwszy się nagle ku półno- 
cy od Krakowa, jechał główną drogą 
wprost na Mazowsze. Nie spodziewał się, 
aby mu ktokolwiek drogę zastąpił, bo 
wiedział, że rycerze i duchowieństwo, bę- 
dące z Leszkiem w Gąsawie, zebrali się 
w Pakości dla narady, co mają dalej czy- 
nić. Tam z powodu złej drogi siedzieli, a 
na inną pogoń nie było co liczyć, boć ni- 
gdzie ludzi wojennych nie było. 

— Niechaj tam czekają — niech ra- 
dzą choćby do sądnego dnia, aż im ar- 
chanioł zbudzi księcia krakowskiego na 
sąd ostateczny, a ja tymczasem z jego 
synkiem się uporam. 

— Tfu —coby to był za książe, po- 
dobniejszy do dobrze utuczonego prosię- 
cia, niż do książęcego syna... ojciec je- 
go był biały — ale jeszcze.... Choć jestem 
pewny, że gdy go zakłuli, to zamiast krwi, 
biała ciecz z niego trysnęła, myślał so- 
bie Konrad, przymilając się jednak do 
wiezionego bratanka. 

I pewny zwycięztwa, opierał wszy- 
stkie swoje zamiary na opieszałości i nie- 
dołęztwie Leszkowego rycerstwa. 

— Kiedy otton Dobry przysłał mi 
posiłki, niechybnie więc i na Szlązk swo- 
ich wyśle — kpię więc sobie z napadu 
Świętopełka i mogę spać spokojnie. Przem- 
ko przy pomocy Brandeburczyków, beze- 
mnie sprawi mu łaźnię! 

Tak sobie myślał Konrad i w Pro- 
szowicach, gdzie się złączyły jego hufce, 
postanowił -wytchnąć pół doby. 

Wtem doniesiono mu, że od Krako- 
wa ciągnie nie wielki orszak z biskupem 
na czele. Konrad zachmurzył lice, po 
chwili jednak splunął i pomyślał. 

— Ba, samo szczęście lezie mi do 
garści! — I jak stał, pieszo, w otoczeniu 
kilku przybocznych, wyszedł naprzeciwko 
przybywającym. ; 

— A jakież to szezęście dla prześla- 
dowanych — zawołał, schylając się kornie 
przed Iwonem — że jego eminencya biskup 
krakowski podąża im na pomoc! Facniej 
mi teraz będzie syna i żonę po Leszku, 
mym bracie od niecnej napaści dworzan 
uchronić. 

Iwo Odrowąż oniemiał na tę prze- 
mowę. 

— Jakich dworzan? — zapytał, wpa- 
trując się w księcia mazowieckiego. 

-- Dworzan, podłych dworzan Leszka, 
którzy pod przewodnictwem jakiegoś Go- 
sława, chcieli dobrem pańskiem się dzie- 
lić, a księżnę wraz z synem, do podziemi 
zamkowych uprowadzić. Chcieli ich tam 
głodem zamorzyć. 

— Ależ ten Gosław, to młokos! przer- 
wał |biskup. 

— A tak, młokos, lecz w chytrości 
dziesięciu starych prześcignie. Ta podła 
przeniewiercza krew — mówił Kourad, nie- 
odrodny syn swego ojca, Grosława z Ró- 
żana, po którym imię i chytrość odziedzi- 
czył! Podnosił jego ojciec bunt przeciw 
mnie, a obawiając się kary, schronił się na 
dwór Leszka. Leszek w poczciwości sam 
chodząc, każdemu ufał, — aż oto gdy 
nad nim Pomorczyki pomstę uczynili, to 
szczenię, ów Gosław, o którym wciąż sły- 
szę, chciał się na swój sposób synowi me- 
go brata odwdzięczyć! 

— Och! gdybym go dostał jeno w 
swoje ręce! — dodał Konrad, korzystając 
z osłupienia biskupa, który słuchając tej 
mowy, sam nie wiedział, czemu miał wie- 
rzyć. $ a3 
— A przecież Gosław mi najpierw 
doniósł o zniknięciu księżnej: rzekł biskup. 

— Ha, ha, ha! zaśmiał się Konrad — 
to podstępna bestya! — uprzedził jego e- 
minencyę, aby ślady swej zbrodni zatrzeć. 

— On wraz z dwoma pachołkami po- 
szedł szukać księżnej i jej syna i nieba- 
wem tu nadejdzie przerwał biskup, nie 
wiedząc co o tem myśleć. 

— Ach, niechby jeno nadjechał — toż 
bym mu zalał sadła za skórę. Na panią, 
żonę swego dobroczyńcy nastawał — zbro- 
dnia niesłychana! — ale żeby dostojnika 
kościoła, jego eminencyę biskupa krakow- 
skiego, chcieć do swych niecnych czynów 
nakłonić, to już woła o pomstę do nieba; 
wołał pieniąc się udanem oburzeniem 
Konrad. 

— O dziwna przewrotności ludzka! 
mówił biskup, kiwając głową i spogląda- 


jąc na Kacpra Gryfa, który patrzył z 
podełba na księcia mazowieckiego, a po 
zmarszczonem czole wojaka znać było, że 
w myśli rozważał jego słowa, chcąc dojść 
wnich prawdy. 

— Cóż się naprawdę stało z księciem 
krakowskim, jego żoną i synem? zapytał 
Gryff, wpatrując się w Konrada. 

— Jakto nie wiecie dotąd, że ksią- 
że zamordowany przez Pomorczyków? 


— Tenże sam Gesław przyniósł wieść, 
że go Pomorczyki porwali — księżna wy- 
słała gońców, chcąc się o prawdzie do- 
wiedzieć, aie nikt dotąd nie wrócił — mó- 
wił powoli Iwon. 

— Znowu ten Gosław! — zawołał ksią- 
że, śmierć pewną, zataił, bo chciał, aby 
porozsyłano ludzi, zamek opustoszał, a 
on garść ludzi, jaka pozostała, łatwiej na 
swoją stronę namówił. 

— Więc Leszek rzeczywiście zabity!.. 
mówił biskup, wznosząc ręce do góry — 
no, ale gdziesz syn jego, gdzie księżna 
Grzymisława? ich teraz szukamy. 

— Pozwólcie eminencyo, a miły nam 
ojcze, do tej tam chaty, gdziem uwiózłszy 
bratowę i jej syna dla odpoczynku zo- 
stawił — mówił Konrad. Przybyłem na 
zamek, aby w smutku wdowę pocieszyć i 
radzić o bratanku, a zastałem bunt, jak 
już wiecie. Pokarałem przeto niewiernych 
dworzan i sługi, ale nie mogłem na zam- 
ku krakowskim długo mieszkać, boć tam 
na moję chudobę nasłał swe wojska, ten 
sam Świętopełk, co Leszka zamordował. 
Zabrałem więc Grzymisławę i Bolka, aby 
ich życie uchronić, w bezpiecznem osadzić 
zamku, a da Bóg, na księstwo krakowskie 
wprowadzić. — Wy, miłościwy biskupie, 
w tej sprawie nie mało mi pomożecie, a 
też wlejecie otuchę w serce księżnej — 
mówił, kłaniając się przed Iwonem. I'na 
znak wielkiego uszanowania sam wpro- 
wadził biskupiego konia w czworokątny 
mały podwórzec. 

— Ależ to tam z księżną krakowską 
zniknęła podobno razem jej ulubienica 
Świętochna — zapytał Gryff. 

— Ho, ta gadzina! — choć prawie 
dziecko, rwała się i szarpała, że ją tru- 
dno było utrzymać — mówił Konrad. Źnać 
w zmowie jest z owym (Grosławem, bo 
chciała wszelkiemi siłami Grzymisławę 
w podziemiach zatrzymać, mówiąc, że ten 
wierny giermek przyjdzie i sam ich ztam- 
tąd wyprowadzi. Musiałem gwałtem ich 
wywieść, a dziewkę związać, aby nie 
bruździła — tak się rzucała i wyślizgiwa- 
ła, jak żmija. 

— Żeby Świętochna na zdradę swej 
pani nastawała, to trudno dać wiarę — 
mruknął Gryff niechętnie. Konrad łypnął 
podejrzliwie na rycerza oczami i do cha- 
ty wprowadził Iwona, gdzie na wyraźny 
jego rozkaz i Gryff wejść musiał. 

— Prowadzę wam miła bratowo go- 
ścia, którego zawsze radzibyście widzieć, 
a który wam potwierdzi to, com wam o 
dworzanach prawił. A też i w smutku 
po mężu pocieszy -- mówił Konrad zdo- 
bywając się na dworactwo. 

Tu jął znów te same brednie powta- 
rzać, które już prawił biskupowi, powo- 
łując go niejako na świadka. Iwo nie 
świadom, wszelkich podstępów, choć z ra- 
zu podejrzywał, że w tej sprawie coś jest 
krzywego, nie przypuszczał jednak, aby 
żal Konrada po bracie i jego dobre chę- 
ci dla wdowy i sieroty były udane. 

Grzymisława też poczęła swe skargi. 

— A przecie on hołd pojechał odbie- 
rać, nie mogli go więc związać — powta- 
rzała uparcie. 

— Czasem ci to człek jedzie ku ra- 
dości a złe spotyka. Nie markoczcie się 
miła księżno, Panu Bogu oddajcie siebie 
i wasz smutek. Módlcie się za-spokój wa- 
szego małżonka, myślcie teraz o synaczku 
i księstwie — mówił poważnie biskup. 

— Jakto! — zawołała Grzymisława. 

— Pan wasz i małżonek przez Po- 
morczyków zamordowan — rzekł wzdy- 
chając biskup. 

Grzymisława podniosła lament, rwąc 
szaty na sobie, Bolko nie wiedząc sam 
czego, krzyczał w niebogłosy — nie mógł 
go nikt uspokoić. Przypomniano sobie 
ową służkę Świętochnę, o którą poprze- 
dnio rozpieszczone książątko kilkakroć 
pytało i przywołano ją do izby. 

Świętochna drżąc cała po dniu prze- 
bytym na mrozie, drżąc również i o swo- 
ją panią, o której losie dotąd nic nie 
wiedziała i o Grosława, którego pomawia- 
no o zdradę, weszła, sianiając się do izby. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Dr. Jan Ziółkowski, 


LEKARZ STAROKRAJOWY, 
670 Milwaukee Ave., Chicago. 
-Leczy wszelkie choroby z dobrym skutkiem. 
Pacyenci mają się zgłaszać osobiście lub listo- 
wnie, opisawezy dokładnie chorobą. Wszelkie 
korespondencye zachowana w tajemnicy 


Książki z nutami do śpiewu i 
grania na fortepian lub orga- 
ny i śpiewniki kościelne. 


Spismalk kościelny dla użytku wiernych ze- 
brał . Bern. Ruchniewicz. mocnej opra- 
wię, teoa 5 - £ SWR BY „AKA 50c 
Śpiewnik Pieśni Nabożnych zawierający 630 
Wędki jako to: Pieśnie codzienne, Msze święte, 
leszpory łacinskie, Pieśni na uroczystości Pań- 
skie, Na święta Matki Boskiej i Świętych Pań- 
skich, Pieśni za Polskę, niemniej Paniiprzygć 
dne, pealmy, suplikacye itp. w mocnej oprawie 
płóciennej ze złoconym tytulikiem, cena . 35e 
Zbiór Pleńni Xabożnych Katolickich dla n- 
żytku kościelnego i domowego. Zawiera: 52 
meze, COCA 1102 pieśni z dodatkiem nie- 
szporów łacińskich, jeszcze 4 więcej pieśni ła- 
cinekich, 28 pieśni za Polskę. Obejmaje blisko 
1100 stronic wielkiego formatu na pięknym pa- 
pierze |! z wyzłacanemi tytulikami. Dzieło to 
sprzedaje się po cenach następujących: 
Oprawne w półskórek 
W skórką i wyzłacane brzegi . 
Melodye (nuty) do Zbioru Pieśni Nabożnych 
Katolickich dla uźytku domowego | kościelnego. 
Ułożone do grania na organach i na fortepia. 
nie I do śpiewania na cztery głosy . . $4 


« $2.50 


Śpiewniczek, zawierający pieśni kościelne z 
mel ami dla użytku młodzieży rzkolnej ze- 
brał 4 J. Siedlecki, katecheta przy szkole po- 
spolitej u éw. Barbary w Krakowie, cena 80e 


W. Dyniewicz, 532 Nolla st., Chicago, III. 


IT- 


NA MIESIĄC MAJ. 
26% 


Pierwsza Księgarnia Polska w 
Ameryce W. Dyniewicza w Chl- 
cago, poleca następujące dziełko 


Aliesiae Maj 


POŚWIĘCONY 


Bogarodzicy | Niepokalanej 
Dziewicy 
DIARY I. 


49% 

W tej książeczce zawierają 
się: Rozmyślania na każdy dzień 
miesiąca o życiu ziemskiem i 
Opiece Niebieskiej Najś. Pan- 
ny, porządkiem czasu ułożone 
i do jej świąt zastósowane 

PRZEZ 
KS. JAKÓBA NOWAKOWSKIEGO. 
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TATLETETAT: 


W mocnej oprawie Cena 30c. 
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ra KKK 2-47 
Napiszcie do Dra, Ham,6 
Porada nie nie kosztuje, 
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DrHAM 


osiadający dyplom naj- 
lepszej szkoły lekarskieję 
“Bellevue Hospital Med-6 
ical College” w New Yor-ẹ 
pku, po odbyciu podróży ię 
ORKA różnych szpitali 
w Europie, rozpoczął naę 
nowo swą wieloletnią pra-$ 
pktykę i przyjmuje chorychg 
pa siebie oraz udziela rady 
plistownie. 


Leczy wszystkie choroby zastarzało, jako to: 
butila epazmy, paraliż, dychawicę, waana 


| 
| 
i 
i 


puchllnę, reumatyzm, ból głowy, uaz, ócz 
nosa;chorohy żołądka, gardła, piersi. kana-Ø 
łów odchodowych ; fehrę, wyrznty na głowie i} 
skórne; choroby maciczne, zboczenia fognia- 
ności, krwiotok, białe upławy, niepłodność, % 
boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory naĝ 
ciele, różę, chorony kiszek, ból krzyża i wple a 

deach: katar, neuralgią. bronchitia. podagra, śl 
świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby M 
pęcherza, raka, kolki, wysychanie mlecziu.fj 
osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i ne- 1 

Pre. tyfua, odrę, glisty, robactwo, liszaje, par-0 

Achy, kottuny, choroby jelit t prywatne it. d. 

P LECZY NIEWIASTY. DZIECI I MĘŻCZYZN.€ 


U Jeżelł cierpisz, a straciłeś nadzieją wylecze= 
nia, uda się zaraz do Dr. Ham po radą. Dr. 
Ham wyleczył już tysiące ludzi, którzy długo 
cierpiefi a przez innych lekarzy ani w szpita: ^% 
łach nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci wszę-8 

dzie rozgłaszają imią Dr. Ham i znajomym go 

Spolecają. Udajcie sią do niega, to waa wyleczy. 


CHOROBY ZARAŹLIWE, 


Aobojga płci (czy to nabyte Inh z rodziców prze- 
Ykazgne) leczy skutecznie, praka; tek ża nig 
Anicdy nie odnowią. Nio trzeba sią wstydzić, 
F tylko leczyć, bo zaniedhywanie takich chorob 
asjprowadza złe skutki na A à 
P PORADA DARMO! Dr. Ham każdemn ndzie-P 
Ji rady darmo. Opiszcie chorobę, podajcie wiek 4 
chorego, przyślijcie w liścia 2-centową markę 
Apocztów4, to doataniecia odpowiedź natych: 4 
F miart, czy choroba jest do wyleczenia. Można 
pisać w jakimkolwiek języku. Adrea taki: 


DR. C. B. HAM f 
508 Natlonal Union Bidg. TOLEDO, 0 


Napiszcie do Dra. Ham. 9 
Porada nie nie kosztuje. p. 


CZY: JESTES GŁUCHY 2? 
aran: Gito piachonłomi są aldeyleczalał Nowa 
Jatychmiast Oplan w jaki sposóż niedo maraen 
laye w dcman bez wielkich wydatków, 0. rA 


*DIR DALTONA KLINIKA US; 
108 Le Balle Ave, — — Laicikó U 


PREMIE! PREMIE! 
czyli Pedarunki 
dla dobrych naprzód płatnych abonentów 
«Gazety Polskiej.” 


Jak w latach poprzednich tak i tego roku, ci abo- 
nenci, kozy opłacą "Gazetę Polską” na cały rok do 
Igo Stycznia, 1902 roku, mają prawo wybrać sobie 
w Premii czyli w Podarunku wartości jednego do- 
lara jakiekolwiek książki, znajdujące się w naszej księ- 

arni, tak Powieściowe i Historyczne, jako też do Na- 
ożeństwa, za dopłatą 10 centów na przesyłkę tejże 
remii. Jeżeli na premię wybierane są Roczniki Tygo- 
nika, to trzeba dołaczyć 40 centów na przesyłkę. 


Jeżeli książka, wybrana na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent dopłaca tyle, ile książka pona 
dolara kosztuje i przysyła tę sumę razem z abonamen- 
tem. Naprzykład: Kto sobie wybierze w premii Słownik 
Polsko-Angielski i Angielsko-Polski Alexandra Chodźki, 
który kosztuje $4.00, to odciąga sobie $1.00 jako premię, 
a $3.00 przysyła razem z prenumeratą i dołącza 10c na 
przesyłkę premii. Prawo do powyższej premii mają tak 
samo nowi jak i starzy abonenci “Gazety Polskiej.” 


"Gazeta Polska” na cały rok kosztuje dwa dolary. 
Katalogi książek i obrazów wysyłamy każdemu na żą- 
danie bezpłatnie. 


Kto z abonentów przyśle prenumeratę za "Gazet 
Polską” do 1go Stycznia, 1902 roku, ten odbierze aa 
wymienionej powyżej premii, wartości $1.00, Kalendarz 
Maryański na rok Pański 1901, za dołączeniem 5c na 
przesyłkę. (Przesyłka razem wyniesie 15c). 

Powyższa oferta trwać będzie tak długo, donóki 


Kalendarze będą w zapasie. 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


“Gazete Polską w Chicago?” można zapisywać od iiaia 
szasu w ciągu roku. 

“Gazeta Polska w Chicago”, kosztuje na rok $2.00, na pół 
roku 81.26, na kwartał 75c. 

“Gazeta Polska w Chicago” dla towarzystw polskich, LALIE 
łana na ręce sekretarza, kosztuje rocznie 50e. 


Przyślijcienam 50 centów, $ potem wam 


monię przez Expresa do obejrzenia. Miara 14 cali R 
otwarciu 20 cali. Elegancko npiąkszone ramy z niklo- 
wem obiciem. Bardzo trwałe, dobrze wyrobione i czy- 
sty, głęboki ton. Jednem słowem możliwie najlepszy 
instrument, jaki nabyć można. Każdy może dobrze 
obejrzeć i wypróbować nim zapłaci. Jeżeli będziecie 
przekonani, że inetraument to pierwszorzędny wtedy 
możecia ga zatrzymać, dopłaciwazy expresmanowi re- 
aztą w iloáci 88.47. Obataluicie jaknajprędzej, bo 
wkrótce zmuszeni bądziemy (eski: ceną. 

Kto przy obstalnnku nadeśle pełną sumę $2.97 otrzy- 
ma w atku bezpłatnie 80 stronic nut i podręcznik do 
nauki, które kosztują 75c.—Katalogi bezpłatnie. 


H. RICHTER IMPORTING CO., 
157 Washington St., Chicago, Il. 


AUGUST GROSS, 


680—682 WELLS ST., CHICAGO, ILL., TELEFON 3443. 
SKŁAD FORTEPIANOW 


Najlepszych Firm, jako to: 


Decker, Gabler, 
Schubert, Gilbert, 
Pease, a także i wła- 
snego wyrobu. ` 


Sprzedajemy taniej, jak w jakim- $ 
kolwiek innym składzie. 
N=we Fortepiany od $200 wytej, sprzedajemy takte Organy i Instrumenty 


Muryczne. Btrejenia i repe fort ó syf 
nab niskich l peracye fortepianów wykonujemy akuratnie 


Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku, niechaj pisze w tych językaca 


Muzyka ożywia każde serce. 


- T Niech wesele zapanuje w waszych sercach. 

RRN Przyálijcie nam 88.00 a my wyszlomy wam tem áli- 

A p czay Relenowy Organ de obejrzenia. 

Jestto najnowszym, pajtahazym 1 najlepszym 
instrumentem NOEMI kiedykolwiek ońarowa- 
nym. Wiącej zadawalnia niż 100 dol. organy z grą 
przeszło 1000 melodyj, wszystkie popalarne pieśni, 
walce, polki itd. i służy do kościelnej muzyki. Ka- 
żda dziecko może grać. Opłaci sią w jednym wieczo- 


D 


p" 


rze jako muzyka na zabawy domowe. Nic lepszego 
nawet poasrzeca kombinacye francnskich | azwaj- 
à | T carskich muzycznych inatr. kosztujacych 100 dol‘ 
+. = Rolosa maig stalowe szpilki—nie papier—l wytrwa- 

= Ją jak życie długie. Sprzedajemy ten organ w pię- 
knym pudle i 8 rolosa z muzyką za $5OOMożecie $2.00 zapłacić z zamówieniem, resztę gdy 
YCIE organ. Kto zapłaci 5 dol. z aazpy zamówieniu otrzyma DARMO piękny serwis srebrny 
dla dzieci—łyzżką, nóż i widelec—w pięknym pudełku. 


H. Richter Importing Co., 157 Washington St., Chicago, Ill, 


WACGWACWACWACYZ 


WSZIYSZIOSZIYSZIYSZIY 


TYGODNIK 
POWIEŚCIOWO-NAUKOWY 


ROCZNIK XV. 


Na żądania licznych naszych abonentów posta- 
nowiliśmy wydawać “Tygodnik Powieściowo- 
Naukowy” w nowym, a mianowicie w książko- 
wym formacie. Każdy numer Tygodnika składa 
się z 82 stronie oprócz okładki. Wewnętrzny 
układ pod względem treści różni się także od 
poprzedniego, gdyż nie umieszczamy w nim 
kilku powieści naraz, ale tylko jednę, a po ukoń- 
czeniu tejże drugą itd. Czynimy to nietylko dla 
ułatwienia sobie pracy, ale i dla wygody czytel- 
ników, którzy zachowywując zeszyty, mogą po- 
tem poodrywać papierowe okładki i związać ze- 
szyty w książkę lub dać sobie takowe oprawić. 


WIZ ASZ AUZ AUZ Si 


UZ 


W pierwszych 13tu numerach wydrukowaliśmy trzy powieści, 
które sprzedajemy w broszurach po cenach następujących: — 
Czarne Widmo 85c — Testament 20c — Krzyż Lotaryngski 15c. 


CZARNY ŚWIAT. Tsipan ei 


ZIN ZS 


Prenumerata roczna Tygodnika wynosi 


IZ AWZ ANZ 


dolara. Jeden numer na okaz posyła- 
my na żądanie darmo. 


Tygodnik można zaprenumerować każdego czasu od rozpoczy- 
nającej się powieści. Nowi abonenci powinni pisać, jeżeli 
sobie życzą, abyśmy im posłali przeszłe numery. 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble St., Chicago, Illinois, 


RAUAN| 


UZ AWZ 
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że jej śpiewać nie będę, kiedy się ona to- 


"Wesele Podlaskie. 


OBRAZEK LUDOWY W V. AKTACH 
w Gciu odsłonach, napisał 
DR. WINCENTY SMOCZYNSKI. 


O'S OBEY. 
Jędrzej Dębczuk, rolnik ] 
Jadwiga, jego żona 
Natalia, ich córka 
Makryna Nieczukowa, wdowa 
Ignacy, jej syn a 
Maksym Lunczak, syn rolnika 
Grzegorz Ołtarczuk, sołtys 
Eliasz Pińczuk, radny 
Filip Rybczuk, rolnik | 
Walenty Figułka, kościelny z Podlasia. 
Stanisław Skowronek, rolnik | 
Zofia, jego żona 
Małgosia ) córki } 
hasia ( | 


Podlasianie. 


Krakowianie. 


Staszek, ich syn 
Janek, ich krewny 
Maryan, Franciszek, | więźniowie 
Ksiądz Jan, Michał, Wiktor, | na Sybergi. 
Orest Mamontow, naczelnik powiatu. 
Nikałaj Mordow, jego pisarz. 
Szmuł, arendarz. 
Siemion Gawryłow, nadzorca nad więźniami. 
Starzec. 
Dwóch Muzykantów. 
Żandarm, 
Trzech kozaków buryutów. 
Mężczyzni, kobiety, chłopcy i dziewczęta w kra- 
kowskich i podlaskich ubraniach. 
AKT PIERWSZY. 
NARADA. 
Rzecz dzieje się na Podlastu. 
Scena przedstawia ogród a z boku dom wiejski. 
Stołki przy ścianie domu. Pod drzewem siedzi Na- 
talia, ubrana po wiejsku, w gorseciku, włosy te dwóch 
warkoczach spadają jej na plecy; szyje i śpiewa. 
SCENA I. 
Natalia (przerywa szycie. Śpiewa ). 
On ze mną krówki na pastwisko ganiał, 
Od lat dziecięcych kochałam go wzajem, 
On o mnie matce i ojcu się kłaniał, 
Słynął urodu, dobrym obyczajem. 
(Szyje i po chwilce śpietwca, Ignacy podchodzi i staje, 
słuchając śpiewu). 
Ojcowie nasi urudzili sobie, 
Byśmy w małżeńskim stanie razem żyli 
I swoją pracą, o swojej chudobie N 
Nową num chatkę w polu wystawili, f 
(Szyje, a po chwilce śpiewa). 
Stoją mi w myśli chwile opłakane, 
Kiedy nadeszło czekane wesele, 
Krają mi serce piosneczki śpiewane, ), 
Į święta nasza przysięga w kościele. Jer” 
(Szyje 4 znowu śpiewa ). 
Żegnuł nas pleban, gdyśmy szli z kościoła, 
Echa piosneczki gajom roznosiły, 
Wdzięczne nas druchów obstąpiły koła, le 
A ja mówiłam: już pewny mój miły. za 
(Ignacy wchodzi). 


SCENA II. i 
Natalia i Ignacy. 1 
Ignacy. g 
Zawsze ta sama smutna piosenka. 
Droga Natalko, wszystko co ty robisz, 
mówisz i śpiewasz, wszystko mi się po- 
doba, wszystko mnie zachwyca, wyjąwszy 
tej jednej piosenki. Nie wiem, co to zna- 
czy, ale nie mogę jej słuchać. Czy to ja- 
kie przeczucie? Gdy ją usłyszę, to mi 
się zdaje, że opowiadasz moje i swoje, 
araczej nasze wspólne losy. A niech nas 
Bóg zachowa, aby nasza miłość, nasze 
szczęście miało się tak, jak tej Oldyny 
zakończyć. Ja wiem, że my będziemy 
szczęśliwi, długo, długo, wiecznie Od 
chwili, kiedy cię poznałem, najszczęśliw- 
szy jestem, gdy na ciebie patrzę, gdy 
z tobą mówić mogę. Dzisiaj, gdy jesteś 
moją narzeczoną, jestem tak szczęśliwy, 
że za nie w świecie nie oddałbym tego 
szczęściu. Niech sobie tam cesarze i kró- 
lowie mają swoich ministrów i wojska 
dużo, ja im tego nie zazdroszczę. Nie- 
chaj panowie mają pałace i pieniędzy 
wiele, ja wolę ciebie, ciebie jedną, niż ca- 
ły świat. Co mi świat bez ciebie? (Pod- 
chodzi do niej, bieże stołek lecz nie siada). 
Posłuchaj, ja ci zaśpiewam piosenkę, 
ale nie taką jak twoja. 
(śpiewa.) 
Niechże ja lepiej nie żyję, 
Dziewcze skarby moje! 
Jeśli kiedy oczka czyje 
Milsze mi nad twoje, 
Putrzujże mi prosto w oczy, 
Bo widzi Bóg w niebie, 
Że mi ledwo nie wyskoczy. 
Serduszko do ciebie. 
Natalia (uśmiecha się). 
Ależ wierzę ci, wierzę. 
; Ignacy. 
= O wierz mi, wierz (ściska ją za rękę 
i siada obok niej). 
Natalia. 
Dziwisz się mój lgnasiu, dlaczego ja 
zawsze tę pleśń o nieszczęśliwej Oldynie 
śpiewam. Już sobie nieraz powiedziałam 


bós. 


3 


bie nie podoba, tymczasem sama nie wiem, 
Jak słowa wybiegną z ust i nucę. Gnie- 


wam się na siebie, a zapomnę i śpiewam. 
Czyby to miało być proroctwem, że i mnie 
to samo spotka. O nie, nie! jabym tego 
nie zniosła. A jednak lękam się, co to 
dalej będzie, bo choć rodzice moi i twoja 
matka życzą sobie tego małżeństwa, je- 
dnak ty wiesz jakie są przeszkody. 
Ignacy. 

Ale, ale, Natalko droga, wszak przy- 
szedłem, aby ci dobrą wiadomość powie- 
dzieć, lecz usłyszawszy twoją smutną pio- 
senkę, a potem zobaczywszy ciebie o wszy- 
stkiem zapomniałem. Czy nie był tu te- 
raz Figułka? 

Natalia. 

Nie, nie był. 

Ignacy. 


Nie wiem zkąd on się dowiedział, że- 
śmy zaręczeni. Spotkawszy mnie dzisiaj, 
zaczął mi winszować, że taką śliczną ido- 
brą mieć będę z ciebie żonę i mówi: "Za- 
ręczyć się to niewielka rzecz, ale gdzie 
ślub? Co mi dasz, a ja ci dam dobrą ra- 
dę i ślub będzie, i wesele będzie i szczę- 
ście będzie.” Zaprosiłem go do domu, czę- 
stowałem miodem, lecz pić nie chciał, wy- 
pił tylko wódki i rzecze: *Przyjdę dzisiaj 
do Dębczuków to wam wszystko powiem.” 
I nie chciał więcej mówić. 

Natalia. 


Bo nic nie wie. 
Ignacy. 


E, przecie. on kościelny, codziennie 
widywał księdza proboszaza, po łacinie 
śpiewał to on musi coś umieć i poradzić 
potrafi w małżeńskich kłopotach. 

4 Natalia. 


Coś ja nie mam przekonania do nie- 
go. Gdyby mniej do kieliszka zaglądał, 
to możebym mu wierzyła, ale tak? Dla- 
czegóż zresztą nie ci odrazu nie powie- 
dział? 

Ignacy. 

Nie wiem tego; być może, że chciał, 

aby go twoi rodzice czem poczęstowali. 
Natalia. 


A może; jednak nie bardzo ja wierzę 
w rozum takich ludzi, co tak często do 
butelki zaglądają. 
Ignaey. 


Otóż pójdę po niego i przekonasz się, 
że on nam dobrą da radę. Tylko moja 
droga bądź wesołej myśli, a nie śpiewaj 
tej strasznej piosenki. Spiewaj co innego; 
wszak ty tyle ładnych piosneczek umiesz 
(wstaje). 

Natalia. 


Idź kiedy chcesz. Przekonasz się, iż 
miałam słuszność, że Figułka nie nam 
mądrego nie poradzi. 

Ignacy. 

Jak tylko Figułkę znajdę, zaraz tu z 
nim przyjdę. A teraz bądź zdrowa moja 
najdroższa. (Sciska ją za rękę i odchodzi). 


SCENA III. 


Natalia (sama). 


Poczciwy Ignaś! On nawet nie wie, 
jak ja go kocham. Od czasu poznania go, 
sama nie wiem co się ze mną dzieje. 

(śpiewa). 
Idę w ogród, kwiaty zbieram, 
I gubię wszystkie po drodze, 
Idę na wzgórek wyzieram, 
I nie wiem za kim wychodzę. 

O tak, ja go bardzo kocham, czasami 
nawet zaczynam się lękać, aby nas Bóg 
nie ukarał za tę wielką miłość. Lecz prze- 
cież Bóg miłość stworzył, przecież w imie- 
niu Boga kapłan błogosławi zakochanych. 
(Ogląda się i spostrzega Maksyma). Ah! 
znowu on. (wstaje i chce iść). 


SCENA IV. 
Natalia i Maksym. 
Maksym (daje znak ręką, aby została). 


Jedno słówko, zaczekaj, już naprawdę 

po raz ostatni tu przychodzę. 
Natalia. 

Maksymie, czego chcesz odemnie? Ty- 
le już razy powiedziałam ci, że cię nie 
mogę, nie ghcę widzieć i z tobą mówić, a 
ty ciągle mówisz, że po raz ostatni przy- 
chodzisz i znowu teraz przyszedłeś. 

Maksym. 

Tak, prawda, tyle razy to mówiłem, 
bo rzeczywiście postanawiałem nie przy- 
chodzić więcej; lecz to nieszczęsne serce 
moje zawsze mnie tu wiodło. Wstyd mnie 
było, a szedłem. I dzisiaj tu przyszedłem, 
aby cię tylko choć zdaleka zobaczyć, i 
trafiłem na waszą rozmowę. Słyszałem 
wszystko. Słyszałem, że ten kiep Figułka 
ma tutaj przyjść, aby wam doradzić jak 
ślub wziąść. L 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


GAZETA POLSKA. 


WYNALAZKI POLAKÓW. 


Wiedeńskie dzienniki dono- 
szą o wynalazku Polaka p. 
Edwarda Pióreckiego, który 
jeśli się okaże praktycznym, 
odda nieoceniore usługi, zwła- 
szcza światu kupieckiemu I 
dziennikarskiemu. P. Piórecki 
wynalazł mianowicie telefon, 
piszący za głosem. Wynalazek 
próbowany przez licznych rze- 
czoznawców fachowych okazał 
się bardzo dobrym. 

P. Karol Wójcicki rodem 
z Przemyśla w Galicyi uzyskał 
patent na wynaleziony przy- 
rząd użyteczny w przemyśle 
cukrowniczym. Maszyna zastę- 
puje pracę kilkudziesięciu do 
250 ludzi. 


SYMBOL. 

Dąb po dziś dzień jest sym- 
bolem narodowości niemlec- 
kiej. Jest to najsilniejsze i naj- 
większe drzewo lasu, korzenie 
sięgają w głębokoścł złemi, 
wierzchołek jego jak zielony 
sztandar dumnie powiewa w 
przestworach, nimfy  poezyl 
żyją w jego pniu, bluszcz naj- 
świętszej jego mądrości, pnie 
się po gałęziach, a owoce..., 
są nie do użytku dla ludzi 
tylko dla ś..., i dla Niemców 
— bo dąb to jest ich naro- 
dowości symbolem,... 


aeee A 

Niewiasty znajdą natychmiastową 
pomoc we wszystkim dolegliwo 
ściach, odnoszących sie do ich 
płci, używając Severy "Female Re 
gulator.” Orzeźwia organa życiowe, 
zwalcza wszystkie zaburzenia, po- 
budza do zdrowego działania. Sku- 
teozne w każdym stanię życia. Pisz- 
cie po oyrkularse z opisem chorób 
kobiecy sh. 


Potrzeba agentów. 


Pragniemy ustanowić agencye w 
każdej polskiej i słowiańskiej wo- 
góle osadzie, jeżeli agenoyi takiej 
dotychczas tam nie założono. Re- 
putacya nasza wśród tych narodo- 
wości jest taką, że odpowiedni czło- 
wiek, chcgcy poświęcić nieco ozasu 
na rozpowszechnienie naszych le- 
karstw rodzinnych, wkrótce może 
wyrobić sobie przyszłość niezale- 
tng. Przez przeszło dwadzieścia lat 
sprzedawaliśmy nasze lekarstwa 
publiczności, dostarczając ich głó- 
wnie wśród ludności słowiańskich, 
pozysksliśmy ich zaufanie i prze- 
konaliśmy ich o naszej uczciwości 
i o niezaprzeczonych zaletach na- 
szych lekarstw. Chętnie udzielimy 
dalszych szczegółów takim osobom, 
które są zdolne i mają chęć być 
naszymi agentami, dostarczymy im 
także wszelkie papiery, upoważnia- 
jące do objęcia agentury, i jesteś 
my pewni, że może dojść do ta- 
kich rezultatów, które zarówno je- 
mu jak i nam będą korzystnemi. 
Piszcie po szczegóły. Nasz adres, 
W. F. Severa, Cedar Rapids, Io- 
wa. 15—23 


kupic szczero 
KTO SHOE złoty lub sre- 

bruy Zega- 
rek, Łańcuszek, Pierścionek lub 
t. p. a chce zaoszczdzić 35 do 50c 
centów na każdym dolarze, niech 
nisze po ilustrowany polski kata- 
log a wyślemy takowy bezpłatnie. 

K. STACHOWSKI & CO., 


538 Noble St.. Chicago, Ill. 


LISTY POLSKIE NA POCZCIE 


748 Lafarz J 
755 Liebanka H 
759 Malitinka M 


D7 Ba 360 Majtat J 
B87 Bermat M 164 Marozat K 
591 Bizik J 72 Michalski J 
593 Blazowzyk J 773 Mikolam S$ 
596 Bogdan 3 784 Motyka W 
600 Borkowic F 185 Moran M 
601 Borowicz M 783 Mr. zińcki J 
6 Bieen T 790 Mijnek J 
609 Chłopek K 791 Myrola S 
610 Ciesielczyk F 196 Nowodowski M 
619 Czechowski J 79%: Nowak A 


620 Czerwiński T 
622 Daniel J 


198 Nowak W (2) 
801 Okoniewski J 


67; Dolegowski F 804 Pawlik K 
628 Dombrowski B 805 Pawlik H 
629 Dabrowolski NA 8% Farzygnak J 
632 Drozd D 80: Pasnrka M 


653 Dudkowiec J 
634 Dymitrowicz F 
634 Dziackowska R 


818 Pietroszewicz M 
816 Przysianowaki KM 
817 DTrzywara T 


644 Fary J 818 Ptaszyńska A 
647 Filarski W 819 Razińska I 
661 Gara J 825 Rogowski A 
662 Gawlik W 532 Ryhacka M 


84 Rynkek J 

835 Rzeszotarska T 
886 Raepnicki J 
838 Samborski A 
851 Sendcowska A 
835 Smecina F 

857 Smolik P 

862 Stanice M 

863 Stec Franciszek 
867 Szadziewicz Mr 
988 Szpila M 

800 Szafranownka F 
8% Szwiercy I 

811 Szymkiewicz A 


676 Gromadzki £t. 
681 Grunt Ju'ia 
683 Horosieski J 
6% Hudzik F 

6% Hadoba J 

600 Jaks J 

701 Jakubowicz D 
705 Jastrzembeki J 
711 Kalb M 

713 Karipowicz $ 
431 Knotowska A 


428 Kogut Stanisław 8:3 Tokarz 

TU Kokoszka 834 Wanat J 

T26 Konecny J 885 Warchol J 

1%: Kopela W 889 Waronowicz S. 
731 Koala F 892 Wiśniewski W 
738 Kowalczuk J 896 Zając J 

783 Koziot S 8%: Zsk J 

189 Kozłowski K 899 Zawiślak A 
140 Kozioł 8 901 Ziabia Z 


pi l 
wy 


Zarząd Tow. br. pom. sw. Wojciecha 


w Elmhurst, L. l., na r. 1901: 


Franciszek Kaczmarek, Prezes. 
Józet Szulc, Wiara 
Stan. Furmański, sekr. prot. 
Stan. Siciński. sekr. fin. 
Jan Marchlewski, kasyer. 
Józef Łuczak, marszsżek. 


Bezpłatna próba dla osłabio- 
nych niężczyzn. - 
Zadziwiającą | polny olsza robl do- ppł” 
brze znany instytut aiversai Vita- 
lina Co., w Hammond, Ind. Kompa--M_ 
nia ta składa sią z ponas ilości a- X 4 
czonych enropejskich, którzy życia U 
awe poświęcili badenin i kuracyi cha- // 
ób płciowych. Ta kompania pośle le- $- 
karatwa na próbę zn ie darmo ka- |y § 
każdemu cierpiacemu na niemoc, ner- „po 
wowość i wszelkie choroby pochodzą- * 
ca z nadużyć, a będące grzechami młodości. 
Oferta ta jeet zrobiona w tej myśli, aby chorych 
1 nieszczęśliwych przekonać, że kuracya Vita- 
line wyleczy ich z każdej słabości wynikłej z 
wystąpków przeciw naturze — szybko i nazaw- 
aze. Próbka przesłaną zostanie w dobrem ona- 
Kowaniu. Piszcie bez zwłoki do 


TNIYERSAL VITALINE CO., 
76 8. Hobhman Nta, Hammond, Ind. 


Nie 
opuszczajcie 
dobrej 
sposobności," 
nie 
odkładajcie 


obstalujcie 
teraz 
nagrobek 
dla 
swych 
zmarłych, 
gdyż 

jest 

to 
ostatnia 


najdroższym, 
których 
śmierć 
zabrała. 
Mamy 
żelazne 
krzyże 
wykończone 
i dosyć 
wielkie 

po 


85 00 
a także 
i droższe. 


wszystko 
wraz 

ze złotym 
napisem 

o zmarłym, 
stosownie 

do życzenia. 
Potrzeba tylko ześrubować z podstawą 
I postawić na grobie. 


Poszlijcie markę pocztową po kata- 
log ilustrowany. Adres: 


New York Cemetery Monumen- 
tal Co., 
Punzsutateney, Pa. 


Louisville % Nashville 
RTO ooN osie 
BILETY DLA 
TURYSTOW ZIMOWYCH 


są na szprzedaż do 
Florydy i Wy- 
brzeży nad Za- 
toką Morską... 


Piszcie po informacye do: 


C. L. STONE, 


Genera! Passenger Agent, 
Louisville, Ky. 


Poślijcie swój adres do: 
R.J. WEMYSS, 


Genera! Immigration and Industrial Agent, 
Lwuisoflie, Ky., 
A on wam przyśle darmo, 


MAPY, ILUSTROWANE PAMFLETY, oraz 
CENNIK GRUNTOW FARM w STANACH 


Kentucky, Teunessee, 
Alabama, Mississippi 
i Florida. 


Przestańcie kobiety! 


Zostałam wyleczoną z zapalenia, wyrzutów 
skórnych, białych upławów, nieregularnej 1 
bolesnej choroby miesięcznej, bólu głowy, 
bólu w krzyżach, nerwowośńci i wsrzełkich 
boleści pochodzących = osłabienia macicy. 
Poślę każdej cierpiącej kobiecie DARMO 
kopię przepisów tego cudownego lekarstwa, 
które mnie wyleczyło, gdy już wazelkie pró- 
bowaLe przezemnie lekarstwa nie akntko- 
wały. Załączcie 2c znaczek pocztowy na od- 
powiedź i piszcie podając dokładny adres do: 


Mrs. C. C. WHITE, 
Box 516. Hummond, Ind. 


(16-20) 


Grlirier, Rodgers & Frelich, 


ATTORNEYS and COUN- 
SELORS AT LAW. 


POKÓJ 8% 
Chamber of Commerce Building, 
Róg LaSalle i Washington ul., 
CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. Tel. Main 8100. 


q 


DETMERA DOM MUZYCZNY, 


261 WABASH AVE, CHICAGO, ILL. 


FORTEPIANY po wszystkich 
Cenach. Łatwe Wypłaty. 


PODAJEMY TU JEDNO Z ZAŚWIADCZEŃ, JAKIK OTBZYNUJBEY 
PRAWIE CODZIENNIK. 


Do Pana Henry Deitmer—Chicago, IU., 19 Lipca, 1899. Ą 
Bzan. Panie:—Wielebna Matka Przełożona I nasze stowarzyszenie, jak równieś 
inni, któ s MH nasz prześliczny “Upright” Forteplan Pańskiego wyrobu, są 
zadowoleni z jego słodkiego | giętkiego tonu. Praca tego Instrumentu jest wy 
ną 4 akcya łatwą. Mamy ten instrument w użyciu niemal 12 lat I jesteśmy zado- 
woleni z niego pod każdym względem. Mamy szczerą nadzieję, Iż będzie Paa 
miał powodzenie w zaprowadzeniu Pańskich instrumentów w wielu instytucyach 
1 u famili] prywatnych. — Z szacunkiem, Matka Sheridan, R. 8. C. J., "Sacred 
Heart” konwent, róg Taylor 1 Lytle ulic. 
HNNE BEYKRENCYE Z CHICAGO: 
=- A .)—Wibne 8i lskie Moti 

Dama wione Biosy Be, Fam s Namarti.. Wied kołęża: ka Wiac Marzyński, Ba 3. Nawroski, 
ke. F. Wojtalewicz, ks. Fr. Byrgier.—Kapitan Piotr Kiołbassa—A. J. Kwasigroch.—Prof. Antoni 
Małłek. —St. Bzwajkart.—0. W E. M. Dyniewicz.—Ald. John PF. Śmulski. —Pun!i And. Kurr.— 
Jan Wojtalewicz —Szymon W talewicz.—B. Klarkowski—l setki imayeh Polaków w Chloaga I pa 
sałych nach Zjednoczonych. 

Mamy Muzykę dia Kościołów, Szkół i Domów.—Importujemy I fabryku= 

jemy wszelkie Instrumenta Muzyczne. 
HW" Fortepiany stroimy, przeprowadzamy | reperujemy. 


TELEFONS:—LONG DIRTANCE TELEPHONI HARRIRON 268 
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Mages & Trackt, 


a 
i 
$ IMPORTERZY I FABRYKANCI 
d y r I TADAKI DO 
$ TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSOW iA wisn : 
779 Milwaukee Avenue, Chicago, Illinots. 
$ Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach: $ 
Turecki tytoń funt Po $1.50, $1.75, za Bibołki za tuzin paczek %0c, %5c. 35c I 450 
$2.50, $3.00, $4.00 1 $5.00. Cygarniczki gruszkowe, iabłonkowe 
Tytoń rosyjski funt po... . B0c, 75c i $1.00 i orzechowe po 8c, 8c 1 10c 
u Clipblng" tant ..98c | Fajki różne .......... od 10c da $3.00 
$ esi ei Pieri Cygara za pudełko x 50 sztukami 75c, $1.00, 
Rosyjski tytoń do fajki funt po..... 40c 4.5, $1.40, $1.60, $1.85, $2.50 1 $3.00 
Tabaka do zażywania fnnt po. . . 30c | 3c | Male cygarka za ato sztuk po 85c, 70c. 90c 
Papierosy z tureckiego tytoniu sto po 50c. 1 81.86 
75c 1 $1.00 | Tabakierki da tabaki do zażywania | tyto- 
8 Maszynki do papierosów sztuka po... Jóc nierki od 10c do $2.00 
© Gilxy do papierosów setka po.. .f%c1 I5c Herbata rosyjska K. 8. Popowa po .. $1.10 
e 
COCOOCOCCOARGCCACOGCOCOOCOCOOOCOOCOCOCOOCOOOOCOOCOOOOOOOOCOOOOO0OO 
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Słynny na cały świat 


„Dr. BADGER, 


POSIADAJĄCYT NAJLEPSZE NYPLOMT ; 
PRAKTYKUJĄCY MEDYCYNĘ PRZESZŁO 
80 LAT, — 


WYLECZYŁ TYSIĄGE OSÓB 


Ł NIEBEZPIECZNYCH CHOROB. 


Ladrie. którzy zostal! myleczemi, s wariy 
ernoci rozaraszają Imię Gokiora RANGER: 
1 znajomym go polerają- 


Dr. Badger rozpozna kazdą 
A chorobę, nie zadając choremu 
żadnych pytań. Porady udzie- 
# la darmo osobiście i listownie. 


Opiszcie choronę i w liście AOR trochę 
włosii n z głowy, oraz podażcie wiek i płeć cho- 
1ejosohy,a ra odpowiedz przyśliicie markę £ 
centową, to dostan'ecie na 
radą, czy chorob: 
Dr. Badger laczy ważystzie choro smsłarzała. jako 15: Iryte ost, =i 
wodna puchiiną. reninatyzm, bôl głowy, uszu, Ńcz 1 nosa, chorochy sałąd e „ piersi, kane- fi 
tów akilonych, febrę, wyrzuty na głowie d skórne, choroby maciczne, zboczenie regularności a 
krwotok, hiałe upławy, niepłodność, boleści połogowe. puchlinę, rany, otwory na ciele, rd: 
aai arik, Ból krzyia | w pówrsiach, katar, neuralrię, bropchfils, rodazre, wierzb, zar: 
nie mózgu, otyłość, choroby pęcherza, raka, koiki, wysychanie mieczu, osłabienie såg, sacEoty, 
choroby wętroby I nerek, tytus, odrą. glisty, robactwo, liszaje, kotlany, parchy itä 


LECZY NIEWIASTY, DZIECII NEŻCZYZN. 
Chorocy rarażliwe obojga płci (czy to nahyta, Igbe rodricłwe przekazane) lecz; 


hmiast odpis 2 
zenia lub ne 
, dychawka 


skutecznie »| 


1 prędko. Nie trzeba się wscyńrić, tylko leczyć, bo zaniedtywanie sprowadza zła akutki na 4 
przyszłość Porada darmo! Można pisać po polska, angielsku, niemiewke, fraucunku, ałowackt ( 
{| 'ebcsesku Adres 


DR. L. A. BADGER, 


i 1019 Madison St., TOLEDO, OHIO. 
$31,000 NAGRODY! ERZE życzy: 


1 niebezpiecznych b, 
<jezył Dr. L. A. Badger.—D1. Badger wyleczył więcej lndxi w przeciągu 5 ty; i, niż który- 
4 kolwiek inny doktór w przeciągu b lat. 


H. Neuberger & Co., 


585 N. Ashland Av., blizko Milwaukee Arv., 
CHICAGO, ILLINOIS. 


Wielki Zapas Zegarów i Zegarków 
po cenach bardzo nizkich. 


Zegarki dęte złote, gwarantowane na 
2% lat. werk Elgin lub Walthelm, 
wart $3, za 


Kryte czysto srebrne damakie, 


No, 16, 


KÓŁ warte $14.00 po 88.15 

4 8 Dęto złota, gwarancya na 80 lat, warte 
WALTHAM $25.00 po IRURA 
: Kryta czysto srebrne Elgin, warte $13.00 


i ką 
A r cw” < pa 88.76 


Takie rame z kopertą Standard warte $10 po 
Kryte dato złote. 10 karat. stemplowace, 20 lat gwarancyi Elgin z 15 kamieniami, 

warte $25 po $16.00. 
Kryte damskie czysto 14 karatowe złota Elgin, warte $30 po $2 Sryte męskie No. 18 
czysta 14 karatowe złota Bisin. ze stemplem U. S. A. warta [A po $37.50 

Po nixkiej Lakżłe ceaie innonszki | biżuterym. Przenłany towar można obejrzeć w biu- 
rze eksaprosowem zauim zań zapłacicie, albo można rię zapytać listownie u p. Dyniewicza, 
50 — 10) H. NEUBERGER A CO. 


IGNACY WOLFF, 


iecysty TABAKI 
Fabrykant DO ZAŻYWANIA CZ 
BIAŁEGO ORŁA. SANS 


Wyrabia u p tabakę w rozmaitych gatunkach na sposób 
starokrajski. Prey kopowaniu pronimy nważać na znak ochronny 
Białego Orła, który się znajduje na każdem paid Na żądanie 
wysyłamy próbki i cennik darmo. Hurtownym odbiorcom odsiąpu- 


jemy znaczny rabat. 
778 DUBOIS ST., 


bat 
IGNACY WOLFF, Hiii hie 


Jako znawca tabaki do zażywania zaświadczam sumiennie, że 
to najleprza tabaka w całej Ameryce. W. Radomski. podróżujący 
agent “Gazety Polskiej", 


| 


Aby szybko rozpowszechnić nasze cygara 
znaczyliśmy tys 
a 


DOE naprzód. 40 centów na przesyłkę. Tracimy pieniądze na tej ofercie, lecz zdecydow. jesteśmy 


B A King Harvard Co. 155 Washington St. Chicago, III. *rrzzizżtężzyie 


8 


GAZETA POLSKA. 


W. SŁOMINSKA, 
679 Milwaukee Ave., Chicago. 

Poleca swą 30-letnią pracownię 
rozmaitych przyborów kościelnych 
i dla szanownych Towarzystw, ja- 
ko to: Chorągwie kościelne, Sztan- 
dary narodowe, artystycznie hafto- 
wane złotem i jedwabiem, różnego 
gatunku Bzarfy, Odznaki i Berła 
marszałkowskie. Pracownia moja 
znaną jest w całej Ameryce z ele- 
ganckiej, pierwszorzędnej i sumien- 
nej roboty. Ceny zawsze najniższe. 


POSZUKIWANIA. 


Zwracamy uwagę ogłaszają- 
cym się pod rubryką poszuki- 
wań, aby podawali wyraźne a- 
dresy. 


Aleksander Matyszczyk 
poszukuje swej siostry Maryi Ma- 
tyszczyk, pochodzącej z gub. gro- 
dzieńskiej, pow. Sokolskiego, ze 
wsi Biedwicki. Ktoby o niej wiedział, 
lub ona sama, raczy mi donieść 


pod adresem: Aleksander Ma- 
tyszozyk, 4 Allen st., Schenectady, 
N.Y. 11—21) 


Piotr Woroniecki, po- 
chodzący z pod zaboru rosyjskiego, 
gub. suwalskiej, poszukiwany jest 

rzez swego brata Kazimierza. 

itoby o nim wiedział, lub on sam, 
raczy mi donieść pod adresem: 
Kazimierz Woroniecki, Costello, 
Pa., Potter Co., box 3. (19—21). 


Wojciech Pawlioz po- 
szukiwany jest w sprawie spadku, 
jaki testamentem przekazał mu jego 
brat Franciszek w sumie $500. 
Ktoby o him wiedział, lub on sam, 
raczy donieść pod adresem: Ben 
Corbran, Sheffield, Pa. (19— 28.) 


_Maryanna Rygelska, po- 
szukiwana jest przez swą siostrę 
Leokadyę Wichowską. Pochodzi z 
Ligówka, powiatu a A 
gubernii płockiej. Przed dwoma 
laty przybyła do Ameryki, przeby- 
wała w New Yorku na ulicy Mery. 
Ktoby o niej wiedział lub ona sa- 
ma, raczy zgłosić się pod adresem: 
Stanisław Wichowski, box 340, 
New Kensington, Westmoreland 
County, Pa. 


Broniaława Szelwin, 

Aleksandra Szadbar i 
Jósefa Maczis, pochodzące z 
pod zaboru rosyjskiego, gubernii 
kowieńskiej, misata Pojar, przeby- 
wające w Ameryce ostery lata, a 
najwięcej w Chicago, poszukiwane 
sg przez swą siostrę. One same, 
lub ktoby o poszukiwanych wie- 
dział, raczy pisać pod adresem: — 
Kazimiera Szadbar, 120 Allen st., 
New York, N. Y. 


W ojoiech Sajdak, z Bor- 
ków Niżyńskich, w Galicyi, który 
przez dwa lata przebywał w Egypt, 
Pa, i z miejsca tego wyjechał 
przed trzema miesiącami, poszuki- 
wany jest przez własną żonę, która 


teraz przyjechała z kraju. Adres 
jej: Katarsyna Sajdak, box 181, 
Egypt, Pa. 20—20 


Michał Czerwonka, po- 
chodzący z Galicyi, powiatu łańcu- 
ckiego, gminy Brzyskawoda, przy- 
były do Chicago przed piecia laty, 
poszukiwany jest przez awego bra- 
ta. Ktoby o nim wiedział lub on 
sam raczy napisać pod adresem: 
Walenty Czerwonka, box 3, Mae- 
peth, L. I„ N. Y. 


Franciszek Kulpa, któ 
ry mieszkał w Rockville, Conn., po- 
azukiwany jest przez własnego bra- 
ta. Adres: George Kulpa, Forming- 
ton, Conn. 


Jan Piecuch i Franciszek 
Kapu r, obaj s Ropozyc, powia- 
tu jasielskiego w Galicyi, poszuki- 
wani są przez towarzyszkę podró- 
ty. Oni sami lub ktoby o nich wie- 
dział raczy napisać pod adresem: 
Maryanna eu onie, 41 Vas- 
pucio st., Glenwood, Pa. 


Stanisław Ż uko waski, pocho- 
dzący z gubernii suwalskiej, pow. 
augustowskiego, gminy Wołowi- 
czowskiej, wsi Bugieda, poszukiwa- 
ny jest przez brata. Ktoby o nim 
wiedział lub on sam, raczy napisać 
pod adresem: Fr. Żukowski, bx 3, 
E. Williston, L. I, N Y. 


Piotr Siuk, wspólnie z bra- 
tem Józefem poszukują brata swego 
Rocha, który dawniej przebywał 
w Pennsylvanii. Ktoby o nim wie- 
dział lub on sam raczy donieść pod 
adresem: Piotr Siuk, 54 Gold at., 
Worcester, Mass. 


J. Nowicki, pochodzący z 
paratii Mierosławskiej, przebywają- 
cy od 11 lat około Lehigh, Pa., 
poszukiwany jest w ważnej spra- 
wie. On lub ktoby o nim wiedział 
raczy donieść pod adresem: Win- 
centy Sztnczko, 154 W. Division st., 
Chicago, III. 


Magdalena Piwowar- 
ozyk, ze wsi Skalnika w Galicyi, 

szukuje siostry swej, przebywa- 
facoj podobno w Wilkesbarre, Pa. 

roszę donieść pod adresem: Ma- 
gdalena Piwowarczyk, 253 K. 4th 
at., New York City. 


FARMA NA SPRZEDAŻ. 


160 akrowa farma, grantu t. zw. 
preryowego, około 80 akrów pod 
pług, dobry dom drewniany, stajnia 
takat, spichlerz i wyborna studnia 
na sprzedaż, Znajduje się ona 
w sekcyi 2, town Limestone, Lin- 
coln Co., Minn. 3 mil od polsko- 
katolickiego kościoła w Wilnie, a 
5 mil od stacyi w Taunton. Tanio 
do sprzedania za 83,500 w gotówce, 
albo $1,500 w gotówce i $1,350 na 
raty po 6 procent. Informacye 
w niemieckim i angielskim językn. 
Adresować należy: Rev Chr. Boett- 
cher, Alma City, Minn. 30—23 


` 


K 
PRAW NIEMIECKICH 
wyrabiany, jest znakomitym przeci 


POSTRZAŁOWI, 


Roumatyzmowi, Bólom Krzyża 
DRA RICHTERA sławny w Świccio 


<KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 


Jino z licznych świadectw lekarskich : 


2” _Naw York, d.20 SierpnJ837. 
Przekonawszy się,że Dr < 
Richtera KOTWICZNY PAIN EX- fa m 
PELLER posiada znakomite rex 
zaleły uśmierzania Reuma- Wo7 
tyzmu. Na uralgii iłp.śmiało AZ 5 
alacam jego uzywanie ciw w 
m erpieniom fyn g ada; aj 
wa. 3 108 w. 122. UL” r 
25ct. i SOct. u wszystkich aptekarzy lub u 
F.Ad. Richter £ Co.,215 Pearl St., New York, 


6 Zo: ZŁOTYCH "+ MEDALI. 


Poleecny przez znakomitych Ukurzy, A 
hartorrnych i cząstkowych dro- 
astho, Duchowieństwo, itd. 


CFHICAGO. 


— Washington park stał 
się w zeszłym tygodniu miej- 
scem małej tragedyi. Niejaki 
Lorie Mandanso, cierpiący 
widocznie na pomieszanie zmy- 
słów, napotkawszy na jednym 
z bocznych chodników parku 
plastunkę 16 letnią Alice Cu- 
sąck z dzieckiem I w towa- 
rzystwie swej pani strzelił do 
nłej, raniąc ją śmiertelnie w 
głowę. Na odgłos strzału I 
krzyku zjawiło się kilku po- 
licyantów, ale maniak sam 
słę zastrzelił nim zdążono doń 
przystąpić. Tegoż dnia ode- 
brał sobie życie 18 letni mło- 
kos Albert Kimberley z Went- 
worth ave. a powodem było, 
że go matka posądziła o kra- 
dzież drobnej sumy pieniędzy, 


— Z końcem zeszłego 
tygodnia uorganizowała się 
nowa spółka kolejowa, która 
zbuduje trzecią linię obwodo- 
wą w mieście Chicago, pod 
nazwą Illinois Northern Rail 
way Co. Do spółki należą 
znani kapitaliści chicagoscy, a 
młędzy nimi wszyscy prawie 
urzędnicy fabryki McCormika. 


Chicagoskie firmy 
bankowe wpadły na dowci- 
pny pomysł utworzenia albu- 
mu ze wszystkich urzędników 
i kancelistów bankowych. U- 
łatwi im to pościg np. takie- 
go urzędnika, któryby złako- 
miwszy się na większą sumę, 
pragnął uciec w strony nie- 
znane, 


— W zeszłym tygodniu 
burmistrz Harrison zamiano- 
wał na różne posady kilku- 
dziesięciu obywateli, a mię- 
dzy nimi także kilku Polaków 
i tak: jako stróżów mosto- 
wych: J. Murawski na Di- 
versey st. Tomasz Nowak na 
106 ul. S, Tymma na 95 ul. 
J. Parcham na Division ul. 


F. Konkowski na N. Halsted 


ul, i Józef Polaczek na Archer 
ave. 

Pomiędzy 20 klerkami są- 
dów policyjnych zostali zatmia- 
nowani Polacy A. Klafta przy 
W. Chicago ave. F. Zaraziń- 
ski przy Logan Square, Józef 
Halik przy 35 ul. A. Wiśniew- 
ski w South Chicago, Woj- 
ciech Janda przy Maxvell ul. 
Pomiędzy 17 “bailiffami” jest 
Polak Stan. Głomski przy 
Logan square. 


— Aleksander Brown, 
konduktor pociągu towarowe- 
go kolei Lake Shore, który 
zatamował drogę na krzy- 
żówce Exhange ave. w South 
Chicago i przez to przeszko- 
dził straży pożarnej dostać się 
na czas do ognia w którym 
słedm osób stracilo życie, zo- 
stał uznany winnym prze- 
stępstwa i skazany na zapła- 
cenie kary w sumie 50 dol. 
Inni urzędnicy kolejowi zosta- 
li uwolnieni od winy. Brown 
apelował od wyroku. 


— Gazeta “Daily News” 
w jednym w zeszłotygodnio 
wych numerów zamieściła ma- 
ły artykulik, traktujący o Po- 
lakach i o Polsce, ale napi- 
sany z wielką nieznajomością 
rzeczy. To jednak, że sym 
patyczałe o narodzie naszym 
się odzywa łagodzi poniekąd 
winę. 

— Linia kolei elektry- 
cznej pomiędzy Chicago a 
Joliet została wykończoną i 
w niedługim czasie będzie 
można dojechać tamże w go- 
dzinie i 40 minutach. Linła 
ta ma połączenie z linią ko 
lei elektrycznej na Archer ave. 


— Komisya kanału Sam 
nitaraego uznała za konie- 
czne zbudować dwa nowe 
mosty otwierane ze środka 


kosztem około $400,000. Pier 
wszy będzie na ul. State, dru- 
gi na ul. Harrison. 


— Jacyś rabusie zakra- 
dli się do mieszkania balhie- 
rza S. Kraszewskiego, przy 
18ej ul, blisko Wood i za- 
brali mu co najlepsze brzy- 
twy i inne przybory golarskie. 
P. M. szwagrowi Kraszewskie- 
go skradli zegarek i pieniądze. 


— Ustawa Goldziera oa 
mocy której zostanie młano- 
wanych 1152 inspektorów 
precynktowych, którzy mają 
bezpłatnie pomagać urzędo- 
wł czyszczenia ulic, weszła już 
w życie. Aldermani różnych 
ward mają burmistrzowi przed 
stawić kandydatów na te u- 
rzędy. Inspektorzy ci mają 
donosić urzędowi czyszczenia 
ulic o potrzebach ich pre- 
cynktów. Komisarz budowy 
p. Piotr Kiolbassa, zamierza 
postarać się o to, by ci in- 
spektorzy także badali stan 
domów mieszkalnych w od- 
nośnych ` precynktach. Jeśli 
tak wszyscy wezmą się do 
pracy to może i potrafią o- 
czyścić nasze miasto, które 
ostatecznie stajnią Augiasza 
nazwać by można. 


Kilku mniejszych 
kapitalistów zamierza utwo- 
rzyć nowy trust stalowy, któ 
ry będzie w opozycyi do u- 
tworzonego przez Morgana. 


— Polieyant Józef Wró- 
blewski, który bez powodu 
wydalony był ze służby przez 
byłego naczelnika policyi Ki- 
pleya, wygrał sprawę przed 
sędzią Wickers. Władze mlej- 
skie mają w 10 dniach wy- 
tłomaczyć się z tego. Józef 
Wróblewski był policyantem 
przez 8 lat I zawsze bardzo 
gorliwie I uczciwie służbę swą 
pełnił, a wydalony został po- 
prostu przez kaprys szefa po- 
licyl. 

— Fabrykę zegarków w 
Rockford zakupili dwaj chi- 
cagoscy kapitaliści i zamie- 
rzają utworzyć spółkę akcyjną 
z kapitałem $1,000,000, aby 
rozpocząć fabrykacyę zegar- 
ków na większą skalę. Pięć 
lat temu fabryka ta zbankru- 
towała. Nowa kompania obie- 
cuje mieć w ruchu nową fa- 
brykę przez trzy lata, dając 
3000 ludzi stałą pracę. 


— Trzy towarzystwa ko 
lel górnych tj. Unton Loop, 
Northwestern i Lake mają 
być połączone w jedno, a 
może nawet ł dwie pozo- 
stałe Metropolitan i South 
Side przyłączone do nowej 
kompanii zostaną. Połączenie 
takie byłoby z wielką korzy- 
ścłą dla właścicieli owych ko- 
lei, bo zmniejszyłyby się wy- 
datki na różnych urzędników, 
którzy z chwilą połączenia u- 
tracą posady. 


— Pociąg kolei Chica- 
go, Rock Isiand & Pacific na- 
jechał w sobotę rano na 
tramwaj elektryczny, linii 
Wentworth ave. przy ul. 79. 
Wagon a: ulicznej odrzuco- 
ny został około 40 stóp i w 
kawałki rozbity. W wypadku 
tym cztery osoby uległy po- 
ranieniu Front lokomotywy 
został także zniszczony. 


— Z Paryża nadeszła 
wiadomość, że międzynarodo- 
wa komisya postanowiła, aby 
następne igrzyska olimpijskie 
odbyły się w Chicago, po- 
nieważ miasto nasze jest naj- 
lepiej uposażone, aby przed- 
siębiorstwu teinu zapewnić po- 
wodzenie. Urzędowej wiado- 
mości nie odebrano jednak 
dotychczas żadnej. 


— Przybył do Chicago 
z Washingtonu architekt rzą 
dowy Fitzpatrick, celem przy- 
spieszenia budowy gmachu 
pocztowego. Fitzpatrick obie- 
cuje wykończyć budynek w 
kilku miesiącach. 


= Pierwszą dalszą po- 
dróż na gazolinowym samo- 
chodzie odbyli małżonkowie 
Schaw, którzy przestrzeń z 
New Yorku do Chicago prze- 
byli w dziesięciu dniach, a 
właściwie w 98 godzinach. 
Droga ta wynosi około 1100 
mil, robili więc na godzinę 
po 11 mil przeszło. 


— Przy rogu ul. 84 i 
Halsted zdarzył się w niedzie- 
lę rano wypadek w którym 
8 osób odniosło cięższe lub 
lżejsze obrażenia cielesne. O- 
soby te jechały na wozie w 


okolicę jeziora Calumet, gdzie 
miały spędzić cały dzień na 
łowieniu ryb. Woźnica jechał 
torem tramwajowym I nie sły- 
szał prawdopodobnie nadbie- 
gającego wagonu tramwajo- 
wego, a gdy chclał skręcić 


było już za późno. Wagon 
uderzył w wóz z boku Í wszy- 
stkich jadących wyrzucił w 
rów. 


— Pan Antoni Jax, 
autor kilku sztuk drama- 
tycznych, dostarcza towarzy- 
stwom amatorskim sztuk tea- 
tralnych. Ma na składzie 
różne nuty. Adres: Antoni 
A. Jax 985 N. Robey st., 
Chicago, Ill. (x) 


— Pan B. J. Zalewski, 
wydał drukiem katalog dzieł 
muzycznych tak śpiewu jak 
i na instrumenta. Katalog ten 
można otrzymać bezplatnie, 
pisząc pod adresem: B. J. 
Zalewski, 726 W. 17 st. Chi- 
cago Ill. 


ECHO KOŁYSKI. 


Gdym jeszcze dzieckiem był 
Budzącem się na świat, 

Gdy wątły życia kwiat, 
Jeszcze się w pączku krył, 
Na łono matka mię brała, 
Pieściła i oałowała, 

Gdym jeszcze dzieckiem był. 

Pamiętam po dziś dzień, 

Jak kojąc płacz lub gniew, 

Nuciła tęskny śpiew, 

Co falą słodkich brzmień 

Dobywał uśmiech na nowo, 

I każde piosenki słowo 

Pamiętam po dziś dzień: 
«Dziecino, nie płacz, nie! 
Rozjaśnij twoją twarz, 
Dopóki matkę masz, 

Nie może ci być źle; 

Na mojem oprzyj się łonie, 

Ja cię przed bólem zasłonię, 

Dziecino, nie płacz nie! 
<Chowaj na później łzy! 

Dziś jeszcze Anioł Stróż 

Girlaudą białych róż 

Okala twoje sny; 

Na tkance marzeń pajęczej 

Maluje kolory tęczy, — 

Chowaj na później łzy! 
uRozkoszą wszystko tehnie, 
Śpiewa ci ptaków chór, 

W twem niebie nie ma chmur, 
Ani goryczy w łzie; 

Życie uśmiechem cię wita, 

1 każdy kwiat ci rozkwita, — 
Rozkoszą wszystko tchnie! 

“Więc duszę swoją pieść 

Jutrzenka białych farb, 

I czystych uczuć skarb 

W niewinnej piersi mieść! 

Byś mógł zaczerpnąć w tym zdroju, 

Gdy ci zabraknie spokoju, — 
Więc duszę swoją pieść! 
“Bo przyjdzie inny dzień, 
W którym, o synu mój, 
Napotkasz tylko znój 
Zamiast rozkoszy tohnień; 
Zdrada ci oczy otworzy, 
Nieufność ducha zuboży, 
Bo przyjdzie inny dsień. 

«Przyjdzie ci płacić krwią, 

Serdecznych marzeń dług, 

Zdepcze cię w prochu wróg, 

Znieważy boleść twą, 

Szlachetne poryw zapału 

I miłość dla ideału 

Przyjdzie ci płacić krwią. 
uI bal swój będziesz niósł 
Samotny sercem w świat! 
Zawodów, złudzeń, zdrad, 
Będzie ci wieniec rósł; 
Cierniami otoczy skronie, 
Skrępuje na zawsze dłonie, 
I ziesz ból swój niósł. 

«Na taki życia zmrok, 

Rozbicia straszną noc, 

Zachowaj ducha moc 

1 jasny dziecka wzrok, 

Niech ci wspomnienie kołyski 

Przyniesie matki uściski 

Na taki życia zmrok! 

“Pomimo gorzkich prób, 
Zawsze, ach! dobrym bądź, 
Z miłością drugich sądź, 

I patrz z nadzieją w grób, 
Nie zatrać dziecinnej wiary, 
Nie żałuj swojej ofiary 
Pomimo gorzkich prób. 

“O, nie mów, dziecię me, 

Że marny życia trud, 

Że wszystko fałsz i brud, 

A prawdą tylko złe: i 

Że trzeba wątpić i szydzić, 

Pogardzać i uienawidzić, 

O nie mów, dziecię me! 

«Na pamiątkę wspomnij swą, 
Na miłość, co bez plam; 
Zwątpieniu zadaj kłam 
I obmyj duszę łzą, 
Wierz w piękność ducha sło- 
neczną, 
I w miłość, która jeet wieczną, 
Na matkę pomnij swą.” 
A. Anyk. 


TANIO DO SPRZEDANIA 
70 akrów  urodzajnego gruntu 
z dobrem drzewem nad jeziorem 
w powiecie Washburn, w stanie 
Wisconsin. Jezioro jest rybne i 
duże. Cena tylko 450 dolarów. 
Zgłosić się do Połskiego Kantoru: 

C. W. DYNIEWICZ & CO. 
805 Miłwaukee ave., Chicago, Ill. (x) 


O CENY TARGOWE 


CHICAGO, 22 Maja, 1901. 
Pszenica Zimowa 


No. 3 czerwona 143 
No. 3 czerwona 73 
No. 2 twarda 134 
“3 twarda 134 
No. 1 latowa 124—113} 
No. 8 „, 70: 
No. 4 » 104 
Kukurydza, bussel 
No. 2 biała 46$—474 
No. 2 żółta 41—41} 
No. 3 ”* 434—44$ | 


Owies, buszel 
No. 3 304 
No. 3 biały 308—30% 
No. 3 29 —30 
No. 3 biały 293 —314 
No. 4 biały 294—30 
Drób żywy: 
Kury funt 10 
Kurczęta 94 
Kaozki 9—94 
Gęsi tusin 5.00 — 6.00 
Indyki 3—7} 
Żyto No. 3 buszel 54% 
Jęczmień 37—55 
Sisno 100 funtów 
Wyborna tymotks 13.50 
No. 1 13.00 
No. 3 11.00 
No. 8 11.00 
Choice prairie 13.25—12.50 
No. 1 11.50—12.00 
No 2 11.00 
No. 8 7.50—9.00 
Groch, buazel: 
Nowy 3.00 
Zielony 3,50—4.00 
Łój, funt 40 
No 3 35 
Jaja, tusin 11—114 
Masło: 
Śmietankowe 18—184 
Dairy 18—17 
Packing 13 
Kartofle 
Burbanbs » 33—43 
Peerles 37—40 
Słodkie za beczkę 1.50—2.50 
Owoce: 
Jabłka, (beczka) 2.75—8.50 
Cytryny, pudło 2.35— 2.50 
Pomarańcze pud'o 2 00—2.50 
Banany 60—1.45 
Cielęcina: 
Wybornz, funt lomić | 
No. 3, LI (U 4—5 
Bydło: 
Pierwszej klasy, 
1002—],300 funtów  5.70—5.90 
Świnie, 100 funtów:  5.90—5.974 
Wyborne 5.70—5 85 
Zwyczajne 5.874—5.95 


Asortowane, 150 do 
186 funtów 5.60—5.874 


Biedne 3.00—5.60 
Owce, 100 funtów: 3.75—4.75 
Wyborne 5.10— 5.25 
Roozniaki 3.15— 4.15 
Jagnięta zwyczajne 3.75—5.75 
Ser: Young America 10—104 
Twins 94—94 
Brick 19 —104 
Szwajcarski 12—18$ 
Limburger 11—13 
Jarzyny: 
Kalafiory pudło 1.00—2.00 
Selery pudło 1.00—1.75 
Csbala biała 1.00—1.50 
Kapusta czerwona beos. 2.59 
Sałata, 35— 40 
Rzodkiewki (tuzin) 4.50—5.50 
Pomidory 8.50— 4.00 
Ogórki (tuzin) 1.00—1.40 
Wieprzowina, 15.50—]4.60 
Smalec, 1.854 —7.874 
Żeberka, 7.95—8.15 
Z Florydy 2.40—2.50 
Florydy pudło 250 
No. 4 7.50— 8.00 
Ospa 13.50 


Bawełna. Rynek w New Yorku 


Z maja 7,54 —7.48— 7.54 
Z czerwca 1.56—1.48—7.56 
Z lipca. 7.63—7.53—7.61 
Z sierpnia 7.37—7.20—7.26 
Zwrześnia 7.10—7.03—7.10 
Z październ. 7.04—7.00—7.03 
Z listopada 7.00—7.00—7 01 
Z grudnia 7.01 —7.00—7.00 
Ze stycznia 1.01—7.00— 7.02 
Z lutego 7.02 
Skóry 

Zielone, solone No. 1 7 
No. 3 6 
Cielęce 9ł 
No. 3 8 

Siemiona, 100 funtów 
lniane 1.71 
Tyfnotka 2.00 - 3.30 
Koniczyna 4.00 — 9.00 
Ryby: 

Black Bass funt. 11—114 
Szosupaki —b$ 
Pickerel 5—6 
Okunie 34—3 
Buliheada 8—10 


sw” Pan J. Dorniak w Mt. 
Carmel, Pa., raczy zgłosić się do 
bin:a United States Express Co. 
po odbiór koiążek. 


Szkocka maść na oczy. 


Cudowna ta maść jest robiona podług przepisu 
pewnego starego szkockiego minyonarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi Swiętej) i po 
całej Azyl, tako też w ER) sr lecząc ludzi 
x różnych dolegliwości, chorób | słabości. prócz 
opowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wacho- 
dzie z powodn klimatu wielu cierpi na słabe 
oczy i wnzyscy, którzy tej maści miryonarza 
używali podlag przepisu, zostali wyleczeni, a ci, 
ktorzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
zdrowy i silny. Szkocka ta maść jest skuteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na oczy, którzy 
maja wzrok osłabiony z nadmiernego czytania, 
szycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy słabom świetle, jak również z przyczyny 
cięśkiej choroby lub silnego działania słońca. 
Cena za pudełko %1.00. 

Można przenyłać w liście regiatrowanym, 
przez Money Order lub w 1 i 2 centowych sns- 
czkach pocztowych pod adresem : 


Madame A. Marshank, 
1578 N. California Av., Chicago, Ill, 


Kolonia Polska 


PONAD O. S. L. KOLEJĄ. Jedyny polski agent, 
na którego możecie sią spuścić i który zajmuje 
się epecyalnie kolonizacyą, zawiadamia rodaków, 
że wynajduje dobre farmy dla osadników, szo- 
kających dobrej roli. Dla takich wyrabia tanie 
bilety kolejowe. Ma na sprzedaż tysiące akrów 
wybornej, urodzajnej ziemi, farmy już wyroblo- 
ne | ziemie niewyrobione, z lasem lub bez laau 
we wszystkich częściach poładniowo-zachodniego 
stanu Idaho i wschodniego Oregon. Na grun- 
tach tych znajdnją sią pokłady różnych krasz- 
ców, jak miedzi, erebra, złota itp. Klimat łago 
dny, zieraja urodzajna, dobra woda. Miejsce nad - 
zwyczaj dogodne dla polskich rolników. 


Po bliższe dokładne opłey adresować lub 
zgłosić się osobiście wprost do: 


Nampa Immigration Co., 


THOS. NALEW AJA, zarządzca, 
NAMPA, IDAHO. 


ZEP PEEPROEO RPA | 
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Większa praca dla Proboszezów. 


PPPOE 


Z wydaniem książek polsko-łacińskich przysporzyliśmy 
i Proboszczom o wiele więcej pracy. Tu w Ameryce nie wiele 
3 jest posad nauczycielskich, które utrzymywać mogą nau- 
$ czycieli z potrzebnem wykształceniem; zakonnice zaś tutaj 
wychowane, poświęcające się nauce dzieci, języka łacińskiego 
nie znają — przybyłe zaś zakonnice z ziemi ojczystej są tak 
nieliczne, że zaledwie tylko jako ksienie swym obowiązkom 
podołać mogą. Cała więc praca nad nauką języka łacińskiego 
spada na naszych księży Proboszczów, i to „dopóty, dopóki f 
uczniowie ich nie będą wydoskonaleni w tym jezyku. i 


Książki polsko-łacińskie. 


; Tak bardzo pożądane książki polsko-łacińskie dla wyż- 
szych oddziałów w szkołach polskich. są już na ukończeniu: 


1) Zwięzła Gramatyka Języka Łacińskiego dla 
klasy I-ej i ll-ej przez dr. Zygmunta Samolewicza, 48 
stronie, w mocnej oprawie po - - - - 30c 

2) (a) Cwiczenia Łacińskie dla klasy I-ej, zasto- 
sowane do Zwięzłej Gramatyki Języka Łacińskiego przez 
dr. Zygmunta Samolewicza, 74 stronic; (b) Spis wy- 
razów używanych w Ćwiczeniach Łacińskich dla klasy 
I-ej, przez dr. Zygmunta Samolewieza 86 stronie; obie 
razem w mocnej oprawie - - - - -= 


50c 
3) Gramatyka Łacińska dla szkół gimnazyal- 


nych i realnych przez profesora Ant. Jerzykowskiego, f 
800 stronic, w mocnej oprawie po - - - $1.20 | 


W. DYNIEWICZ, CHICAGO, ILL. 
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G. W. DYNIEWICZ & GO., 
805 MILWAUKEE AVE. "Foe pisos 
Realny, Pożyczkowy Wyrabiamy Pełnomo- 


CHICACO, ILLINOIS. 
KANTO > i Asekuracyjny. cnictwa czyli Plenlpo- 


tencye z konsularną le- 
galizacyą do wszystkich krajów w Europie.—Ściągamy schedy czyli spadki 
z Europy.—Wyrabiamy wszelkie papiery legalne i dokumenty w zakres 
notaryainy wchodzące.—Wyrablamy Chartery dla towarzystw —Przyjmu- 
jemy Tytuły Własności czyli Abstrakty do egzaminacyi.— Dostarczamy pa- 
szporty dla udających się za granicę. 

Mamy za przeszło 8 milionów dolarów wartości propertów na sprze- 
danie w Chicago i okolicy. Kto chce nabyć tanio property drewniane lub 
murowane, albo próżne loty na pobudowanle domu, niechaj się zgłosi do 
nas.—Mamy gotowe farmy do sprzedania w Stanach: Illinois, Wisconsin, 
Michigan, Indiana, Nebraska, Iowa, Minnesota, w obydwóch Dakotach, 
w Alabama, Kalifornii i w innych Stanach.—Mamy także grunta (nieupra- 
wne) z lasami i bez drzewa do sprzedania. Przybądźcie lub napiszcie czego 
sobie życzycie, a przedłożymy wam farmę wielką lub małą, drogą lub tanią, 
Wymieniamy także farmy na chicągoskie property. 

Wysyłamy pieniądze do wszystkich krajów w Europie i wyrablam: 
Karty Okrętowe do I z Europy. i $ ii 7 

W Chicago t okolicy wypożyczamy pleniądze na zakupno własności lub 
na budowę. Mamy $50,000 do wypożyczenia. Asekurujsmy od ognia w naj- 
lepszych kompaniach. Przyjmujemy pieniądze na wypożyczenie na pierwszy 
morgecz czyli na pierwszą hipotekę, Kto kupuje lotę lub property, niechaj 
do nas przyjdzie, a dopilnujemy, ażeby nabył czysty tytuł własności. 


C. W. DYNIEWICZ & CO. 
805 MILWAUKEE AVENUE, CHICAGO, ILL. 


mima > semene» 
257 Hanover street, 
Boston, Mass. 


257 , 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i zagranicznych. 
W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby, 


“BIG POLAND” 


największa i najlepsza Polska Kolonia Farmerska w Ameryce. 
Wykupujcie tykiety kojejowe do SOBIESKI, WIS., na kolei 
Chicago, Milwaukee & St. Paul. Sobieski leży tylko 16 mil 
na północ od miasta Green Bay. 


Dobre Farmy i bardzo tanio. 


Po książeczki, mapy, informacye i tanie tykiety kolejowe piszcie do: 


1J.. HOF LAND GO. Sobieski, Wis. 


DR. H. STOBIECKA, 
skutecznie CHOKONY KORIECK 


Mamasi Wszelkie Choroby Ocz, "o oaee 


iw 
Kilkoletnie studya w klinikach | szpitalach w Paryżu 
(we Francyi), jako też 1 tutaj w Chicago nadały ml pe- 
wność w rozpoznawaniu | leczeniu mye] wymiento- 
nych chorób. Dla zamiejscowych my lekarstwa 


W. 2a sy 
> ekspresem, Aa na odpowiedź Nanai 2c znaczek. 


489 MILWAUKEE AVE, CHICAGO, ILL. 
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Pierwsza Polska Szkółka Drzew w Ameryce 
WŁADYSŁAWA DYNIEWICZA, 


Zwracamy uwagę tych, któ- 
rzy poprzednio z Innych szkółek 
aprowadzaji drzewka, a te nia 
mogły się przyjąć przesadzone 
do inne] ziemi, aby na próbę 
sprowadzili sobie drzewck z mo- 
jej szkółki, a przekonają się, że 
wkrótce dochowają pię ładnych 1 
owocodajnych sadów. Takich o- 
grodów z drzewam|! owocowemi, 
saprowadzonemi z mej szkółki 
jest sporo, zwłaszcza w Minne- 
socie 1 Wisconsinie, gdzia po- 
przednio aprowadzane drzewka z 
innych szkółek wcale nie rosły. 
Dotąd powszechnie mniemano, ż8 
grunta w okolicy Chicago ną tak 
ciężkie, iż żadne drzewa owoco- 
cowe na nich rodzić nie mogą; 
rok zeszły atoli wykazał ber- 
podstawność tego mniemania, bo 
w szkółce mojej była ogromna 
masa drzewek, przeważnie szCze- 
pów dwu i trzyletnich, które 
wprost nuginały sią z powodu 
obfitofci owocu. Nie można oczy- 
wiście mówić jakoby to wyłącznie 
od gleby zależało, bo wiadomo, 
że drzewo owocowe wymaga wiel- 
kiej pielągnacyi i starania, trze- 
HERI ha jednakże pamiętać, że często 
mimo największych zachodów 
drzewa pozostają ee 


założona została w roku 1889 na 
obszarze 30-akrowym w granicach 
miasta Chicago ! od tego czasu 
do dzisiaj jest rapewne jedną 
z najlepiej utrzymywanych szkó- 
łek, dostarczających różnego ro- 
dzajn drzewek. W tej Pierwszej 
Polskiej Szkółce znajdnją się 
wszelkie drzewa Owocowe BZCZe- 
pione í z dziczek, drzewa cie- 
niodajna i służące do ozdoby par- 
ków lub ogrodów, tudzież różne 
krzewy, różeszczepione I winore- 
śle w cenach od Bc do $50 za krzak 
lnb drzewo. Drzewa owocowe ja- 
ko też cieniodajne sprowadzona 
z mej szkółki przyjmują sią wrzą- 
dzie, a oeobliwie w Stanach Bół- 
nocnych, gdyż są ciągnione z 
drzew sprowadzanych z Warsza- 
wy, z głębokiej Rosy I Sybiru, a 
wszystkie są gatunków uszlache- 
tnionych. Szczepione do dziczek 
tutejszych i hodowane w ziemi 
ciążkiej i gliniastej, prędko rię 
przyjmują w każdej ziemi, czy 
to lekkiej czy piaszczystej, w gli- 
niaatej a nawet czarnej. Ta zmia- 
na ziemi nie wpływa na nie w 
niczem, drzewka więc szybko sią 
rozrastają i w kilku latach wy- 
dają dobry i obfty owoc. 

Jedyny ten polski interes wAmeryce polecam pamięci Rodaków, licząc na łaukawa 
poparcie. Katalogi posyłamy darmo na żądanie. Adresować: 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble st., Chicago, III. 


